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NIEZALEŻNY DZIENN IC  DEMOKRATYCZNY

Dlaczego n :e w ych od zą  pisma polskie w Kownie? — „Sport badań lite­
rack ich " .— Stratosfera  a przyszła w o jn a .— Kanclerz Hitler o politvce  
Niemu c . -  CHWILA BIEŻĄCA w ILUSTRAC JI.— KOLUMNA LITERACKA.

. . I z  W Ł A S N .  K O R E S P  Z  W A R S Z A W Y

Awanse funkcjonarjuszćw państwowych
z dniem 1 lutego

Uregulowanie spraw kolonjalnych 
pomiędzy Francją i Włochami

lutegoDow Lutujemy sit;, że w dn. I 
zostaną dokonane w urzędat h państw o  
wycli aw anse funkejonarjiiszów państ­
w ow ych.

Lwanse oheene, jak nas inform ują, 
dotyczyć m ają przedew szystkiem  fun- 
k ejo u arju szo v , zn ajd u jących  się w niż 
szy er grupach uposażeniow yeh.

Przypom nieć należy, żc pierwsze a- 
w anse były dokonane w m aju ub. roku  
w zw iązku z w ejściem  w życie nowej u- 
staw y uposażeniowej.

\iewątpliwi< ogół urzędników zapo­
wiedź obecnych aw ansów  pow ita z wiel 
kicm zadów oleniem .

0. yjaśnienia min. Lavala

Gen. Zamorski komendantem głównym P. P.
W A R S / \ĄVA. (Pat). Dotychczasowy  

komendant główny policji państwowej  
pik. Jsłnu ,z Jagrym -M aleszrw ski został 
z\ olninn\ 7  dotychczasowego stanowi­
ska. Rowwoiześnie na stanowisko to zo­
stał powołany gen. brygady .łózel' Kor- 
•Jjan Zamorski.

WARSZAW A, (P a t ) . W  dniu 2ń bm. 
v noniendzK- głównej policji państwo

wej odbyło łijj pożegnanie Wstępującego 
komendanta głównego policji puńsłNyO- 
wej . I a g r y m - M: 1 1 es z e w s k i e g o i powitanii  
nowego komendanta głównego policji 
państwowej gen Kordjana Zamorskiego.

Z dniem 2f> bm. g in .  Kordjan Z am o r­
ski rozpoczął urzędowanie na stanowi 
‘•ku komendanta głównego policji pań- 
sl wowe

PARYŻ. (1*01). Na w.spólneni posie­
dzeniu .trzech komisyj Izby depulowa-  
nycli, a m ianow icie ‘ praw zagranicz­
ny cli m arynarki i kolonjalnej, minister  
La\al oświadczył wczoraj, e rokowania  
rzymskie poruszyły dwie serje zagad­
nień kolon jaln\cli Pierwsze —  rektyfi­
k acji  granie Libji i na wybrzeżu Somali  
oraz statut wioski w Tunisie. Minister 
podkreślił, że rektyfikacja granie Som a­
li dotyczy terU o rju m  o powierzchni 800  
km. kwadratów \ cli a w LLbji i bija łań ­
cuchu górskiego Tibesli została zachowa  
na wedłuż życzeń francuskich kół w oj­
skowych. W  okolicy lej ustąpiono- tery  
torjmn o powierzchni 114 tyś. km. 8 tys. 
mieszkańców. Na wybrzeżu Somali Wło  
ehv domagały się początkowo Oboku i 
zatoki Tadżurah, albo przy najm niej ino 
żności budowania portu w tej zatoce.

Walki na Dalekim Wschodzie
Zakończenie walk japońsko -chińskich

Japon ja  żą d a  ew akuacji 1 6 0 0  km.ż

p c r n e j l  w o j e n n y c h  p rz y  C h i ń s k i m  .Murze, s t w ie r  
dza. jąc ,  że  c h o c i a ż  a k c j a  p o s ia d a  c h a r a k t e r  lo k a l  
n y  nśe z o s ta t a  j e s z c z e  z a k o ń c z o n a .  C h iń c z y c y  
w z n ie ś l i  w p r o w i n c j i  C za  h a r  s z e r e g  f o r l y f i k a c y j  
zu g rażn ji ie  b e z p ie c z e ń s t w u  w o j s k  m a n d ż u r s k ic h  
i ja p o ń s k ic h .

I rancja samu była zainleresowana w 
rektyfikacji tej granicy.

Ib klyfikac ja (a wyraziła się w koń­
cu w ustąpieniu tylko 806  km. kwadr.

Minister * La val w yjaśnia następnie 
znaczenie znanego układu w sprawie Tu 
nisu. gdzie ludno.se włoska równa się li­
czbie ludności irancuskiej. Rozmowy 
min. LuvMn z Mussolinim pozwoliły na 
■stwierdzenie doskonałej zgodności po 
glądów między ctiu rządami.

.Min. Laval podkreślił następnie, ż.e 
niektóre obawy żywione co do sytuacji  
w cieśninie Babehnandeb są nieuza.sad 
nione i droga m orska prowadząca przez 
tę cieśninę nie dozna, naskitlek przyzna  
ni;1 AAłochom wyspy Dnmeira, żadnego 
uszczerbku.

W  końcu min. Layal wyraził zrnlo 
woleni- z uregulowania spraw kolonjal-  
nych między F ra n cją  a W łocham i, co 
czyni moż.Pwem efektywne porozum ie­
nie obu krajom w celu prowadzenia śei 
słój polityki pokoju.

Odpowiadając na inlerpelację min. 
Laval zaznaczył, że. w czasie rozmów* 
rzymskich nie poruszano kweslji m o r­
skich.

TOKIO, (P a ł). O głoszono tu urzędu  
o. że incydent o  rozgraniczenie Dżeho- 

,u I (izaharu  jest zlikw idow any.
W ojska gen. Sunga opuściły sporny  

K ren « gen. Sung w yznaczył delegację  
do układów z dow ództw em  japońskiem  

prow incji Kw antim g.
P I K '\ , (P a ł). W  rozpoczęty cłt rok o­

w aniach ebiiisko-japońskich o likw ida- 
eji zatargu w spraw ie C zaliaiu  ałtaehe  
w ojskowy Jap o n ji w ysunął następujące  
żądania. Zw ołanie w luiym  konferencji 
w Lalgan ie dla porozum ienia się co do 
C zahar u, dalej ew akuacja 1600  Lin" le- 
lenów przez ( hińczj ków. W raz , e przy  
lęeia tych warunków’ obie stron y, wedle 
propozy ej. .apouskiej, zobow iążą się do 
w strzy.im uia wszelkich operaeyi woien- 
nyeb.

CHINY N IE W IE R Z Ą  W ROKOJO  
M O ŚĆ JA P O N JI.

PE K IN , (P a t). W  kołach chińskich  
panuje przekonanie, ze Japończycy  
w znow ią ak cję  zaczepną i w’ tym  celu  
specjalnie w zm acn iają  garnizony n a po­
graniczu.

LI !)NOŚ< PO ŁK A M CZA  M ORAW IE.
PEK IN , (Pat). W  odległości 20 km. 

od Kutgami nad miastami Tasz.ikau j Tu 
lumiak krążą samoloty japońskie.

K >r*pus operacyjny japoński składa 
'ię z 8000  bulzi. Ludność pogranicza o 
bawia,ssie nic.-spodziewanej ofenzywy ja 
pońskicj.

SPRAY! OZDAN1E R EN . ISIMARU.
( P a t ) .  G en .  Tsinu.ru z d a ł  spraw .*/  

t lunie  c e s a r z o w i  m a n d ż u r s k ie m u  o  r o z w o ju  o-

Zatarg
mongolsko - mandżurski
W O JSK A  JA PO Ń SK IE.

LONDON, (Pat). Agencja Reutera do 
nosi z Dajrenu W  okolicach Ilajlaru  
skoncentrowanie zostały wojska japoń­
skie, celom podjęcia oicn/.ywy przeciw  
ko oddziałom mongolskim.

ŻĄDANIA M ANDŻURJI.
LO N D YN , (P a t). Agencja R eutera do 

nosi z D ajrcnn, że M andżur ja dom aga  
sic by /o sta ło  jej oddane jezioro Boir- 
nor, położone w odległości 100 mil d 
H ailaru. .Mandżurja uw aża, że jezioro to

Wielki mur chiński

należy do jej łerytorju m , pom im o że 
m apy iem u przeczą.

O koPce jeziora obfitują w bogactw a  
naturalne i m ają  duże znaczenie stra te ­
giczne.

JA PO N JA  LIC ZY NA D O BRE  
ST OSUNKI Z Z. S. S. R.

TOK fO, (Pat). W  kołach Politycz­
nych panuje przekonanie, iż wkrótce ze  
staną nawiązane rokowania z Sowietami  
w sprawie zarządzeń m ający ch  na celu 
zapewnienie bezpieczeństwa na granicy  
mandżurskiej. Istnieje rzekomo ciążenie 
ną zaw arcie  paktu o nieagresji.

Z ZAGŁĘBIĄ SAARY
BOKOM ANIA 

FRANCUSKO N IEM ILł K IE.
R aZ T L F J A .  ( l a t ) ,  R o k n w a n ia  p o m ię d z y  

p r z e d s t a w ic ie la m i  F r a n c j i ,  N ie m ie c  i K o m i s j i  
r z ą d z ą c e j  z a g łę b ia  S a a r y  to c z y ły  s i ę  w c z o r a j  w 
g m a c h u  b a n k u  w y p ła t  m ię d z y n a r o d o w y  ch .  T e  
m n le m  o b r a d  b y ły  s p r a w y  m o n e t a r n e .

WIADOMOŚCI Z KOWNA
b a ł t y c k a , k o n i  e r f n < j a  p r a s o m  a

W e d le  d o n ie s ie ń  z  K o w n a  n a s t ą p i ł o  t a m  o t  
w a r c ie  w s o b o t ę  t r z e c i e j  b a ł t y c k i e j  k o i i t c r n c j l  
p r a s o w j  p rz e z  l i t e w s k ie g o  m i n i s t r a  s p r a w  z a ­
g r a n ic z n y c h .

O b r a d y  o b e j m u j ą  m . ui. s p r a w ę  w s p ó łp r a c y  
p r a s o w e j  m ię d z y  p a ń s t w a m i  b a ł t v e k ie in i ,  M. E n  
l e n ły  i l i i i l n n d j i  o r a z  s p r a w ę  w y b o r u  j ę z y k a  
d la  k o m u n i k o w a n i u  Sie p a ń s tw  b a ł t y c k i c h  m ię 
dzy s o b ą .  (P a ł ) .

P O Ż A R  t  I K R O M  .M W U A I l . lA M P O l . l  .

/ K o w n a  d o n o s z ą  ż e  d z iś  z r a o a  w y b u c h ł  
w ie lk i  j i r ż a r  w c u k r o w n i  w M a r j a m p o lu  M im o  
s z y b k ą  a k c j ę  r a t u n k o w ą  p a s t w a  p o ż a r u  p ad ło  
:18.000 cj c u k r u .
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Dr. KAZIMIEftZ-WACkAW
KARAFFA-KORBUTT
profesor zwyczajny higjeny, członek korespondent Polskiej Akademji Umiejętności

urodzony 26 kwietnia 1878 roku

po krótkich lecz ciężkich crerpieniach, opatrzony ŚŚ. Sakramentami zniarł 26 stycznia 1935 r.

Nabożeństwo żałobne przy zwłokach odprawione zostanie w  kościele św. Jana we wto­
rek dn. 29 b. m. o godz. 1 O-ej poczem  nastąpi odprowadzenie zw łok na cmentarz św. P io ­
tra i Pawła na Antokolu.

O  tych smutnych obrzędach zawiadamiają
R E K T O R  i S E N A T  

Uniwersytetu Stefana Batorego

Vs ■
•34 &TM «

Wstrzymanie zezwoleń 
na pracę cudzoziemcom 

w Litwie
11YGA. ( P a t ) .  Z  K o w n a  d o n o s z ą :  W la d z e  l i ­

tów .k io  w s t r z y m a ły  w y d a w a n i e  p o z w o le n ia  n a  
p ra o ę  o b y w a t e lo m  o b c y m  w p r z e d s ię b io r s t w a c h  
i I n s t y t u c ja c h  l i t e w s k ic h .  Z a r z ą d z e n ie  lo  doty  
ę z y ć  b ę d z ie  g łó w n ie  N iem có w  p r a c u j ą c y c h  w 
{:r z e i l s i ę b i i i r . lw a c h  l i t e w s k ic h  w c h a r a k t e r z e  
s p e c j a l i s t ó w .

Burcew o porwaniu 
Kutirpowa

P A 1 U Ż .  . (P a l ) .  „ L e  J o u r "  ogłasza  w y w iad ze 

z n a n y m  r e w o lu c jo n is tą  B u m iw c m .  k tó ry  poru sza  

’** '»• z a g a d k o w e  z n ik n ię c ie  gen.  K u tiep ow a
I j i i i c c w  ' u i e r d z i .  e g e n e ra ł  k u tk - p o w  z o s ta ł  por  

V>v Ł / o z k a z u  w,>l p rz y cz c m  c z y n n a  ro lę  ode­
g r a ł  a t t a c h e  amibresadv so-w ieokiej w  P a ry ż i i  

Golfun.  K n l ie p o u  zosta ł  z a c h l o r o l o r m o w a n y ,  lecz 
wskulc-k .silnej d a w k i  . -hory n a  .serce K u l ie p o w  

z m a rł  w  c ią g u  k i ik u  godzin.  W ó w czfts  w celu za 
ta r c ia  śladov i żeJ>y d o s t a r c z y ć  M o s k w a  d o w o ­

dy, p r z e s ia n o  j e g o  zwtuki  w w a l iz ie  d y p  u n a ty cz  

m-j. fed sp isa n iu  o d p ow ie d n ie g o  p n t lo k u łu  zwto- 
ki m ia ły  J ,y c  sp a lo n e  w k r e m n t o r  jm n

B u r c e w  m ia ł  o t r z y m a ć  U; w ia d o m o ś ć  od |>L>- 
w n 4 ’o  a g e n ta  G I T  w Be r l in ie .

S + r ________________________
Doktór medycyny

Feliks Jasietl! ;kl
b. długoletni naczelny lekarz kolei wchodnio-chlńskie]

p o d łu g ich  i c i ę i i c i c h  c i e r p i e n i a c h  o p a t r z o n y  Ś Ś .  S a k r a m e n t a m i  z m a r ł  d n ia  25  go 
s t y c z n ia  1935 rok u p r z e ż y w s z y  la t  8 1 .

E k a p o r t a c j a  zw ło k  z d o m u  ż a ło b y  przy ul W i t o ld o w e j  I 1 do  k o ś c i o ł a  św, 
P io t r a  i P a w ła  o d b ę d z ie  s i ę  w p o n i e d z i a ł e k  2 8  s t y c z n ia  o god z.  9 * e j  r a n o .

N a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e  z o s t a n ie  o d p r a w io n e  t e g o ż  dn ia  o god z .  1 0 *e j  ran o  
p o c z e m  n a s tą p i  p o g r z e b  na c m e n t a r z u  św .  P io t r a  i P a w ł a  n a  A n t o k o lu .

O  t e j  b o l e s n e j  * t r a c i e  z a w ia d a m ia  z n a jo m y c h  i p r z y ja c i ó ł
R O D Z I N A

Pogrzeb Kułby szew a
zastępcy prezesa rady komisarzy lud. Z. S. k.

Debaty komisji budżetowej Sejmu

O n o g d a j  z m a r ł  w M o s k w ś e  n a  u d a r  s e r c a  
\\ a l e r j a n  Kuihy.s/ew , z a s t ę p c a  p r e z e s a  rad\ k o ­
m is a r z y  lu d o w y c h  z s t t ł l .

Z m a r ły  b y ł  j e d n y m  z n a j w y b i t n i e j s z y c h  przed 
s t a w i e i e l i  p a r t j i  k o m u n i s t y c z n e j  i  n a le ż a ł  do  
b i u r a  p o l i t y c z n e g o  p a r t j i .  Od r o k u  1!<22 w c h o ­
d z i ł  w  s k ła d  c e n t r a l n e g o  k o m i te tu  w y k o n a w c z e
g o  Z S ltli.

M O S K W A .  ( P a t ) .  W s k ła d  k o m i s j i  u lw o r z o  
n e j  d la  z o r g a n i z o w a n i a  p o g r z e b u  w ic e p r e z e s a  
rady k o m i s a r z y  lu d o w y c h  W a l c r j u i i a  K n jh y s z c  
w a ,  w c h o d z ą :  C z u b a r  E n i k i d z e .  A n ti j io w  i F i l a  
tow .

f r u .n n a  ze s z c z ą tk a m i ś m ie ctcln e m i K u jhy

UWAGA!

szt-wa w y s ta w io n a  z o s t a ła  w s a l i  k o l u m n o w e j  
w d o m u  z w ią z k ó w  r o b o t n ie z y e l i .

W  n o e y  z s o b o t y  n a  n ie d z ie lę  o d b y to  s i ę  spa 
le n ie  c ia ła ,  p u cz e m  u r n a  b ę d z ie  w y s t a w io n a  w 
t e j  s a m e j  sa l i .  U r o c z y s to ś c i  p o g r z e b o w e  o i lb i  
d ą  s i ę  d z iś  w n ie d z ie lę  n a  p la c u  C z e r w o n y m .

M O S K W A .  (P a t ) .  C h a r g e  iP a l f a i r e s  I tz e e z y p o  
s p o l i t e j  r a d c a  S o k u l n i c k i  z ło ż y ł  w k n i n i s a r ja e i e  
lu d o w y m  s p r a w  zag r .  k o n d n l c n c j c  s p o w o d u  zgo 
nu w i c e p r e m i e r a  K u jb y s z e w a .

W.śfóil  k a n d y d a t ó w  n a  o p r ó ż n io n e  p rze z  K u j  
b y s z e w a  s t a n o w is k o  w y m i e n i a ją  m .  in .  b y łe g o  
k e m i s a r z a  i n s p e k c j i  r o b o ln ie z o - s  t o ś e i a ó s k i e j  
B n d z u ta k . . .  1  p o c h o d z e n i a  E o t y s z a .

r  •

, i V ltS/  \W V. ( P a t .  Na ilzlti i-j -szem p o s ie d z e  
o iu  k o m i s j i  b u d ż e t o w e j  s e j m u  p o s e ł  C Z F K .M  
'■HtrtY SK1 z [ 'e teru w ał  p r e l im i n a r z  b u d ż e to w y  
p a ń s tw o w e g o  in s ty tu tu  e k s p o r t o w e g o

Długi państwowe
J o k r ó t k i e j  d y s k u s j i  n ad  ty m  b u d ż e te m  k o ­

m i s j a  p r z y s tą p i ła  d o  d e b a t y  n ad  p r e l im i n a r z e m  
b u d ż e to w y m  d łu g ó w  p a ń s t w o w y c h ,  k t ó r y  z r e ­
fe r o w a ł  p o s e ł  I l l J T T E N - C Z A P s k l .  W e d l e  o s ta ł  
n ie g o  z e s t a w ie n iu  z a d łu ż e n ie  w< w n ę t r z n e  s k a r ­
bu  w y n o s i  zł.  1 .2 4 6 .3 1 3 .5 2 2 ,  d łu g  z a ś  zagranic/- 
UJ- 3.1 S 5 .7.34.075 zł.  W  o b u  w y p a d k a c h  s t a n o w i  
to  w a r t o ś ć  'n o m n u d n ą  z a d łu ż e n ia ,  w a r t o ś ć  zaś 
f a k t y c z n a  j e s t  m n i e j s z a .  Od r  1 9 2 6  d o  .3.2 w łą c z  
n ie  P n i s k a  s p ł a c i ł a  z a d łu ż e n ia  w e w n ę tr z n e g o  i 
z a g r a n ic z n e g o  w  k a p i t a l e  o k u ło  zł. 5 6 5 .0 0 0 .0 0 0 ,  
w o d s e t k a c h  z a ś  zł.  9 4 5 .0 0 0 .0 0 0 .

P o  k r ó t k i ,  m w y ja ś n i e n iu  m in .  s k a r b u  Z a ­
w a d z k ie g o  w  s p r a w i e  d o c h o d u  n a d z w y c z a j n e ­
go m in i s t e r s t w a  s k a t  bu n a  p o k r y c i e  w y d a t k ó w  
b u d ż e tó w y e l i ,  b u d ż e t  d łu g ó w  p a ń s t w o w y c h  przy­
j ę ł o  b e z  z m ia n .

Budżet monopoli 
państwowych

N a stę p n ie  k o m i s j a  p r z y s tą p i ł ; ;  d o  o b r a d  nad 
b u d ż e te m  m o n o p o ló w  p a ń s t w o w y c h .  S p r a w o z  
d a w c a  H U T T E N  C Z A P S K I  w s k a z u j e ,  żc  w r. 
1935 -0 6  m o n o p o le  m a j ą  w e d łu g  p r e l im in a r z a .

w p ła c ie  tlą  s k a r b u  zl. 6 3 0 .6 0 0 .0 0 0 .  z cz e g o  prz 
p a d a  n a  M O N O P O L  S O L N Y  46  (M fł . J . ,  na  T Y  
Ł O N IO W Y  330  MI L . l .. n a  S P I R Y T U S O W Y  Z L  

21!’, .7 5 5 .0 0 0 ,  n s  U O T F I l . l E  P A Ń S T W O W Ą  21 
-MII ) .  a n a  M O N O P O L  Z A P A L C Z Y W Y  Z L  
Ft.litto.titttl. s t a n o w i  to  p r a w i e  1 3  c z ę ś ć  zw tczs  
n y e b  d i-e łm iló w  ' s k a r b u .  T e n  d z ia ł  .gu sp od ai  k 
p a ń s t w o w e j  z a t r u d n ia  o k u ło  2 .0 0 0  urzędników  
i 30 .0 0 0  r o b o t n i k ó w .

Z A P A Ł K I 1 Z A P A L N IC Z K I.
Mi, n a p o i  z a p a ł c z a n y  w y d z ie r ż a w io n y  je s  

k o n c e r n o w i  K r - u g e r a ,  k t ó r y  d ąży  w - z ę d z ie  l  
1.1 d i i ic s ie n iu  fe n y  z a p a łe k .  O b e c n a  c e n a  10 gr 
za  p u d e łk o  z a p a łe k  s k ł a n i a  lu d n o ś ć  d a  s z u k a n i*  
in n y c h  śrtyill ów z a s t ę p c z y c h .  R e f e r e n t  p r z - G  
cz a  ż e  w  1933 r. o s t e m p lo w a ło  z a p a ln ic z k i  i 2 t  
o s e b  a  w r. 19.14 l IG a r s n  > (n a  s a l i  p o w s t a je  w, 
s o ln ś ć ) .  K o n ie c z n y  je s t  w z r o s t  z u ż y c ia  z a p a łe l  
p i z e z  e b n i ż e n i e  le l i  c e n y .  W  n h r o c i c  j e s t  p a n a < 
m il  jo n  z a p a l n ic z e k  n i e o s ł e m p l o w a i n i b .  W o b t i  
t r a k  i o b o w i ą z k u  o s t e m p lo w a n ia  p o w s t a ją  n:  

ten- i le  n ie p o r o z u m i e n i a  i n a d u ż y c iu .  P o s e ł  P o l i  
1 -CM iez  P /i  a cz y  m n ż l iw e  j e s l  z n o w e l iz o w a n ie  
łu b  r o z w i ą z a n i e  u m o w y  z k o n c e r n e m  K reug e-  
ra .  .S“ v a w rz t la w e u  ndpeiw iada że  j e s t  to  m o ż l i  
w e  a le  t r z e b a  p ie n ię d z y .

P o  p r z e m ó w ie n iu  p a r u  m ó w c ó w  posiedze­
nie d z i s i e j s z e  k e m i s j i  z a k o ń c z o n e .

P r z e m ó w i e n i a  sp r a w o z d a w c y  i m in i s t r a  wy 
g łu s z o n e  b ęd ą  n a  w l o r k o w e m  (2 9  bin.)  pos ied z i  
n iu  k o m i s j i  p rze d  p r z y s tą p ie n io m  d o  bu d ż etu  m 
n is t e r s lw a  s k a r b u .

9 lutego 1935 r.
XII I

w Oficerskiem Kasynie Garnizonowem
Cena biletu 4.00 zl._______________________ Akademicki 2.50

Ba! medyków

cofnięcia z dn. 1 lutego 1935 r. dotychczasowej ulgi taryfy kolejowej,
z w r a c a j ą  u w a g ę  Klljentell 
Wileńskiej, iż w t e j ż e  w ł a ­
sn y m  i n t e r e s i e  leży pOCZy-

nlenle zakupów w terminie do dnia 31 stycznia r. b. w ł ą c z n ie ,  t a l .  . b y można 
było towar ekspedjować na|pófnfej we czwartak dnia 31 stycm la 1935 roku
b o w i e m  w o b e c  s y t u a c j i ,  ja lca  s ię  w y ł o n i ł a  k O S Z t a  p r Z e W O Z U  Z d n .  1.11. b ę d ą  d rO Ż S Z C .

łódzcy ekspedytorzy

Litwini z Kowna w Wilnie

Katastrofa kolejowa w Małopolsce
16 osób rannych

L W Ó W .  I>zis r a n o  n a  s t a c j i  k o l e j o w e j  S y n o  
w ó d z k o  W y ż n e  p o c ią g  o s o b o w y ,  z d ą ż a ją c y  z- 
f  a .. orz  11 u d o  L w o w a  p r z e j e c h a ł  s y g n a ł  w jazdu 
wy i w j e c h a ł  n a  lo r ,  n a  k t ó r y m  s t a ł  p o c ią g  inic  
s z a n y .  T r z y  w a g o n y  o s o b o w e  zosta ły  u sz k o d z i ,  
ne.  Dw ie o s o b y  o ł u r o s ł y  c i ę ż k i e  r a n y ,  a  14  l ż e j  
s z c ,  p r z y e z e m  w ś ró d  n ie b  je s t  7 k o l e j a r z y  i 9 
o s ó b  c\ w itr. veb.

N a  m i e j s c e  w y p a d k u  p r z y b y ł  p o c ią g  r i i lu i iko  
w y  ze  S t r y j a  i k o m i s j a  z e  L w o w a ,  k t ó r a  p r z e ­
p r o w a d z a  dO fhod7.enie .  P r a w d  ip o d o b n ie  p r z y ­
c z y n ą  w y p a d k u  b y ła  n ie m o ż l i w o ś ć  u r u c h o m i ę  
n i; :  n a  c z a s  z w r o t n i c y  sp i iw n d u  z a s y p a n ia  p rze  
w  od mw v. i e lk ie m i  m a s a m i  śn ie g u ,  e o  s t o i  w 
z w ią z k u  z h u r a g a n e m ,  k l ó r y  -szalał  u b ie g łe j  n o  
C j i d z iś  r a n o  w M a ło p o ls c e  W s c h o d n ie j .

Spowodu z^oim znaiit^o wileń.skiingo 
U/nihu-za lili-wskiogo. profesora gitnna- 
x inni uiiewsŁ iego ś. p. K oiistaulego Ale­
ksy, wczoraj, za zez woleniem yyładz ad 
ministra-cyjnyclt. przybyt-i do Wilna r o ­
dzimi zntariego z Kowna w osobach: ]t. 
K oiiiaila Aleksy profesora Akadem ji 
liolniczej w Datnowie oraz małżonki li­
tewskiego ministra rolniclMa p. Salom ei 
Aleksa.

Goście /  Litwy przybyli autem przez 
slację  graniczną Zawiasy. Auto to jednak 
nie posiadało w ym aganych przez k o n ­
wencję miięfłzyiiarodową. do której przy 
stąpili Polska i Lii wa. obowiązujących  
przy wy jeżu/ie zagranicę znaków i le 
gitymaeji Miało jedynie znak rejestra  
cy.iny kowieński. 'J'o niedopełnienie fo r ­
malności przez naszych gości kowień­
skich spowodowało, że władze adm ini­
stracyjne wileńskie zmuszone były do 
pozbaw ienia aula swobody ruchu w Wil

Oddział Wileński ul. A. Mickiewicz: 19
"udaje do wiadomo^ei P. T .  Klijfcnteli, że p rzy jm u je  na r-k Z a rz ą d u  !Vl c js k ie g o  w W iln ie  na leżności za prąd

e lek try czn y , w o d ę  i k ana lizac ję .
Bank istnieje od 1 8 8 6  roku i posiada 16 oddziałów, zała tw ia  w szelkie  o p e r a c je  w ch o d z ą ce  w z a k re s  ban- 

k ow o sc . ,  oraz przy jm ui * wkłady w e w sz y stk ich  w alu tach  przy n a jw y ższem  o p ro ce n to w a n iu  do 6 l /o°/o 

K a s a  B a n k u  je s t  czynna dla w p łat  od godz. 9 — 2 po poł. i od godz. 6 1/-,— 7 f/j, wr-iczorem.

n e. Oc/vw iśeie. swobodnemu powrotu  
w i auta do Kowna nic nie sianie na prze  
szkodzie.

Goście litewscy m ają dziś. w niedzie­
lę (Iplt&ić Wilrho.

— o()o—

Związek Zaw. Literatów 
Polskich za ustawą 

blbljoteczną
V IA K SZ A \\A , (P a t ) .  XV so b o to  o d b y ło  s ię  n a d  

/.wyczame w a ln e  z e b r a n ie  zw. z a w o d o w e g o  l i te ­

ra t ó w  p o ls k ic h ,  n a  k lo r e n i  rr tzp atry w an o  na. in.  
us ta w ę  b iW jo te cz n ą .

W  w y n ik u  d y s k u s j i  p r z y ję t o  r e z o lu c ję ,  w  kt<", 
re j  z e h ra n i  u z n a j ą c  d o n io s ło ś ć  u s t a w y  b i b l jo t e -  

c z n e  j d la  s p r a w y  p o l s k i e j  k u l t u r y  i p o l s k i e j  k s ią  
/ki w yra/.a ją  zd an ie ’, że u s t a w a  b ib l jo to c z n a  p o ­
w in n a  b y ć  j a k n a j r y c h l e j  w p ro w a d z o n a  w życ ie  

j>rzy uw zględ nien iu ,  że u s t a w a  p o w in n a  się opie­
r a ć  n a  p rz y m u s ie  w o d n ies ien iu  dn  g m in  m i e j ­
sk ic h  i w ie js k i c h .

Szwajcarja mistrzem 
Europy w hokeju

I ł . W O S .  ( P a t ) .  W s o b o l e  n  p ó ł f i n a l e  o  h o k c  
j a  w e  m i s t r z o s t w o  ś w ia t a  S z w a j o a r j a  p o k o n a ł a  
w y s o k o  C z e c h o s ł o w a c ję  4 : 0  (1:# ,  0.-Ó, 3 :0 )  a K a  
n a d a  w y g r a ła  z A n g i ją  6 :0  (2 .0 ,  2 :0 ,  2 :0 ) .  W 
te n  s p o s ó b  S z w a j c a r i a  z d o b y ła  m is t r z o s t w o  E u  
ropy .

O  d a lsz e  m i e j s c a  w a lc z y ły :  S z w e c j a  z F r a u  
e j ą  z w y n i k ie m  2 :1  n a  k o r z y ś ć  S z w e c j i  a  Au 
s t r i a  p o k o n a ł a  AYłnchy 2 :1 .



Dlaczego

K ow no w kom u styczni*, 1935

, Dzien K w ień sk i- '  już ud kilku dni 
nic wychudzi Nią ukazały sit; również 
we właściwym terminie ‘ ani tygodni*  
ludowy „Chata Rodzinna1', ani dwu ty 
godnih -eligijny Dzwon Świąteczny’" 

y/ f)rz.Vf‘?>na tego pozjbawienia
w i e l o t y s i ę c z n e j  j U(j m > ś c i  p o i  k i c j  w  L i t -

wie własnego .słowa druk owa n ego ?
Oto w dniu 19 stycznia b. r. koniem 

dant wojenny miasta Kowna i powiatu  
pul*. Saładżius wydał rozkaz następują­
cej treści (podawaliśmy go już w stresz­
czeniu w Nr. z dn. 21 b. 111. Ked.).

„ N ie k t ó r z y  w y d a w c y  i r e d a k t o r z y  n a s z e j  per  
j o d y c z n c j  i n le p e r ja d y e z i i e j  p r a s y  w s w y c ii  w y  

d a w n ic t y ła e h .  tu d z ież  r ó ż n e  f i rm y i p rz e m y s łó w  
e j  w  e l y k l c t Hc h  w y r o b ó w  k r  s i c  wy eh  i z a g r a n i  
e z n y c h  o r a z  in n y c h  n ad pisnęli  j e s z c z e  cłotątl uży 
w a j a  wy pat  z o n y  eh  p rz e z  r ó ż n y c h  «Irtrpa»itów 
n a z w  l i te w s k ie h  m i e j s c o w o ś c i  i intzn u l ic  oraz. 
w y p a c z a ją  l i t e w s k ie  n a z w is k a .

Z ja w is k o  t «  o b r a ż a  u czu c iu  p a t r jo t y e z n e  i 
d r a ż n i  s p o łe c z e ń s tw o .

Na iw e y  a r ł  9  i 12  u s ta w y  o  n a d z w y c z a j  
n e j  o c h r o n i e  p a ń s t w a  r o z k a z u je  w e  w s z y s tk ic h  
■w ydaw nictw ach p r a s o w y c h ,  o g ło s z e n ia c h ,  e t y ­
k i e t a c h  i p u b l i c z n y c h  n a p i s a e h  p isa ł  l i tew skie  
n a z w y  niie jsct.W o.śei,  n a z w y  u l i c  i n a z w i s k a  w 
ea.spr.soL, w  i ilłti n a z y w a n e  o n e  su u r z ę d o w o  

"  j , -zv k u  l i te w s k im .
W i n n y c h  w y k r o c z e n i a  u n a r z e ,  z g o d n ie  z a r l .  

-• I 1 -  u s t a w y  O l a d z w y c z a j n e j  o c h r o n i e  pan  
. .a ,  u w y d n w ii i r tw a  s k o n f i s k u j ę 1'.

Wspomniane w powyższym rozkazu  
mtykuiy td aw y  o nadzwyczajnej ochro  

me państw^ uprawtiiają komendantów  
wojennych do wydawaniu obowiązują­
cych zarządzeń oraz przewidują sankc je 
za ich ni* v ykonanie. W inni mianowicie  
mogą b y ć  karani w drodze adm inistracją  
o j grzywna w wysokości do 5 tysięcy

z zam iana na Więzienie na okres 
do S m iesięcy, albo grzywną i więzieniem 
łącznie, a wydawnictwa —  ulegać konti-  
•skacie albo zawieszeniu czasowemu lub 
na cały czas trw ania stanu wojennego.

W ten sposób w dniu 19 stycznia r. 
b jednem pociągnięciem b iurokratycz­
nego pióra został dokonany zam ach  na 
<*2ysiose jeżyka polskiego, a ze słownicl  
wa polskiego wykreślono uświęcone wie 
luwtekową trad ycją  nazwy.

N iesłychane to zarządzenie ma już 
■swoją historję.

(O d nuszego korespon lentu)

Teatr muzy :zny .LUTNIA*
'Vt«w py  Janiny Kulczyckle|

D f ł  Y* b e j  p p .  p 3  c e n a c h  p r o p a a .
FkJOcEK Z h N T N M T R E

J o fodi 8 e 1 wiec*.
 K O C H aN K % X EKRaNU

99Sport badaA 
literackich"...

"  T(> za Pr,ł^ n a  pani —  Moda! 
Prz>szła nr. moda na poanarańcze i lu­
dzie którzy nte znoszą tyc£i wodnistych  
kapsułek całemi dn.ami uyskutują na 
"h  temat. W  redakcji  pom arańcze, w 

r~djo pom arańcze, w kawiarni trzeba 
czesać  kwadrans na telefon, bo ktoś ko- 
™uś o D omarańczach

Przyszła również moda psioczyć w 
ńuwie i piśmie na organizację studjów 
"domstyezTiych. Specjaliści, naukowcy  
a tmowali się tern już dawno. Pisali arty  
“łN> dyskutowali, wnecowati, ba „prze 
* zyli ‘ nawet m em orjał w tej sprawie  

^-rnoi jal zrobił niewątpliwie swoje: po 
I p °i? ^  dość ntemorjałów przedłożonych  

*  -.wszystko szło jak z płatka", gdy 
~ p h u c h l n  moda.

oliwy' do słomianego ognia 
aly ^  Kołaczkowski, uczony, profesor  
da łJ,sarz pełen temperamentu. W  re- 
a T)0 ^ anyni przez siebie „Marchołcie",  
ny c l lftni 'V c ? klu feljtenów, drukowa- 
C a 2  w ..Kurjerze P o ran n y m " postawi! 
rzi. S2<’reg konkretnych i ciężkich za- 

° w W  skutku obrodziło w dyskusje

Wiosną, 19;$H r. cenzor wojenny za- 
cz.ął skreślać w ])ismach polskich nazw\ 
„Kowno" i .W il n o 1. nakazując zastąpię 
nie ich  litewskie mi . .Kaunas" i „Yilnius1 
Pisma polskie, nie mogąc zastosować się 
do tego wymagania zawiesiły wyda w 
nictwa, a w międzyczasie uzyskały zgo­
dną opluję dziekana wydziału hum ani­
stycznego na 1'mw er.sylecie Witolda 
Wielkiego prof. W. Krewe-Mickiewicziu- 
sa oraz profesorów Uniwersytetu J a ­
giellońskiego K. Nitscha i W. Semkow i­
cza że wprowadzenie do języka polskie 
go nazw .K aunas11 ] „Vilnius" jest sprzc 
cznc z duchem języka i nie posiada u za

sadniemu historycznego. Ówczesny mi 
nisler obrony kraju pułk. FU Giedrajłis 
zgodnie z przytoczoną opinją litewskiego  
■i polskiego świata naukowego nakazał  
cofnięcie stawianych prasie polskiej wy 
magań. Pisma polskie po kilkudniowej  
przerwie mogły sic znos u ukazać.

Dziś sytuacja jest odmienna.
Przedewszyslkiem ma się do czynie­

nia już. nie z indy widualnem widzimisię 
urzędnika komendantury lecz z f a r ­
tem na ustawie zaczadzeniem obowiązu 
jąccni, za niestosowanie się do kti.rego  
grożą sankcje równoważne z całkowitą  
likwidacją wydawnictw

W  cierpieniach reumatycznych,  podagrze,  bólach 

nerwowych i głowy, grypie i przeziębieniu o a d a ja  

t a b l e t k i  T o g a l  d o b r e  u s ł u g i .  T a b l e t k i  o g c 1 
p r ; y n o s z q  u l g ę  w t y c h  c i e r p i e n i a c h .  

D o  n a b y c i a  w n a j b l i ż s z e j  a p t e c e .

Oburzenie w Niemczech
w związku z rzekomym wywiadem posła 

litewskiego w Berlinie
BER LIN , (Pat). Niemieckie biuro in- 

torm acyjne ogłosiło zaprzeczenie wiado  
mości opublikowanej przez „Uvening  
Standart v po d a  jące rzekome wynurza nia 
posła litewskiego w Berlinie.

W  zaprzeczeniu tern niemiecka n 
rzędowa agencja występuje o stro  prze­
ciw ko fałszyw ym  doniesieniom o prze­
sunięciach wojskowych na terenie Prus  
W schodnich. Poseł litewski w Berlinie^ 
wezwany został do urzędu spraw zag ra­
nicznych Rzeszy i odświadczył, że żad 
nego w ywiadu nie udzielił j prosił zara ­

zem o  podanie lego do wiadomości pu­
blicznej.

Depeszę „Evening Standart" dzien­
nik naiodow o - socjalistyczny „N azi°- 
nal Zeitiuig*4 zamieszcza pod tytułem  
„Poseł litewski podjudza przeciwko  
Niemcom To sam o  pismo donosi z obu 
rżeniem o rzekomem rozpuszczaniu  
przez poselstwo litewskie wśród korpu­
su dyplomatycznego w Berlinie memor-  
jału o procesie kłajpedzkim. Postępowa  
nie to nazywa dziennik nowością w oby 
cza jach dyplom atycznych.

1’ozatem obecne zarządzenie obejmu 
je nazw \ nie dwurh miast lecz wszysi 
kich miejscowości 1 ulic oraz nazwiska, 
grozi więc językowi polskiemu niopo 
miernie w iokszem zachwaszczeniem

To też i watka z niem jest tym razem  
o wlcde trudniejsza, a winna być bardzie j 
stanowcza

Społeczeństwo polskie w Litwie, s ta ­
jąc w obronie największego skarbu k a ż ­
dego narodu —  czystości własnego języ 
ka, zastosowało niezwłocznie jedyną ja 
ką posiada broń —  bierny opor i dobro­
wolnie pozbawiło siebie słowa drukow a­
nego.

•Stan ten jednak długo trwać nie mu 
ż.e. W inny tu w kroczyć te wyższe instan 
eje państwowe, które stosując się do za 
sad wyrażonych w nmwie Prezydenta 
Smetony z dn. 5 L. m„ m ogą i są obo­
wiązane co fn ąć  nakaz komendanta wo 
jennego. zachw aszczający  i w yparzający  
język polski oraz uniemożliwiający uka 
'.iwanie się pism polskich w Litwie.

Z. Niemeński.

Do s p r a w y  niosły  chano-go za rz ą d z en ia  k o ­
w ie ń sk ie g o  k o m e n d a n t a  w o je n n e g o  wypięknić j e ­
szcze p o w r ó c ić .  T r z e b a  je d n a k  o d r a z a  u w yd atn ię  
bart>nr'ijństii) 0  tego  n a k a z u ,  k t o r y  za p o m o c ą  
p o l i c y jn y c h  r e p r e s y j  d ą ż y  do  k a le c z e n ia  j ę z y k a  

p o lsk ieg o ,  n a r z u c a j ą c  m u  p r z y m u s  u ż y w a n ia  
itźi\ Jfcków z n a tu r y  o b c y c h .  J u s ł  to  za ra z e m  n a j ­

b a r d z ie j  b e z c e r e m o n ja tn ie  w k ro c z e n ie  w d z ie ­

dzinę o s o b is ty c h  p r a w  c z ło w ie k a  do u ż v w a n ia  
ta k ie g o  n a z w is k a ,  ja k ie  p r z y ją ł  od s w o ic h  ro 
d z iców . Ż a d n e  p a ń s tw o ,  n a w e t  n a j b a r d z i e j  n a ­
c j o n a l i s t y c z n e  n ie  ijzosuiuęło s ię  ta k  d a l e k o  w  

s w o ic h  z a rz ą d z e n ia c h  M o ro z o w icz  (znany d z ia ­

łac z  n a r o d o w o  - s o c ja l i s t y c z n y  w N ie m cz e ch )  
n ie  b y t  zm u szan e z m ie n ia ć  sw ego n a z w is k a .  T o  

s a m o  S t a n i s z k is  w P o l s c e  1 Ż e r o m s k i  w e  F r a n c j i ,  
W  L i tw ie  zaś R o b in z o n  m usi  się p isa ć  R o b in -  
zonas.  a G a r fu n k ie l  —  G a r lu n k ie l i s .  I n a c z e j  n ie  
w olno.  ..Dzipń K u w io ń sk i  m u s ia łb y  zm ie n ić  ty -  
Inf na  „D zie ń  K au nosow  s k i “ czy co.ś »  Ir in  
ro d z a ju

J e s t e ś m y  pew ni,  że lu d n o ść  p o l s k a  w L i t w ie  

nie pog od z i  kię z ty m  n a k a z e m  i n ie  pozw oli  

z r a b o w a ć  s o b ie  n a j i s t o t n i e j s z y c h  cech  w ła s n e j  od 

r ę b n o ś c '  n a r o d o w e j .  (R ed .)

TEATR Nft POHULANCE
DzlS o godz 4-ej po pô .

MECZ MAŁ2EŃSKI
o godz 8 ej wiecz.

ROZKOSZNA D7IEWCZYNA

jai. w grzyby po deszczu. M tcz: g ra m a ­
tyka starocerkiew na contra  nieznane 
wiersze Syrokom li jest popularny jak 
kawał o pom arańczach .

Gdy spraw a staje się popularna, zja : 
wiają się i popularne terminy, W  dysku- 
1 }i na „Środzie literackiej" łupnięto ta ­
ktem słówkiem —  wsport badań -nauko­
wych''. Ma to niewątpliwie swój smak  

.specjalny : t tradycjimaJistycznej, kon­
serwatywnej rastytucj’, jaką  .jest uniwer  
sytet m ów ić tak „nowocześnie ‘ —  pet 
sport, moda... U ni wersy tcckiemi pom a­
rańczam i zainteresował się „szary czło­
wiek" wprawdzie nie tyle „z ulicy", ile 
z t. zw. kulturalnego ogółu, ale -  bądź 
co tbądź...

I słusznie. Pretensje do obecnego sy­
stemu studjów polonistycznych może 
mieć każdy' ojciec, który widzi, że syna 
jego zraża do l itera tury  nauczyciel gim 
nazjalny uniwersyteckiego stempla. Pro  
tensje może m ieć  student, t racący  lata 
nad spraw am i m artw em i, by w końcu, 
cum m a x nna laude zdawszy egzaminy  
magisterskie opuścić uczelnię w ponu 
rymi nastroju człowieka, który nie rozu­
mie własnej żywej, ojczystej literatury. 
Pretensje może rościć rówmież i tych 
żywych, dzisiejszych książek autor, wy 
dawca, księgarz bibljotekarz: —  tyle lat 
młodsi studjuja. lak m ądrze (jakoby) to

robią, wiedza o literaturze powinna (zda 
wałoby się) przenikać wszędzie —  a tu 
czytelnictwo upada

Obrońcy istniejącego stanu rzeczy m a ­
ją  sporo argumentów. Gdy się ich słu­
cha, to- istotnie tak wygląda, że z p ro ­
g ram u uniwersyteckiego nic skreślić nie 
można, że wszystko, c o  się tam do prze­
żucia podaje, jest smakowite, żywe r za- 
pładniające. Jeśli jednak jest tak dobrze 
—  użyjm y wTytartego powiedzonka —  to 
dlaczego jest tak źle? Przy sporym  napły 
wie młodych kandydatów na nauczycieli, 
przy istotnie silnej konkurencji, .poloni 
styka w gim nazjach powinna stać świet 
nie. Dlaczegóż absolwenci tych szkół o 
nielicznych tylko, o bardzo nielicznych  
polonistach w yrażają  się dobrze? Skoro  
tylko taki młody rozejrzy' się w literału 
rze na własną rękę —  prawie zawsze 
klnie swego dawnego nauczyciela, że go  
trzym ał jak tabakę w rogu. Mówią na to:  
metodomanja winna, m etodom anja prze  
m ‘ja. —  Zobaczymy.

Przy tak wielkim nacisku na języko­
znawstwo w studjacb  polonistycznych  
możnaby pomyśleć, że jakaś złota era ję 
zyka polskiego nastaje —  wszyscy m ó ­
wili i piszą poprawnie, swobodnie, /  po 
czuciem sm aku i -stylu... —  W iem y że 
tak nic jest, że jest z tą popraw nością  
gorzej niż kiedykotwdek, bardzo źle Cóż

więc tlały lata sem inarjum  językoznaw­
czego i g ram aty k 1 starocerkiewnie,)? —  
Może przynajmniej fonetykę opanowali?  
Może stylizują słabo, ale zato  wygłaszają  
poprawnie?.. —  Niestety i to brzmi jak 
ronja.

Przy  świetle dziennem i p i / y  »am- 
pach grzebie się w naszej literaturze nie 
mała grom adka m łodych naukowców  
bez posad. P ra cu ją  Piszą prace. Obo­
wiązkowe, zalecone, inspirowane, życzli 
wie widziane. O Cliodźce, o Placvdzio 
Jankow skim , bo ja wiem o kim wreszcie. 
Monografje. Ale dobrej, syntetycznej,  
przem aw iającej do współczesnej umysło 
wości monografji o Mickiewiczu — nic 
ma... I tak dalej i dalej. Jak że  dziwić się 
wtedy, że ktoś z laików, z niew tajem ni­
czonych w obrzędy i kanony palnie w 
zrozumiałej pasji: — ■. „Ci panowie robią 
sobie sport z sam ych badań. W y bierają  
sobie najdogodniejsze temaciki do popi­
su gry. Gała ta zabnwa do niczego nie 
służy".

We Fran cji  —  mowiono z ze /di>.s- 
cią —  idą ludzie na znane, osłuch uu- i 
nudne już dziś sztuki Moljsra, poto tylko 
by usłyszeć ciekną m ow ę francuską Z a­
interesowanie, umiłowanie ;ężvka oj­
czystego jest tam pow s'toluie — Nie 
zdaje mi się aby u nas było gorzej. Po 
gada jcie z t. zw. ludem, z t. zw. .naszym
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otratosrera a przyszła w ojna Dziwactwa wielkich
ludzi

L e d w ie  UH: 1. 1 ' k c a M  -zdążył s p c p u l a r y m iw i i f  
/n : j a t k i  u a ś z r j  w ie d zy  o sti-atii-sforzc, a  już za 
e/ ęto  i r ó w i ć  i p i s a ć  o  r o l i  -s i t ra to s fery  w przy 
s z ło j  w o j n i e .  K l a s y c z n y  p r z y k ła d  s t a r e j  praw 
dy o  o b i i s ie c z n o ś c i  w sz e lk ic h  w y n a la z k ó w  i o i l  
k r y ć .  W s z y s t k i e g o  m o ż n a  u ż y w a ć  i n a d u ż y w a ć .  
E w e n t u a ln e  u ż y c ie  s t r a ł c s f e r j  d o  p a t r z e l i  ku  
m u n i k a c j i  p o w ie t r z n e j  u m o ż l iw ia  je d n o c z e ś n i e  
l i r d u ż y e i e  t e jż e  s t r a to s f r y  d o  n i s z c z y c ie l s k ic h ,  
ce lów  w o ie n i i c e h .

A M E R Y K A  GRA  J M h R Y Y S Z E  S K R Z Y P C E .

A i r e r y k a  lu b i  d z ie r ż y ć  p r y m  we w s z e lk ic h  
ł l/.icdzinsich: b o g a c t w a  n a r o d o w e g o ,  l i c z b y  mil 
frenerów, p r o d u k c j i  f i l m o w e j ,  w y c z y n ó w  s p o r t o  
w y c h ,  p r z e s łę p c z o ś e i ,  z b r o j e ń .  Z a t r z y m a jm y  
“ ię n a  z b r o j e n i a c h .  I taz  p o ru  z p rz y e h o d z i j  z za  
A t la n ty k u  „ z b r o j e n i o w e  ■ w ie ś c i :  A m e r y k a  asy 
g n e w a i a  ty le  a  ty le  s e t e k  m i l  jo n ó w  n a  b u d o w ę  
n o w o c z e s n y c h  o k r e f ó w  h o jo w y c l i ,  A m e r y k a  bu 
d u j e  n a jw i ę k s z e  l o t n i s k o  ś w ia t a  ( H a m i l t o n , —  
r i e l d ) ,  A m e r y k u  f o r t y i i k u j e  b e z lu d n e  w ysepki  
n a  P a c y f i k u .  A m e r y k a  u n o w o c z e ś n i a  k a n a ł  P a  
i ia m s k i .  YYre.szeie o s i a t n i a  w i a d o m o ś ć :  A m e r y k o  
l iu o u je  s a m o lo ty  h o in b a r i l u j a e e ,  przy sto so w  one 
. s p e c ja ln ie  d o  lo tów  w s l r d t o s f e r z e .  -

1 1 . T R A N Ó W O C Z E S N E  M A C H IN Y .

J a k ż e  w y g lą d a j : )  te h ip e r  —  n o w o c z e s n e  m a  
e h i n y ,  o! j a k i c h  z a p e w n e  nie  śn i ło  s'<e n 0 wet 
g e n i a l n e m u  A r c h i m c d c s o w i  w S y r a k u z ?  J e ż e l i  
w ie r z y ć  ś n f o r m a t o r o m ,  k t ó r z y  p o d p a tr z y l i  lub  
też  W J a l n i e  o b e j r z e l i  m o d e le  t y e b  p r z y s z ły c h  

m o b i ló w ,  b u d o w a  i c h  m a c a n i e  o d b ie g a  od 
l io t y e h c z a s o w y c b  ty pów  p la to w e ó w .  N o w e  s a  
m e lo t y  m a i ą  p o n o ć  k s z t a l l  z n a c z n ie  b a r d z i e j  
przy s t e p o w a n y  do  p o k o n y  w a n 'n  o p o r u  p o w ie t ­
rz a .  n iż  s a m o lo ty  z w y k łe .  P o d w o z ie  się w c ią g a  
d o  ś r o d k a .  K a ż d a  m a s z y n o  m o ż e  zo l i ra ć  ze su 
b o  4  tys .  kg. ł a d u n k u  w p o s t a c i  b o m b .  n a la d o  
w a u y c ł i  s i ln y m  ś r o d k i e m  w y h u c ł io w y in .  A p a r a l  
może |i(Jii|»'jiK) w z n ie ś ć  s ic  n a  w y s o k o ś ć  d o  20  
k im .  i r o z w i n ą ć  n a  l e j  w y s o k o ś c i  s z y b k o ś ć  liOł! 
—  700  k m .  n a  g o d z in ę .  Z t e j  w y s o k o ś c i  lo tn ik  
/ rz u ca łb y  b o m b y  n a  o l i je k t  zgćiry u p a tr z o n y ,  
p r z y cz i  ni . p c c l  i l i ic  u r z ą d z e n ie  r e g u lo w a ło b y  
a u t o m a t y c z n ie  z rza ican ic  ś m i e r c i o n o ś n y c h  p oc i  
s k ó u ,  ta k ,  b y  w iw o o w a g a  a p a r a t u  n ie  j i l e g a la  
ż a d n y m  w a h a n io m .

i s t r a t o s f e r ę  w c i s k a  się. p as ,  zw an y s u b s l r a t o s f c  
rą .  S z e r o k o ś ć  t e j  s u l i s t r a t o s f e r y  d o c h o d z ić  m o ż e  
d o  k i lk u  a  n a w e t  k i l k u n a s t u  k l in .  J e ż e l i  ch o d z i  
o  r ó ż n i c e  m ię d z y  ł e p o s f e r ą  a  s t r a t u s f e r ą ,  to  s t r a  
li f e r a  —  w p rz e c iw ie ń s tw  ie d o  to p o s f e r y  roz  
c ią g a  s i ę  w g ó rę  n a  j a k i e ś  6 5  k im . ,  z a w ie r a  z ji i  
k o m ą  i l o ś ć  t le n u ,  w y k a z u j e  z u p e łn y  b r a k  p io n o  
w y c h  prądóyy p o w ie t r z n y c h ,  w r e s z c ie  w y k a z u j ę  
I. zw. iz o t e r m ię ,  c z y l i  j e d n a k o w ą  t e m p e r a t u r ę .  
T o  o s t a t n ie  z ja w  i s k o  t łu m a c z y  .się b o d a j  row ho 
yyagą p o m ię d z y  k r ń t k c f o l o w e m  p ro .n io n io w n -  
n ie m  s ło n e e z n e m  a d l u g o f a l o w c m  p r o m i e n i o w a  
n ie m  z ie m i .  A ł i s o r u e y jn a  ro ln  pary yyotlnej za 
p e w n e  r ó w n ie ż  nie p o z o s t a je  tu b e z  wpływ n

C ie k a w e  d a n e  z n a jd u je m y  u p r o f .  P ie c a r d a  
o d n o ś n ie  d o  t e m p e r a t u r y  p a n u j ą c e j  w s łru to -  
s f e r z e  n a  rć iżnycli  w y s o k o ś c i a c h  i pod r ó ż n e m i  
s z e r o k o ś c i a m i  g e o g r u f ie z i ie m i .  T a k  w ię c  p o d  7 
s t o p n i e m  s/er.  p o lu d n .  (w  I t a ł a w j i ) ,  na  w y s o k o  
śc l  17 k im .  z a n o t o w a n o  t e m p r r a i u r ę  8&P C. po 
n i ż e j  z e r a ;  pod 30"  s z e r .  pń ln .  n a  w y s o k .  14 k im .  
t e m p e r a t u r a  yyynosila ( i : !1: pod 45"  s z e r .  p ó ln .  
n a  yyysok. 12 k im .  t e m p e r a t u r a  w y r a z i ła  -się fcjrf 
r ą  — 59° C. . p o d  6 8 "  s z e r  p ó ln .  (t a p t a n d ja ) ,  na 
wy«‘o k .  1 0 ,4  k im .  w y n o s i ła  te m p e r a t u r a  —.57k 
C. Z z e s t a w ie n ia  p o w y ż s z y c h  c y f r  w y n ik a  j a k  
n a  d ło n i ,  ż e  s z e r o k o ś ć  g e o g r a f i c z n a  n ic  od e gry  
w a  w te n  p e r a l u r z e  s t r a t o s f e r y  ż a d n e j  lu u  pro  
w ic  ż a d n e j  r : t l ; . C z y  to  p o d  b ie g u n e m  (C o p la n d  
j a )  czy  też  po r ó w n i k ie m  ( H a t a w j a )  t e m p e r a t u ­
r a  w s t r o t o s f e r z c  j e s t  j e d n a k a .  O i le g r y w a  ro lę  
t y l k o  w y s o k o ś ć .  I m  m n i e j s z a  w y s o k o ś ć  leni.  
w y ż sz a  t e m p e r a t u r a  - i o d w r o t n ie .  S t o s u n e k  
l id w rotr i ie  p r o p o r c jo n a ln y  .

Z l l O I t W .  < V S T R A T O S F E R Y .

Nii ' t r z e b a  s ą d z ie  że p r o f .  P i c c a r d  o d k ry ł  
A m e r y k ę  t. zn .  s t r a t o s t e r e .  Na w ie le  ta l  przed  
n im  p r ó b o w a l i  ś m i a ł k o w i e  w z b i j a ć  s ię  p o n a d  
In p o s fe r ę .  31 l ip e a  1901 r .  d w a j  N ie m c y  G e r s o n  
i S u e r i n g  o s i ą g a j ą  b a l o n e m  wy so k o śc  1 0 .8 0 0  m. 
2 0  p u ż d z ie r n ik a  1 9 2 2  r.  E r a u c u z  S a d i l e c o i n t r  
—  n a  s a m o l o c i e  —  b i j e  l e n  r e k o r d ,  w z n o s z ą c  
s i ę  n a  11 .145  m tr .  2 6  m a j a  192 9  r .  N ie m ie c  Ne 
u e n h o f e n  —  r ó w n ie ż  n a  s a m o l o c i e  b i j e  n o w y  
r e k o r d ,  o s i ą g a j ą c  1 2 .7 2 9  m i r .  S k o le i  j e s z c z e  wy­
ż e j  w z l a t u j e  16  w r z e ś n ia  192 2  r .  A n g l ik  U w in s ,  
o s i ą g a j ą c  —  n a  s a m o l o c i e  —  12 .4 0 4  m tr .  P r o f .  
P i r e a r d  w s w e j  s ł y n e j  g o n d o l i  h e r m e t y c z n e j  o -  
s ia g a  18  s i e r p n iu  192 2  r .  16 ,201  m tr .  YVreszeie  
r e k o r d  b i j ą  lutnicy  s o w i e c c y ,  w z n o s z ą c  s i ę  w 
r. ub .  w  s t r a t o s t a c i c  „Z SR R .* "  na  r e k o r d o w ą  wy­
s o k o ś ć  p r z e s z ło  2 0 .0 0 0  mtr ,

J e ż e l i  c h o d z i  o  z a s łu g ę  o d k r y c i a  s t r a t o s f e r y .  
p rz y p e d u  o n a  n a  r a c h u n e k  d w ó c h  u c z o n y c h :  —  
T c i s s c r c n z  d e  I l o r f a  i  A s s m a n a ,  k t ó r z y  w  1992 
r . ,  n ie  w ie d z ą c  je d e n  o d r u g im ,  o g ło s i l i  p ierw­
s z e  d a n e  s t r a t o s f e r y c z n e .  T a  n ie z a le ż n o ś ć  b a d a ń  
d w ó c h  u c z o n y c h ,  k t ó rz y  d o sz l i  d o  ty cl i  s a m y c h  
w a ż k i c h  o d k r y ć  ż y w o  p r z y p o in in a  h i s t o r j ę  k o s  
m n g o n i c z n e j  hipotezy- K a n t a  i L a p l a c c ‘a .  F i l o ­
z o f  n ie m ie c k i  i a s t r o n o m  f r a n c u s k i  też  ze  s o b ą  
s i ę  n i c  s k o m u n i k o w a l i ,  a  j e d n a k  w  ty m  s a m y m  
c z a s ie  w y p r o w a d z i l i  n a s z  s y s t e m  s ł o n e c z n y  z 
m g ła w ic y .

W r a c a j ą c  n a  z a k o ń c z e n ie  d o  a r n e c y k a i i s k ic l i  
„stratę , planów *- d o d a ć  n a le ż y ,  żc  o b m y ś l a  się 
c ó w n ie ż  d z ia ła ,  k tó re b y  z e s t r z e l iw a ly  s t r a t o s f e ­
ry c z n e g o  n a p a s tn ik u .  \ E Y V .

Mosty nowojorskie

S T R A S Z I  1Y\ A S I Ł A .

T i iź j i iU p B w if  a m e r y k a ń s c y .  za. imujjH’)' 
o b e c n ie  r e a l i z a c j ą  le g o  s p o s o b u  p r z y s z ł e j  w a l - ,  
l i  z a p e w n i a j ą  —  n a  pod ła w i c  p r z e p r o w a d z o ­
n y c h  e k s p e r y m e n t ó w  ż c  n i s z c z ą c e j  s i l e  b o m b  
/ r z u c a n y c h  z 2 9  k im .  w y s o k o ś c i  n ic  o p r z e ć  s ię  
i - ic  z d o ła .  I s l o l n i c ,  m o ż n a  s o b ie  w y o b r a z i ć  j a k i e  
spust-uszeiKC m u s ia ło b y  s p o w o d o w a ć  wiclo-kilo 
g ram n e ,  - b lo k  ż e la z a ,  n a ła d o w a n y  m a t c r j a l c n i  
w y b u c h o w y m  i s p a d a j ą c y  z w c ią ż  w z r a s t a j ą c a  
f-zybkoś.- ią  z w y s o k o ś e i  2 0  k l i n . !  Ż a d n e  żc lbc -  
l i -w c s k le p ie n ie  n a j s o l i d n i e j s z e g o  s c h r o n u  prze­
c i w l o t n i c z e g o  z o p e w n o b y  n ic  'w y tr z y m a ło ! W i i lo k  ■/. lotu ]>l,,ik.-i na 2 n io s ły  n o w o jo r s k i e ,  lą-c/.ące d z ie ln i c e  M a n h a t t a n  i B r o o k ly n .

A I t .C O  O  S J  R A J  O S I  E R Z E

P o z o s t a w m y  t e r a z  n a  u b o c z u  t e  nic/ai|ictnic 
s p r a w d z o n e  p e r s p e k t y w y  p r z y s z ły c h  o k r o p n o ś ­
c i  w o j e n n y c h  i z a j r z y j m y  d o  z a j m u j ą c e j  k s ią ż k i  
p r o f .  P i e c a r d a :  „ M e s  a s e e n s i o n s  d a n s  d e  s t r a t o  
s p i o r ę "  (1 9 3 3  r . ) .  Za p r a w d z iw o ś ć  ły c h  i n f o r  
m a c y j  m o ż n a  j u ż  r ę c z y ć ,  gd yż p o c h o d z ą  od  cz lo  
w ie k a  n a j b a r d z i e j  c h y b a  p o w o ła n e g o  d o  z a b ie r a  
n ia  g ło su  n a  te m a t  g ó r n y c h  rcg jonów - s t r a t o s f e -  
rye/.uycii.

N IEZW YKŁE  W YBAW IEN IE

l a k  w ia d o m o ,  c a ł a  o t a c z a j ą c a  k u lę  z ie m s k ą  
a t m o s f e r a  dz ie li  s i ę  nu k i l k a  w a r s tw ,  z k t ó r y c h  
w y m ie n im y  n a r a z i ć  t y l k o  d w ie :  t o p o s f e r ę  i s t r a  
t o s f e r r .  l o p o s f e r a  —  to  w a r s t w a  p o w ie t r z a ,  w 
k t ó r e j  ż y j e m y .  R o z c ią g a  s i ę  o n a  w g ó r ę  n a  ja k i e ś  
Ul— 12  k im .  ś gran iczy  z e  s t r a t o s f e r ą .  G r a n i c a  ta 
p r z e b ie g a  g d z ie n ie g d z ie  b e z p o ś r e d n io ,  o s t r o  i 
w y r a ź n ie .  G d z ie n ie g d z ie  z a ś  p o m ię d z y  to p o s f e r ę

Z d a r z a ja  się nitsra/ b i s io r  j e  'nie.sam-.iw d e ,  w 
k i ó r e  brudno u w ie rz y ć .  YY hi.ściwie la k i  w y p a d e k  
n ie s a m o w ite  wiprost wyda:rzyl s ic  p a ń s tw u  Mi- 
ehaiowskAm.

P a ń s t w o  M ic l ia ło w si  y w r a c a l i  w n o c y  z b r i -  
flża.  Ho o tw o r z e n iu  drzw i  IrmitHiwych do sw ego 
m i e s z k a n i a  z o s ta l i  p o w it a n i  J u t a m i  rrw-olw-ę■:••>- 
w emi i g r o ź n y m  o k r z y k i e m :

-— K ę c e  do g ó r v '
P a ń s t w o  M. z o s ta w i l i  m i e s z k a n i e  bez d o z o r u  

Nie m ie l i  s łu ż ą c e j .  Hodeza.s ich  n ie o b c o n o ś c i  
]>rzcz kue.linii d o s ta l i  s i ę - d o  ini(xszkania z ło ­
d z ie je .

P a n  M o b j ą ł  w z r o k ie m  p r z e d p o k ó j  i z o r je n -

ozlowkjkicttii z ulicy", a przekonacie su;, 
że jego zainteresowania językowe sa. nic 
lylko ...drastyczne. W  kłótni, w ro/rdo-  
wię- w ..zadawaniu fasonu zawsze s/.i  
r\ e/łowiek sm akuje słówka —  jak nosi­
ła  słonecznika. I trzeba całej banalności  
językoznaw stw a stosow anego, by ode­
brać ino wie jej czystość i barwę uczynię  
ja oschła. «ypkn niepor^c/ną. Jakoś  
m artw o, me-poreeznie ks/.lałcą widać ję­
zykoznawcy na uniwersytecie, skoro jołj 
uezmo'wie szerzą jiolem nie umiłow uiie 
języka, lecz nudę.

Możnaby tak snuć dalej i dalej. Mi 
toda zestawień kontrast-owycli nie n a­
stręcza specjalnych trudności, n z.apę .v- 
nia efekty. Ale ])o])rzesl;tiimy już. .Je t 
źle i wszyscy poczynają zdawać solne z 
ego siprayyę —  to w ystarczy . Teraz, za ­

czyna się koronkowa robola wypraco-  
yvania nowego, -o-dpoyy iedniego program u  
studjów Koronkowa dlatego, że m n ó ­
stwo rzeczy- naraz, ma do zrobienia dzi­
siejszy uniwersytet. Hodować naukow ­
ców  i nauczycieli, rozszerzać horyzonty  
i zapędzać na parę  lal do archiw um ,  
budzić zapał i samodzielność badań —  
a róyynoczt s i n e  piłoyy.tć na slereotypo  
wy-cli egzam inach. W szystko to jest w a > 
he i potrzebne. —- cały >zkopuł zaś leży 
W leni. że każda z tych rzeczy potrzebna  
jest komu innemu.

Ja k  pogodzie pod jednym elachem in 
Ierosy instyducji naukowi j z intere-sami 
wyższego sem inarjum liaue/.ycielskiego 
—  niewiadomo. Projekty s ą  rożne. O nie 
których z nich mówił j yy łasne yyy-suyvał 
na ,,Środzie L iterack iej"  metody- nauko­
wiec yyilenski p. Czesłayy Zgo-rz.elski. To 
leż słuszniejsze będzie, jeśli on sam (na 
innent miejscu vy Kolumnie L i t e r a c ­
kiej") m eritum  przedstawi.

Ja  zaś kończę; nie mogę tylko oprz.ei 
su  wyciągnięciu konsekyyeney j z fylu- 
łoyyej imelafory. Oto uprawiałem i to gnr 
liyy-ie .dekką atletykę, łioks. jiływanie  
strzeleetyyo. \,t 'koinisjj jioltorowe.j otrzy­
małem kulegorję Inwiilida. ttflmł
Skargi na spot lowcćny są liardzo ))0 \y 
szecline sportowcy nie nada ją się do 
wojska. Czy doyyodzi to 'lego. że sport 
jest .szkodliyyy. A niech Bóg broni! Tyj ko 
że trzeba umieć ,go stosoyyać. —  Powie­
dzonko o  . .sporcie naukoyyym było u-ży 
te na „Środzie" w senne innym. Tern 
nie -mniej pozwolę solne z,yvróeić uwagę  
na t ę ‘stronę lm-dalu. ..SporE' —  pięknie. 
Ale żebyłtył poży ltk sjiołecz.ny należy f o  
bić go rozsądnie. Zyyłaśz.cz.a. żt mowa  
o nauce naszej i o języku ojczystym

Jim.

jak m c i.

J a k  w i t a m ,  lu d z ie  f»c*njutni n a j c z y ś c i e j  / 
irudnOśścią l y lk  d a j i j  .sit* w t ło c z y ć  w .rainy w.sptd 
cz e s n o ś c i .  M a ją  a n i  s w e  d z iw a c t w a ,  c z ę s to  b a r ­

d z o  o r y g i n a l n e  'i c i e k a w e .  Jed/no iZ p is m  z a « r a  
n ic z n y c h  o p o w ia d a  o n a s t ę p u j ą c y c h :

S ły n n y  B j d e r n s t o n  m ia ł  z w y c z a j  n o s z e n ia  na 

s ion  k w ia t ó w  i r o z s ie w a n iu  ich  . .na c z te r y  w ia t  

■fy“ j a k  s ię  h> m ów i.  N a m a w ia ł  do tego  sumetfo 

u s i ln ie  w s z y s t k ic h  z n a jo m y  cli.
O  I b s e n ie  o p o w i a d a ją ,  żc  p o s z c z e g ó ln e  osob\ 

w y s t ę p u ją c e  w je g o  d r a m a t a c h  c h a r a k t e r y z o ­
w ał  n i e j a k o  ]>rzcz m a łe  l ig u r k i .  w y o b r a ż a j ą c e  

p y s k i  z w ie rz ę c e .
P raw flop od ołnu c*  w ią z a ł  on  z d a n ą  ł ig n r k ą  

e c h y  c h a r a k t e r u  w y s t ę j ł u j ą c y c h  a só l i  i m ia ły  
e n e  u t r z y m y w a ć  j e g o  w y o b r a ź n ię  pr/ez pat  ze. 
n ie  na f ig u rk ę ,  w  s t a łe m  je d n o l i t e m  n a s t a w ie ,  
ii iu.  F ig u r k i  te. p o d c z a s  p isa n ia ,  s ta ły  na  biur

S F r in d b e rg  n ie  zn o s i ł  w id o k u  c z ło w ie k a  j e ­
d z ą c e g o .  P o z a t e m  m i a ł  s z e r e g  in n y c h  d/.iwnctw 

.Sta'ie o b a w i a ł  s ię  o t r u c ia .
M i lcz e n ie  W i k t o r a  H u g o  b y ło  p r z e d m io te m  

w ic iu  a n e g d o t .  Z a d a w a ł  o n  n a j w y ż e j  j e d n o  pv 

tan ie .
Ale.ksiMidei* D u m a s  —  syn  m ia ł  z w y c z a j  po 

u k a z a n iu  s ię  k a ż d e j  s w e j  k s i ą ż k i  k u p o w a ć  -oh 
raz .  J e d e n  z w i le ń s k ic h  ar ty s tó w  plas ty ków  wy 

r a z i ł  s ię  w o b e c  m n i e  l łarrlzo d o d a tn io  o  tw ó r  

c z ośc i  tego  p is a rz a .
Z ola ,  w n a j l e p s z y m  o k r e s i e  s w e g o  życ iu ,  k ie  

dy tw o rz y ł  naj\varh>śeio\vs/e d z ie ła ,  u w a ż a ł  się 

/a c h o r e g o  u m y s ło w o .
B a t z a c  m ia ł  z w y c z a j  k ł a ś ć  s ię  sp a ć  o  sz ó s t e j  

w ie c z o r e m .  O p ó łn o c y  w s ta w a ł  i z a c z y n a ł  pra 
c o w a ć .  P r z e r y w a ł  ro i  m ię  t y lk o  p o t  o. a b y  g o to  
wh-ć k a w ę  n a  m a s z y n c e .  P r a c o w a ł  w |>iałvm 

l ia ł) ic ie  m n is z y m .
G u s ta w  F la itb trrJ .  gdy ja k ie ś ,  z d a n ie  ..nu* 

c h c i a ł o  m u  wy|ść‘‘ t łarzał  s ię  p o  d y w a n ie .  B y łe m  
s w e g o  c z a su  .św iadk iem , j a k  p o p u la r n y  u nas  

s a t y r y k  i b a jk o p i s a r z  B e n e d y k !  H e r tz ,  k ła d ł  się 

w t a k ic h  w y p a d k a c h  n a  k a n a p ę .
KdgLM* A łkin  m i a ł  s ła b o ś ć  d o  sw y eł i  n óg.

|’ vł w n ich  p o p r o s i l i  z a k o c h a n y .
P i s r a c l i  za w s z e lk ą  c e n ę  p r a g n ą ł  p o z o s t a ć  

m ło d y m .  N osił  g o rse t .
A rtu r  (żoiiaii I ) o y l c  m c  z n o s i t  p ła sz c z a  i 

przez w ię k s z o ś ć  d n ia  p r z e b y w a ł  na p la c u  g n id o ­
w y m  .

Bernaird Sh aw  tw ierd z i ,  że n a j l e p s z e  pomj* 

s ly  w p jn la j ą  mu <lo g ło w y  n a  d a c h u  aulabu .su  
g d y  widzi t łu m y  p u b l i c z n o ś c i ,  t ł o c z ą c e j  się 

p rze z  u lice .
J e d o ń  z m o ic h  p r z y j a c i ó ł  u t r z y m u je ,  że  na j 

lep sze  p o m y s ły  w p a d a j ą  m u  do  g ło w y  gdy s ię  
k ą p ie .  N iestety  n ie  m a  w d o m u  ła z ie n k i ,  a  je s t

ł o w a J  s ię ,  że  z ło d z ie j e  zd ąży l i  z a le d w ie  p r z e jś ć  
z k u c h n i  d o  p r z e d p o k o ju .  M a s y w n e  d r z w i  do 
s a lo n u  n i c  b y ły  o tw a r t e .  W ł a ś n i e  je d en  ze z ło ­
dzie jów ' p o d sz ed ł  d o  n ic h  i o tw o r z y ł  je .  N ie o ­
c z e k i w a n i e  a  g łę b i  c i e m n e g o  sa lo n  u d o b ie g i  w 
t e jż e  c h w i l i  c i c h y ,  is p a k o jn y  g ło s  m ę s k i :

B ę c e  d o  g ó r y .  P r o s z ę  r z u c i ć  trewolwc-ry 
n a  p od łog ę ,  d a l e j  od s ie b ie ,  b o  i n a c z e j  będ ę  
s trze la ł . . .

Z a s k o c z e n i  z ło d z ie je  u s łu c h a l i .  P a n  M. na -  
l y c h m i a s l  p o d ją ł  b r o ń .  Z s a lo n u  z a ś  ro z le g a ły  
s ię  n a d a l  g łos} ' .  M ów ił  ju ż  ja k i ś  k o b i e c y  glos 
w z r u s z o n y ,  p r z e r y w a n y ,  p o te m  g ło s  m ę sk i .

P a n i  M. w b ieg ła  d o  s a lo n u  i s t w ie r d z i ła ,  że 
g ło sy  te w y d o b y w a ją  s ic  iz a p a r a t u  r a d jo w e g o .  
k t ó r y  z a p o m n i  uda w id o c z n ie  p rz e d  w y jś c i e m  
z a m k n ą ć

Z ło d z ie j  o tw o r z y ł  m a s y w n e  d r z w i  clo s a lo n u  
w m o m e n c ie ,  g d y  r a d j n s t a c j a  .n a d a w a ła  s łuch u- 
w i s k o  d et e k  ty w  i styczni c*.

P a ń s t w o  M. z a w d z ię c z a ją  o c a le n i e  sw em u

zbyt ubogi,  b y  c z ę ś c i e j  n iż  r a z  n a  m i e s i ą c  c h o  
dzić  d o  ła ź n i ,  n a  cz em  ji -go tw ó r c z o ś ć  o g r a m  
i ie  c i e r p i .

1 d la t e g o  n ic  w ie m .  czy je s t  g e n ja ln y .
WLL.

me/wtou

^POLOMIA'

ł *zykuw pow em u a a d j o n d b i o r n ik o w  i P h i l i p s a  typ 
.Ml m o d e l  19AÓ - o d b i o r n i k o w i  <» n a j w y ż s z e j

Dr. KrzemiańsKi
Choroby wewnętrzne, spec. ż o łą d k a  4 j e l i t  

~ ul.  Z A W A L N Y  2 4 ,  te ł .  14 .25 .  
P r z y j m u j e  od  12— -2 i 4 — 6.

Najkorzystniejsza i najlepsza lokata oszczędności
w

Centralnej Kasie
SPÓŁEK ROLNICZYCH

- o  0 O—

Oddział w Wilnie, ul. Mickiewicza 78
OprOCelltOWaniG od z ło żo n y ch  w kład ów  liczo n e  j e s t  WGdłlig 

najwyższej, ustawowo dopuszczalnej stopy (o b e c n ie  do 5V^/o'

Zwrot W kładów zagwarantowany je s t  n ie ty lk o  m a j ą t k i e m  
C. K asy .  lecz t a k i e  d o d a tk o w ą o d p o w iu d z ia ln o śc ią  u dzia łow ców . - -

C en tra ln a  K a c a  is tn ie je  od roku 1909; u dzia łow cam i je j  są: S k a rb  
P a ń s tw a  i p on ad  30 0 0  -óż n y ch  sp ó idrie ln i roln czych .

A
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Pod protektoratem JW P . WŁADYSŁAWA JASZCZOŁTA —  Wojewody Wi'. i JW P . Gen. Inż. ALEKSANDRA LITWINOWICZA Dow. O. K. III 
w sobotę dnia 2-go lutego 1935 roku w salonach Oficerskiego Kasyna Garnizonowego przy ulicy Mickiewicza 13 —  odbędzie się

Tradycyjny Bal Związku Oficerów Rezerwy
4 p ierw szorzęd n e  ork iestry . N iesp od ziank i dla P a ń  W s p a n ia łe  d e k o r a c je  W .  M ak o jn ik a .  P o c z ą te k  o godz. 2 3 -e j
_____________ ‘  . a i i ' l l , re ' i ia  do n a b y c ia  u P . P. G o sp o d y ń  i G o sp o d a rz y ,  oraz w S  -.kretarjacie Z w iązk u  — u l. O rz e sz k o w e j  l i - a ,  m 1, te le fon  20 ' j

Kanclerz Hitler
o polityce kiemlec

zayajc-

I K i i  e r  przeu .  iw i . i ju r y  przez r a d jo  po o t r z y m a -  

ni u w ia d o m o ś c i  o -7nvycję.sltwie w plel irscycii  

z w o le n n ik ó w  p rz y łą cz e n iu  Sn  a r y  do \ ie m ie e .

W związku z roozircą układa pnUt-o- 
niemieckiego kanclerz HilH iidzic.il Kore 
spondentowi ,,Gazety PohkWf- p. K. Smo­
gorzewskiemu wywiadu uayakliijflię te­
maty polityczne. Podajemy niżej len wy 
wiad w obszernych wyjątkach.

P. J o a c h im  non Rihbenłroji. ijpacjdf 
ny delegat K anclerza  ilo r o k o w a ń  it> 
p rzedm ioc ie  •.zbrojeń, k tóry  ułatwił mi 
rea lizac je  niniejszego w y w ia d u , w pro  wa  
dza m ię do  r o z h g lcy o  sa lonu na jiarterze  
l'rzędu K anclerskiego . .Salon —  ;ak  cnh/ 
g m a ch  —  jest n o w o cz e sn y , z< sm ak iem  
um eblow an y . Na śc ianach  d o b r e  .obrazy  
w g a b lo tk a c h  ber l iń ska  i m iśn ieńska  poi 
celana. Zanim zdąży łam  coś b liże j  ob e j  
izeć ,  słyszę ja k  o tw iera ją  się d rzw i, które  
p rz ed  chwili! p r z ek ro cz fH im g .  W chodzi  
h a n t le r z  Hitler Ma na sob ie  brunatną  
m a ry n a rk ę  i cz a rn e , długie s p o d n i e  
kro m n g  m undur zwyMat/cr politycznego  

k ie row n ika  parljt. W ygląd m a  o wiele  
m łodszy  i św ieższa  niż na ostatnich  fo  
łoyraf juch. P. v. P tbb en trop  m n ie  jirzcd  
stami i. S iadam i/ to m ggodn gch  fa to lach  
Kanclerz  p rzyg ląda  tfti sic i milczy, VV’ je 
go oczach  b la k a  się j a k b y  u ś m ie s z e k . jak  
tez dziennikarz  da sob ie  radę  z z< 
idem  rozmoing.

s>inoi>crze\vski zagaił rozmowę po­
dziękowaniem za udzielenie mu w yw ia­
du i przeszedł do slawianiu pytań, zaczy  
uojne od najistotniejszego —  o stosun­
kach ipots-ko-niemieckich.

I p ły w a  w łaśnie r o k  od  czasu wy  
Uczeni, n o w e j  , in ji w naszych  w za jem

m ch. (,zg nic z ech c ia łb y  Pan.  
l a n a  K an clerza  ze w zględu  n a  datę  26' 
stycznia  70J4 w kt6l.ym  fo ^  pu(,
Pisana została  d e k la r a c ja  p o lsk o  - dc 
m u c k a  zlbzyc d la  ..Gazety P o lsk ie j'1 o ś ­
w iadczen ia  w spraw ie  s tosunkom  /m isko  
niem iecki ,  h ? Czy p ozw a ła  Pan. Panic  
Kanclerzu, ab j/m  w zw iązku  z‘ pop rzed  
niem i o św iadczen iam i P a ń sk ie iw  mo< ł 
przyjąć, iż p o l i ty ka  n a ro d o w o  —  so c ja  
listyczuii ostatecznie p rzekreś la  po litykę  
m in ion ych  czasów  w stosunku  do P o l­
ski?

—  Polityka narodow o - socjalistycz­
na opiera się na dorobku myślowym na 
lodowo - socjalistycznej idei. Pojęcie r a ­
sistowskie w idei narodowo socjalisty  

z-uej zasadniczo odrzuca t. z « , wynara  
awianie. W  tej bowiem gw ałtem  prze­

praw adzone j aneks ji obcego dobru naro  
dowego, widziany raczej  osłabienie —  
mz wzmocnienie własnej narodowości.

Zapoczątkowana przez nas polityka  
szanowania sąsiadujących z nami o b ­
er cli narodow  jest w  najwyższym stop­

niu wyrazem  dorobku myślowego nas> e 
go ruchu, a zatem jest naszem najglęb-  
szem przekonaniem Nie myślimy konty­
nuować błędów popełń.onycli yy prze­
szłych stuleciach. Jednym  z vV.j razów le j 
naszej woli jest usiłowanie noyvego uk 
szlałtow ania stosunków pomiędzy naro- 
dem niemieckim j polskim. W szak prak  
tyczne doświadczenia ostatnich stuleci 
wykazały, że naprawdę wartościowych  
elementóyy albo yycale nie m ożna wy na 
rodoyyie, ulno też mu&oa lego dokonać  
i  wielkim trudem i bardzo poyyoli.

(.ala korzyść jednak ogranicza się 
niemal wyłączni-' do w ahających  się. a 
wskutek tfflSj mało wartośćlowycli je ­
dnostek. Zdobycia ich nie można rv żad 
nym wypadku uważać za korzystne i zo 
stojące yv jafkimkohy iek stosunku do 
związanych z tem cierpień i niebezpń 
ezeńslyy Dlatego leż we; wza jemne j ochro  
nie narodowości yyidzę jeden z. n ajbar­
dziej godnyclijcelóyy odpowiedzialnej po­
lityki państwoyyej, aloili jasium jesi że 
tylko przv  wzajemnom rozumieniu się,  
tego rodzaju polityka może być oyyocnie 
urzeczywistniana.

U ja k im  stosunku  /w zosta ic  jed  
nolitr P aństw o n a ro d o w o  —  socjałisti/  
cznc do w łaśc iw ości  sz cz ep ow y ch  i k ra  
joun/c/i? Gzy zm ierza  do  ich za tarc ia  czy 
też w zm ocn ien ia?  i zy prawda, jesi^iż za 
m ierzą P a n , Patii/t. Kanclerzu  Rzes-y ,  
prze/irow adzić  w ro k u  b ieżący m  nowy  
/ lod-ia ł  k r a jó w  na  /u ow in c jc  Rzeszy?

—  Państw o narodoyyo-socjalis|yc/ne  
jest pańslyyem .ednoblemg 1o znae/v  
stwierdza i ujilala tę jedyną suwerenność  
której yy y razem jest cały  naród. \ f  umi 
celu u u nem) to wszystko, co ludzie 
sztucznie slyy-orzyli, ab? uszanujemy  
wszystko, co jest naturalne. Nie zam ie­
rzam y yy cale iszlucznie czy też yy sposób 
gyy-altowny znosić czy usuwać właści­
wości poszczególnych szczepóyy naszego  
narodu. Są one bowiem jego częściami 
składowymi. One yvarunkują nasze boga  
te. kulturalne życie wewnętrzne. Wvple  
nirny jednak bezwzględnie wszelkie zja 
wiska, powstałe yy najbardziej sm utp ' cli 
czasach  dynastycznego egoizmu, a które  
okazały się w naszym narodzie ezvjm.i- 
kami wewnętrznego rozdarcia.

Dalej, po scharakteryzoyyanm roli 
partji narodow o-soc jalisłycznej. jako  
przedstawicielki niemieckiej yyolj narodo  
yvej i wskazaniu na rozwój gospodarczy  
Niemiec, Tozmoyy-a w róciła  do zagadnień  
polityki z a gra n i e z n e j.

—  IU dziedzin ie polityki zagran icz­
ne j o/nnju publicznn in teresuje się sta  
n a w isk i im  N iem iec w s/irawic rozmai  
tych pro/m now anip  h p a k tó w  Czy m c  
jest firzedwczcsnc postaw ien ie  Panu  Kan 
cl er z ow i pytan ia  i w tej s/iraude?

—  Zrozumie Pan, iż nie mogę dziś 
wypowiadać się publicznie w przedm io­
cie różnych proponow anych paktów, al­
bowiem dyskusja, częściowa zresztą, do­
piero się y\ tym przedmiocie zaczęła. Me  
jedno zayvsze muszę p ow tarzać; 1) N iem ­
cy ch cą  żyć nv spokoju ze wszystkimi są 
siadami i są godowe, yv sposób jakna j- 
bardziej pełny, zgodzie sic  na w szyóko,  
co' yv tej mierze okaże się potrzebne; 2; 
Niemcy juiż nigdy więcej nie zrezygnują  
ze swego róyynouprawnienia; ii) Pod po­
jęciem w spółpracy  międzynarodow ej nie 
molżemy rozum ieć przyjm ow ania na sic 
bie nieprzejrzystych zobow i jzau z la­
kierni konsekw enc.jami, że yv końcu, ze 
względu na interesy narodoyve Niemiec, 
mogłyby one tam  nas zaprowaeDić, do­
kąd nny z własnej woli yycale iść nie 
chcem y, a mianow icie do wojny

, /ak  się należy  u stosunkow ał do  
pow tarza jący ,  li się j e d n a k  jioy łosek , iz 
\icnicy p ow rozy  d o  Ligi N arodom ?

\Vv-.s łupiliśmy z Ligi Narodów

P, K. O.
P E W N O Ś Ć  —  Z A U F A N I E

P o s ia d a c z e  k s ią ż e c z e k  o sz czę d n ośc io w y ch  P . K , O . w yda nych 
przed dniem  16 grudnia 1934  roku  proszeni s ą  o z łożen ie  ich w U r z ę ­
d a ch  P o c z to w y ch  lub O d d zia łach  P. K. O . ce le m  dopisania  o d se tek  
w n a s tę p u ją c y c h  term in ach :
od Nr. 3 00 .000  d o  Z 9 9 .9 9 9  w c z a s ie

„ 800 .000  
.. i - c
„ „ 3 0 0 .0 0 0 — C 
., 500  0 0 0 -  C
„ ., 7 0 0 .0 0 0 — C 

w szystkie  n u m ery  ser ji  D  i F
.. H , J, K , L , N

do 799.999 
999,Q99
299.999— C
499.999— C  
699 99 9 - C
899.999— C

od 1 do 15 lutego 1935 
.. 16 „ 2b
„ I „ 15 marca ,.
„ 16 „ 31 „

1 „ 15 kwiet. „
.. 16 „ 30
„ 1 „ 15 m a ja  „
.. 16 * 31 „

K S I Ą Ż E C Z K I  P R Z Y J M U J Ą  Z A  P O K W I T O W A N I E M :

CENTRALA i ODDZIAŁY P. K. 0.
oraz w szystk ie

URZĘDY POCZTOWE
Z w ro t  k siążeczk i n a s tę p u je  w m ie jscu  z łożenia ,  n a jp ó ź n ie j  w ciągu  7 dni

K O E D U K A C Y J N E

KURSY MATURALNE
z pro g r .  g im n .  p a ń s tw ,  

im .  „Komisji Eduk. Naród.* 
w W iln ie ,  M i c k i e w i c z a  23 
P r z y j m u ją  z a p is y  n a  *11.e  
p ó ł r o c z e  r, szk .  1934— 35 

do k la s  I V — V I — ^VIII
K a n c .  c z y n n a  od  g .  16*20

' ['skutek niedotrzymania należnego .iam  
i zapeyy nionego już. uprawnienia W  
przyszłości yycale nie zamierzamy raz je 
.-■zcze targow ać się w ram ach  Ligi Naro- 
dow o to równouprayynionH'. Jesteśmy  
zdecydoyyani nie poyvracać do żadnego  
?. wiąz ku Nliędzynarodoyyeśte zanim nie 
otrzym am y pełnych praw lak już raz to 1 
zaznaczyłem, nie jest to żaden wuninea, 
lecz rzecz sam a przez się zrozumiała.

R o zm ow a  się skoń czy ła ,  pow sta łem  
więc i raz jeszcze  d z ię k o w a łem  K anele  
retuuj Rzeszy za udzielona, mi uudjcncję .  
Stojąc juz i pu irząc  mi prosto  w oczy. 
pow iedz ia ł  mi K anclerz  na od c lw d n em :

—  Cieszy innie bardzo, iż m ogę obe­
cnie, po roku  n a  now o kształtu jących  się 
Stosunków niem iecko - polskich spojrzeć  
w stecz na om oeność tego rozw oju. Uda­
ło sit; nam przeproyy adzie we w łaściw ym  
czasie jedną z najbardziej w ażkich po­
praw ek historycznych . Skorygoyyaliśmy  
m ianow icie błędną opinję, jakoby mię. 
dzy obu narodam i stale i n a  zaw sze ist- 
uial stan w rogi, jako  pewien rod zaj dzie 
dzielności. Sądzę, iż w prost przeciw nie: 
m im o w szelkich trudności istniejących  
pom iędzy onu n aro dam i, są one yy inte­
resie w spólnego utrzym ania kultury en 
ropejskiej zobow iązane do szezerej 
w spółpracy. U strój narodow o - soejali 
styczny yyT N iem czech nie zaniecha ni­
czego, ■ co  m oże się przyczynić do roz- 
yvoju tej yyspólpracy i do przem ienienia  
jej poyyoli yv tryvałą przyjaźń. Dzień dzi­
siejszy szczególnie m nie upraw nia do 
yyiary yv nrzeezyyyistnienie naszego p ra ­
gnienia *).

*1 |Kxlkrt\śl(‘[ue nnsze  ( l ted .)

Pozytywny wynik porozumienia 
stwierdza prasa niemiecka
liLRLIN , (Pat). W ywiad udzielony 

przez kanclerza Hitlera przedstaw icielo­
wi „Gazely Polskiej" ogłosiła cała  dzisiej 
sza prasa poranna na c /o łow em  miejscu  

Równocześnie „Voelkischer Beobach-  
t( r ‘‘ przynosi oświadczenie, jakie kores­
pondent jego \y W arszawie otrzym ał od 
i i i ’n  Recka, z okazj pierwszej rocznicy  
podpisani ! polsko-niemieckiego1 paktu  
przyjaźni.

Wsz.yslk.ie dzienniki niemieckie za­
mieściły przytem irlykuły stwierdzające  
zgodnie pozytywny wynik porozumienia  
w ciągu uh. roku.

Wzdłuż i wszerz Polski
—  DONIOSŁY W Y N A LA Z EK  TECH  

NIKA L W O W SK IEG O . Młodemu Iwoyy- 
skiemu technikowi, Zbigniewowi Wiele- 
żyńskiemu, udało się o tę z jm a ć  przy po­
m ocy  gazoliny czyste żelazo w prost z ru 
dy. Analiza w yprodukowanego w ten 
sposób żelaza wykazała nieby.wałą czy  
stość metalu, zawiera ona bowiem 9 9 . 9 7  

proc. żttlHza przy zupełnym braku szkodli 
wycli składników, jak siarka i fosfor  
W ynalazkiem  zainteresowały isie buty 
górnośląskie: i sfery wojskowe.

—  „ B A R O M E T R Y ^  Z W  ARCZyCA C U  R Y B .  

l ’ i z y  poftbWaeh r y b  n a  w y b r z e ż u  p o lsk ien i  tra 
l ia  siy,  że r y b a c y  h e l s c y  w s i e c i a c h  s w y c h  n ie  

jw tuokroliM i!  w d u ż y c h  ilo.ściaoli  z n a j d u j ą  r\ b y ,  
k tó ro  n ie  p o s i a d a j ą  ż.adnego z n a c z e n ia  go sp o  
d a r c z c g o  ja k  np. p o t w o r k o w a l e  k s z l a t l e m  z a ­
ją c e  m o r s k i e ,  u n as  n ie ja d a n e .  n a  I l e l g o l a n d z i e  
zaś u w a ż a n e  za p rz e d n i  p r z y s m a k ,  a ta k ż e  wę 

g ó r z y c e

D o szkKKlIiwycli r y t )  n a le ż y  ca ta  g n i p a  gto 

waez.yT, k ó t r e  z w r a c a j ą  uw agi;  o s o b l iw ie  groź  
j i r a i  w a r c z e n i e m  p rz y  wy j ę c i u  z w od y.  R y b y  te 

w a r e z u u ic  w y d a j ą  n a s k u t e k  k u r c z e n i a  s ię  m ię ś  
ni j i r z e d n ie l i  tu to w ia .  p rz y  T ó w n o cz e s n e m  ro z  

cl iydaniu p o s r y w  s k r z e lo w y c l i  Ł a d n i e j s z e  o k a  
zy głow aczy r\'bac\ o d j io w ie d n io  j> re ])aru ją  i 
s p o r z ą d z a ją  z n ic h  „ b a r o m e l r “ R y b a  ta ,  r z e k o  

m o  p o w ie s z o n a  n a  s z n u r k u  p o k a z y w a ć  m a  n ie  
t y l k o  z m ia n ę  p o g o d y .  «Jle r ó w n ie ż  k ie r u n e k  

w ia tru .
—  1’ S I I .  S E R C E .  O n o w y m  -w yp ad ku  w zru- 

s / a ją c e g o  wy raz.u p r z y w i ą z a n i a  j i s a  d o n o s z ą  zo 

s t .u i i d a w o w a .  P o p e ł n i ł  ta m  p rz e d  k i l k u  d n ia m i  
s a m o b ó js t  >vo jede.n z m ic  js c o w e e l i  d l iyw ateJ i ,  

k t ó r y  m ia ł  w io r n e g o  ]isa.
P o  ś m ie r c i  sw eg o  j i a n a  p ie s  c o d z ie n n ie  od 

w iia lzat  j e g o  gróli ,  a p e w n e g o  dn ia  s t r a ż n ik  
c m e n t a r n y  z a u w a ż y ł  go.  l e ż ą c e g o  w s k u l o n e j  
p o z y c j i  n a  n a g r o b k u .

K i lk a  ra z y  s t r a ż n ik  o d p ę d z a ł  psa,  a le  ten 
c ią g le  wn-acał n a  g r ó b  sw eg o  z m a r łe g o  p a n a ,  aź  
w r e s z c ie  u n e g d a j  s t r a ż n ik  c m e n t a r n y  z n a la z ł  

psa n ie ż y w e g o  i  ■,s tw ie rd z i ł ,  że z a m a r z ł  on na 

g r o b ie  s w e g o  p a n a .
—  P O R A Ź  P I E R W S Z Y  p r z y b y ł  do Gdyni 

eg ip sk i  s t a t e k  „ A r a f a t ' *  p o  ł a d u n e k  w ę g la .  „ A r a  
l a t -' p o s ia d a  4 .466  to n n  p o j e m n o ś c i  i lic.zy .‘41 
ludzi za ło g i ,  w te m  7 E u r o p e j c z y k ó w  i 27 E g i p  
e jan .

—  W Y R O K  W  P R O C E S I E  O O T R U C I E  Z 
L I T O Ś C I .  D o n o s i l i ś m y  ju ż  o  w y p a d k u  o t r u c i a  
we I .w u w ie  p rz e z  R e g in ę  G r e i f f o w ą  s w e g o  n ie  
u le c z a ln ie  c h o r e g o  d z ie ck a .  S ą d  s k a z a ł  G r e i f f o  
w ą n a  8 m i e s i ę c y  w ię z ie n ia  z  z a w ie s z e n ie m  wy 
k o n a n ia  k a r y .

—  Ś W I A T O W Y  Z W I Ą Z E K  P O L A K Ó W  Z 
Z A G R A N IC Y  O G Ł O S I Ł  K O N K U R S  NA S Z T U ­
K Ę  lu b  w i d o w i s k o  t e a t r a l n e  p r z e z n a c z o n e  dlti 
J z i c e i  i r .d o d z ie ży  p o l s k i e j  z a g r a n i c ą .  T e r m i n  
z a jn k n i ę c i a  k o n k u r s u  u s t a lo n o  n a  dzień  1 s tycz  
n ia  19.15 r.. l e cz  wobec,  n i e w i e l k i e j  i lo ś c i  p r a c .  
n a d e s ł a n y c h  n a  k o n k u r s ,  t e m r n  p r z e s u n ię to  a r  
do  d n i a  1 m a r c a  x. b. N a g r o d y  są  n a s t ę p u j ą c e :  
I —  2 .0 0 0  zł., I I  —  150 0  zł . ,  i n  —  10 0 0  z ł  —  
B l iż s z y c h  i n f o n n a c y j  u d z ie la  r e f e r e n t  o ś w ia t y  
poz-a-sżkotlnoj Ś w ia t o w e g o  Z w ią z k u  P o l a k ó w  z 
Z a g r a n ic y  - W a r s z a w a ,  ni. M a z o w ie c k a  1.



K r ó l  b u ł g a r s k i  B o r y s  i j e g o  ż o n a  G ie o v a n n a ,  s f o t o g r a f o w a n i  w  c z a s ie  
u r o c z y s t o ś c i  ś w ię ta  n a r o d o w e g o .

L loyd  George, z n a n y  a n g i e l s k i  m ą ż  s t a n u  po p r z e r w ie  z n o w u  nin  z a m i a r  
p o w r ó c ić  do  c z y n n e g o  ż y c ia  p o l i t y c z n e g o .  N a z d j ę c i u  t . lo y d  G e o r g e  

w s w y m  g a b i n e c i e  jy S u r e y .

CHWILA BIEŻĄCĄ
W I L U S T R A C J I

M oskwa bez kartek n a  chleb. O b y ­
w a t e l k a  s o w i e c k a  w M o s k w ie  o p u s z c z a  
s k l e p  z p ie r w s z y m  b o c h e n k i e m  C h leba ,

M e d a l  n a  o b c h o d z o n e  w t y m  r o k u ,  2 a - l e c ia  p a n o w a n i a  
a n g i e l s k i e j  p a r y  k r ó l e w s k i e j .

P n n i je r  angielski Mac Donald i klown cyrkow y

Stado w ilków  p o s z u k u j e  ż eru .

Na drodze z Poronina do Zakopanego.

N ad k o ł y s k ą  d z i e c k a .

Proces  Hauptmanna, o s k a r ż o n e g o  o  u d z ia ł  w. z a m o r d o w a n iu  
s y n k a  l o t n i k a  I . i n d b e r g h a  w c ią ż  t r w a .  Na i lu s t r a c j i  H a u p t m a n n  

i j e g o  o b r o ń c a .

Illfllilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll 

Marja Rasputin, c ó r k a  
o s ł a w io n e g o  R a s p u t in a ,  
w y s t ę p u je  o b e c n ie  w  

c y r k u  l o n d y ń s k im .
(Na prawo).

llllllllllillllllllllllllllllilllllllllllllllllllHIIIIIIIIIIII!

Śmiały lot do stratosfe-
ry. Lotnik hiszpański Her- 
rera w przeciwieństwie do 
dotychczas praktyk owane- 
gp sposobu czyni przygo­
towania do lotu stratosfe­
rycznego w otwartej gon­

doli.
( N a  le w o ).  

rilllllHIIIIIIIIIIIINIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIlilllllllllll!

Pu Yi, c e s a r z  M a n d ż u k u o .  k t ó r e m u  

. l a p o n j a  c o r a z  b a r d z i e j  r o z s z e r z a  g r a ­
n ic e  j e g o  p a ń s tw a .

W mieście Siegen, w Westfalji, stanął pomnik 
Rubensa: trzy niewiasty, wyobrażające Siegen, 
Kolonję i Anlverpję, każde uważające Ruben- 

sa za swego malarza.

T e g o r o c z n a  m o d a  l a n s u j e  k a p e l u s z e  ze  s ł o m k i  i j e d w a b i u .

N ajw iększy  Budda, J a p o ń c z y c y  p r z y ­
s t ą p i l i  do  w z n ie s ie n ia  n a jw i ę k s z e g o  
n a  ś w ie c ie  p o s ą g u  Bu d 'd y.  Na z d j ę c i u  
g ło w a  p o s ą g u ,  w y c i o s a n a  /. o l b r z y m i e j  
s k a ł y ,  z n a j d u j ą c e j  s i ę  n a  p ó ł n o c  od 
T o k i o .  M ie r z y  o n a  3 0  s t ó p  w y s o k o ś c i ,  
c a ł y  z a ś  p o s ą g  w y o b r a ż a j ą c y  B u d d ę  
w p o s t a c i  s i e d z ą c e j ,  b ę d z ie  w y s o k i  

n a  114 s t ó p  w y s o k o ś c i .

Miss Eileen Perry , z b i e r a j ą c a  k w i a t y  w  c z a s ie  z d j . ; ć  w  j e d n y m  
z o s t a t n ic h  f i lm ó w .

W  n ie d z ie ln e  p o p o łu d n ie  p rz e d  k o ś c i o ł e m  w Z a k o p a n e m .
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!t U R J • : R  S P O R T O W Y
J. Marusarz wygrał w biegu

Dziś Konkurs skoków

Ś p. prof. dr. Kazimierz 
Wacław Karaffa-Korbult

Dziś rant) zmarł w WHnie Dr. Kazi­
mierz' W acław  Karaffa-Korbul. pt«6feś$  
Wydziału Lekarskiego l'ni\\ er>ytetu SU- 
lana Batorego.

S. \j . Profesor Korbutt itr. 1878 r. w
Południowej S>t>erji. jako sjąi powstańca
zesłanego tam po POwstfuriu Stycznio-  
wem 18B8-r. Po ukończeniu gimnazjum  
w Taszkiencie ś. p. Ka ralla - Korbę 11 wstSi 
pił na Wydział Matematyczno - P rzy ro ­
dniczy Uniwersytetu Petersburskiego. a 
następuk wstąpił do wojskowej Akadi 
niji Lekarskiej, którtj ukończył w 1908 r. 
odznaczony l-szą nagrodę. Mimo dyplo ­
mu ś. p. Karalfa-K orbutt  pracow ał nadal 
przy Akademji, specjalizując się w chi- 
i tirgji, przyczem przez pewien czas pod 
k i e r u n k i e m  słynnego prof. Pawłowa. V* 
1908 roku uzyskał tytuł doktora med> 
t \ n y. pośw ięcajac się następnie higje 
nie. W  1914 r. habilitował sic jako do­
cent w Akademji Lekarskiej, a w 1915 r 
został mianow any profesorem  big jeny 
w tej akademji W  tym czttsie kilkakro- • 
tnie delegowany Ly-t zagranicę.

\V’ 1919 r. wskrzeszony l  niwersy  
tet Stefana Batorego w Wilnie zapropo  
nowa! prof. K aratfa -K o rb flto w i objęcie  
katedry liigjeny na U. S. B. W 1921 r. 
prol. k arafh .-K orbutl  pow raca z Rosji 
do Polski i otrzymuje równoczesną p r o ­
pozycję objęcia katedry liigjeny na V łiii- 
wersyłccic Jagiellońskim w Krakowie, 
jednak rezygnują- z propozycji Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego i pozoslaje nv_ 
WSłnie.

Xa  stanowisku profesora U. S. B. w\ 
kazał niezm ordowaną pracę jako nauko  
wiec zyskując europejską sławę. W  i 
19.31 W ilno uroczyście obchodziło .phi 
Ic-usz 25-leeia pracy  naukowej prol Kn 
ralfy-Korbulfa. Zm arły pozostaw :ł w do 
robktt przeszło 100 prac naukowych og­
łoszonych drukiem. \\ publikacjach pol­
skich i obcych.

Premie P.K.O.
i ln ia  2 6  s t y c z n ia  1935  i\. o d b y to  s ię  w (len 

I rai  i P .  K O . w  W a r s z a w i e  3-1 7. r z ę d u  losow a 
n ie  k s i ą ż e c z e k  n a  |>rem jow ane w k la ih  o.s-zczęil
M.zściowi-- Sc i - j i H e j .

. iPo zł 1000 -  o t r z y m a  ją- yt ta-ścioii-l o nn.-,ląp
ja c y c h  k .s i i fż ć cz r k :

0 .500 00 .0 2 0 84.401 94 .9 1 9 105 .550 114.080
52 .0 0 2 08 .1 3 8 8 1 .8 7 8 95 .1 0 0 105.914 114 133
53 K>2 09 .3 7 4 84 .9 4 0 9 5 .4 3 9 106.375 114 .263
54 .9 3 8 7-2.390 86.084 90 .1 9 9 100.757 1 14 .893
55.f>8() 72 .405 86 .4 9 2 90 .214 108 .306 114 973

; :3*i. Tćti 72 .657 8 7 .3 1 9 90.74.3 108 .383 115 112
5 7 .2 7 3 73 .420 8 7 .5 1 0 97 .0 7 2 109.182 115 .426
58 .1 1 0 74.471 87 .0 2 5 97.12.3 109.501 113 .532

;M ) .1 2 5 74 .604 87 9 19 97 .3 9 2 110 .183 U5.8<fo
59 .554 75 .7 2 9 8 8 .2 3 0 97 .4 1 8 1 12 .176 116 .138
8 0 4  53 77 .157 88 59 8 99 .9 9 5 112 .786 116.593
00 .5 9 9 77 .430 8 8 .0 0 0 100 .115 112.851 117 .110
01 .122 77 .804 89 .4 2 7 100 .572 112 .874 117 .165
01 .977 77 .809 90 .1 1 3 100.012 112 891 118.082
02 .2 7 9 78 307 90 .5 4 4 100 .074 113.251 1 18 306
1)2.450 78 .350 9 2 .1 8 0 100 .979 1 13 .290 118 ,83
03 .0 0 3 79 .127 '14.088 102 .340 1 13.293 118.773
04 .0 2 9 8 1 .8 2 2 94 .5 8 2 103.811 13.3.704 118 .876
05 .1 5 2 82 .1 0 2 9 4 .0 3 6 103 .907 113.768 118 990
05.1)50 83 .7 4 9 94 .787 105.334

A je d n a k  v. e z o r a j  od by ł  s ię  li teg n a r c i a r s k i  
n a  12 k im . ,  a ilzi.ś o d b ę d z ie  s ię  o  gndz. 12 w lei 
ki  k o n k u r s  s k e k n w  n a  A n to k o lu .

W e z e r a j  w a r u n k i  ś n ie ż n e  lift Row ai-l i  Sr ip ie 
ż y ń s k 'c l i  b j  ly i i n ż l i w e .  Ś n ie g u  bytu k o łu  30 
t m i .  a U r m u m r l r  w y k a z y w a ł  —  pół".  W a r u n k i  
b y ły  w ię c  m o ż l iw e .

S t a r ł  i m ety  b ie g ó w  p a n ó w  w y z i ia e z u n n  w 
l i e w a e h  S a p ie ż y n .sk ie b  k a l a  s c h r o n i s k a .

O g ó łe m  n a  s t a r c ie  z g r o m a d z i ło  .się 18 zaw ó d  
■tików n a  c z e le  z -M arusarzem , H o e h c n k ie m ,  Za  
ie w s k in i  i in n y m i .

L o s o w a n ie  n u m e ró w  w y p a d ło  b a r d z o  szczę.śli  
w ie  d la  z a k a p i a ń e z y k ó w .  M a r u s a r z  s t a r t o w a !  ja  
lali 10, R u e h e i i r k  13, Z a je w s k i  —  (i, E a b u r — 1, 
Z a w o d n ic y  AZS. p ró cz  I ty e h o w e a  m ie l i  n u m e r y  
ś ro d k  a e

T rasa  p r o w a d z i ła  z I ło w ó w  p od  1’ o śp ie sz k ę ,  
a p - t e m  p r z e c h o d z i ła  p rz e z  S z w a j e a r j ę  i w r a c a  
ta z n ó w  na  I ło w y ,  w b i e g a ją c  n a  m e tę .  T r a s a  
l y e z e n a  brt i !  d o s k o n a l e  p rze z  inż.  .1. G r a b o w ie c  
k ieg o .

P u n k t u a l n i e  e  g(.dz, 12 w y p u s z c z o n o  ze 
sl  r lu  /•: w o d n ik ó w  w o d s t ę p a c h  j e d n e j  in inu-

K n  m e te  p ie r w s z y  w pndł . ta n e k  M a r u s a r z  l; 
za n im  Z a je w s k i ,  J a g o d a ,  B o e h e n e k  i inni.

N a i le p sz e -a -z a sy  u z y s k a l i :
1) M a ru sa rz  S N T T T .  Z a k o p a n e  43  m in .  28  

s e k . ;

W n o c e  b e z k s ię ż y c o w e  g ło s i  legi u d a ,  nad 
lent m i e j s c e m ,  g d zie  u k r y t e  są  w  z ie m i  skarby-,  
w zn o si  się b ia ła  sm u g u  f o s f o r y z u j ą c e g o  św ia t ła .

M A R Z Y G I E E  NA P O C Z C I E .

U r z ę d n ik  p o c z t o w y  .1. M w ie r z y ł  ś w ię c ie  w 
to żt Wilenszezyi/ata p e łn a  j e s t  u k r y t y c h  s k a r -  
łińw. J a k  s a m  ze z n a ł  w c z a s ie  p r z e s ł u c h a n i a  w 
pcd ic j i ,  n ie m a  t a k i e g o  z a k a t k a  w n a s z y m  k r a ­
ju ,  w- k t ó r y m  n ie  m o ż n a  b y ł o b y  z n a le ź ć  s k a r ­
b ó w . S k a r b y  te  s ą  t r o j a k i e g o  p o c h o d z e n i a :  z 
c z a s ó w  s t a r o l i t e w s k i e h ,  z c z a s ó w  w o j e n  nupti- 
i e o i i s k ie b  i p o c h o d z ą c e  z o s t a t n i e j  w o jn y .

J .  >1. n ie t y l k o  w ie r z y ł  w i s t n ie n ie  t y c h  s k a r  
hów , lecz  p o s t a n o w ił  r ó w n ie ż  p r z y s tą p ię  d o  ieli 
o d sz u k :  o ia .  O  s w o ic h  z a m i a r a c h  zwdeiyyi 
s ię  p r z y ja c i e l o w i  p. B, , n a  k t ó r y m  o p o w ia d a n ia  
,M. w y w a r ły  g łę b o k ie  w r a ż e n ie .  P o  p e w n y m  cza  
s ie  p e d  w p ły w e m  M. p o s l a n o w i ł  i p. B .  p rz y łą  
r z y ć  s ię  do p o s z u k iw a ń .  W  (en  s p o s ó b  p o w sta ła  
„ S p ó ł k a  do o d n a j d y w a n i a  s k a r b ó w * ' . '

P O S Z l  K I W A N I A  NA W Z G Ó R Z A C H  A N T O K O I  
S K IC H .

I to z p o e z ę ł i  d z ia ła ln o ś ć  w r o k u  ! ! I32  w s ie r p  
uiu .  W  c i e m n e  n n e e  j e s i e n n e  o b a j  u d a w a l i  s i r  
n a  w z g ó r z a  A n t o k n ls k le  i  p e w n e g o  r a z u  p. M. 
sp o s t rz e g ł ,  j a k  n ad  p e w n y m  p u n k i e m  u n o s i  się 
ledW’0 d o s t r z e g a ln e  ś w ia t e łk o .  P r z y p u s e i ć  nab- 
ży ,  że b y ł  l o  j e d y n i e  w y tw ó r  p o d n i e c o n e j  w y ­
o b r a ź n i .  St igc.st ja  p a n a  M . u d z ie l i ła  s i ę  ró w n ie ż  
p. B „  k l ó r e m u  ta k ż e  z d a ło  .się iż n a d  w s k a z a i ic m  
p rze z  p r z y ja c i e l a  m i e js e e in  w id zi  b ia łe  ś w ia t ło .

W s k a z ó w k a  ta  d a la  p r z y ja c i o ł o m  a s u m p t  d o  
w s z c z ę c ia  p o s z u k iw a ń .  O b a j  w c ią g u  d łu g ich  m i r  
s i ę c y  r o z k o p y w a l i  g ó rę .  N a t u r a l n i e ,  że  -posziiki  
w e n t a  u k a z a ły  s ię  bcz t iw n en oi i i l .  N iepow od/e-

2) B o r b e u e k  S N P T T .  Z a k o p a n e  4 3  m .  58  .sek.;
3) Z a je w s k i  O g n is k o  KPNN . -17 m in .  24  s e k . ;
4) J a g o d a  O g n is k o  KPNN. 48  ni.  2 0 ,ó s e k . ;
5) P r z e s ie c k i  A Z S . ;  G) P io t r o w s k i  O g n is k o  K. 

I*. NV.; 7) K a k m a o  O g n is k o  K1*NN.; 8) J u s z c z y n  
sl i A Z S . ;  0) I>im p ie k i  A Z S . ;  10) C z a p l iń s k i  A. 
Z. S . ;  I I )  E a b u ć  O g n is k o  KPNN'.; 12) Z a w is to w s k i  
O g n is k o ;  13) S t e f a n o w i c z  O g n i s k o ;  14) B o l i d o m  
wiez AZS.

O g ó łe m  s t a r t o w a ł o  18  zaw od oikóyv .  p ię k n y  
c z a s  u z y s k a l i :  Z a je w s k i  i J a g o d a .  B ó ż n i c e  c z a ­
sów s ą  m in im a ln e .

NV b i e g ł  o t w a r t y m  J a g n i ł a  z d o b y ł  p ie r w s z e  
m i e j s c e  przed P r z e s i e e k i m ,  l i is z e z y i i s k i in  i P in i  
p iek in t .

NV b ieg u  z a ś  z ło ż o n y m  p r o w a d z i  M a r u s a r z  
prze d  B o c h e n k i e m  Z a je w s k i i n .  .szkoda, w ie lka  
że n ie  s t a r t o w a ł  W ó j c i c k i  z NVKS.

B i e g  p a u  n ie  o d b y ł  s ię ,  gdyż n a  s t a r c i e  przy­
sz ła  P o b i i ik o w a  i je d n a  z a w o d n i c z k a  z A ZS.  Nie 
r a c z y ła  w ię c  p r z y jś ć ,  cz y  p r z y n a j m n i e j  zawi;u!si 
m ić .  że s t a r t o w a ć  n ie  ż y c z y  E a w r y n o w ie z ó w n a  i 
p o z o s t a łe  m i s t r z y n i e  w i le ń s k ie .

O z iś  o  g o d z in ie  12  o d b ę d z ie  s ię  drugi  dzień 
ju b i l e u s z o w y c h  zayyodów n a r c i a r s k i c h  O g n is k a  
KPNV.

Na s k o c z n i  na A n to k o lu  o d b ę d z ie  s lg  bez 
w zg lęd u  n a  p o g o d ę  w ie lk i  k o n k u r s  sk o k ó w  
ś n i e g  no “k o c z n ię  z o s ta ł  n a n ie s io n y .  Z a k o p i a ń ­
c z y c y  b y l i  w e z o r a j  n a  s k o c z n i .  O r z e k l i ,  -że s k o

liii tu n ie  o s ła b i ło  j e d n a k  p r z e k o n a n i a  o b u  przy­
ja c ió ł ,  że  s k a r b y  i s t n ie ją .

—  T y m  r a z e m  t r a f i l i ś m y  n a  n ie o d p o w ie d n ie  
m i e j s c e ,  p o c ie s z a ł  p. NI. p r z y ja c i e l a .  In n y m  r a ­
ze m  je d n a k  t r a f i m y  d o b r z e .

S p ó ł k a  p o s z u k iw a c z y  s k a r b ó w  p r o w a d z i ła  
d a ls z e  b a d a n i a ,  i p e w n e g o  r a z u  zduln  s ię  im ,  że 
n a d z i e j e  z a c z ę ły  s i ę  p r z y o b l e k a ć  vr r e a ln e  k sz ta ł
ty.

SK A R C I K S I Ę Ż N Y  N Y O R O N E C K IE J .

J a k  s i ę  o k a z a ł o  t a j e m n i c a  p o s z u k iw a c z y  
s k a r b ó w  n ie  u s z ła  w i a d o m o ś c i  o s ó b  tr z e c ic h .  
Z n a j o m i  p. .NI. w ie d z ie l i  o j e g o  z a in ia r u e h  i pn 
c i c h u  o p o w ia d a ł )  n a  ten  t e m a t  e n z m a i t c  h i s t o r ­
ie. D o w ie d z ia ł  s ię  też  o  s ł a b o s t c e  p. M. n ie ja k i . .  
S t a n i s ł a w  R u t k o w s k i ,  b e z r o b o t n y ,  k t ó r y  p r a w d o  
p o d o b n ie  p o s t a n o w i ł  oko l iezn oś-*  tę  / d y s k o n to  
w III1.

P e w n e g o  d n ia  zg ło s i ł  s i ę  R u t k o w s k i  d o  m ir s z  
k a n i a  p. M. i d a l  m u  d e l ik a t n i e  do  zrozu in ie i i i - i ,  
że p o s ia d a  i n f o r m a c j e ,  d o t y c z ą c e  p e w n e g o  u- 
k r y te g o  s k a r b u ,  p o c h o d z ą c e g o  z c z a s ó w  o s t a t ­
n i e j  w o jn y .

Z w ie r z e n ie  R u ł k o w s k i e g n  p o d e k s c y t o w a ła  
p o s z u k iw a c z u  s k a r b ó w .  R u tk o w  -ki z a ż ą d a ł  za 
u d z ie le n ie  i n f o r m a c j i  k i lk u s e t  zł .  i u d z ia ł  n  zy 
s k a r b  w r a z ie  o d n a l e z i e n i a  s k a r b u .

KA SA P A N C E R N A  NV Z I E M I .
R u t k o w s k i  o p o w ia d a ł ,  iż p rz e d  l a t y , ' w  cz a  

s i e  i n w a z j i  w o j s k  n i e m ie c k ic h  m ie s z k a ł ,  ja k u  
m a ły  j e s z c z e  c h ł o p i e c ,  w m a j ą t k u  l is/ la w o ,  s la  
n o w i ą c y m  w ła s n o ś ć  k s ię ż n y  W o r o i i e c k i e j  —  
c z ł o n k i n i  j e d n e g o  z n a j s t a r s z y c h  d om ów  ary-sto 
k r i i t y e z n y e h  R o s j i  — o s o b y  b a r d z o  b o g a t e j .

P r z e d  o p u s z c z e n ie m  m a j ą t k u  s p o w n d u  zb l iża  
u ia  s ię  w r o g a ,  W o r o n e c k a  z a k o p a ł a  w  z ie m i  w

ki m o ż n a  p r z e p r o w a d z ić ,  m v i ę c  d z i s i a j  p i iu k lu  
a in ie  o  godz.  12 r o z p o c z n ą  s ię  s k o k i  z udzia  
te in  N laru sarza ,  u B c I ie n k a  Za  j e w s k i e g o .  NN o je ie  
k ie g o  L a k m a n a  i in n y c h .

T r z e b a  p r z y p u s z c z a ć  ż e .  k o r z y s t a j ą c  z e lep  
ta  z b ie r z e  s ię  d z i s ia j  u p o d n ó ż a  s k o c z n i  s p o r o  
w id zów .

W i e c z o r e m  n a s tą p i  u n ic z y s t n ś e  rn/.dania n a  
g r ó d .

DZIS jVli:CZ BO K SU R Skl.

ll/.is w sal i  O ś r o d k a  W .  F.  L u d u  i s a r s k a  i o 
godz.  17.30 o d l ird z ie  ję  I r ó jn i c e z  l io k s e r s k i  NN'. 
K. S. Ś m ig ły  M r z c la c  —  AZS;*z n d /ia łem  czo  
ło w y cl i  izaw od ii ików  Ze s p o t k a ń  aa  p lan  pierw 
s/y w y b i j ą  s ię :

W o j t k i e w i c z  |\\ KS.) —  .Tndig iS I r z e le c l  r e ­
w e l a c y jn y  w i le ń s k i  k r ó l  n o k a tu .

T a t k o  ('N.KS.l —  O rli icż  (W K .S i ;
K o s s o w s k i  f W l h S L  —■ / v k  (AZS.
L c n a r l  |WiKS.| i ,cn d / in  (A ZS.) ;
Czysz (WlKS.)  —  I g o r  (AZS.).

DZ1KCI JKŻDŻĄ fi A NARTACH.

O ś r o d e k  W  F  p ro w a d  . s zereg  k u r s ó w  n a r ­
c ia r s k i c h  dla dzieci .

O g ó łe m  na l . l irsy  u c z ę s z c z a  przes-zlo 2 'ó 0 d z .e  
ci,  klól-zy ncz.ą cię je ź d z ić  n a  n a r t a c h .

D z-ec ir .rn ia  la w e ź m ie  u d z ia ł  w defiUrdzie 
s p o r lo w .  j yy ez.i-sie lygoduir.  p r o j i a g a u d o w c g o  
nd 2 d o  10 Iulego.

T y d z ie ń  p ru p a g u n d o w y  s p o r tó w  z im o w y c lr  
p o s ią d ą  b. Imgaty p r o g r a m ,  o b e j m u j ą c  wszy.sl 
k ie  bez  w y j ą t k u  g a łę z ie  s p o r t ó w  z im o w y c h

o g r o d z ie  sw eg o  m a j ą t k u  k a s ę  p a n c e r n ą  z a w i c  
a j- ieą  w ie lk ie  s u m y  yv z ł o c i e - s r e b r z e  i s z l a e b e l  

n y e h  k im -ie i i ia e b ,  -y a rto śe i  e o n a j m i i i e j  in i l jo i ia  
r u b l i  w z ło e ie .  R u t k o w s k i  tw ie rd z i ł ,  że  s a m  nu 
yylasne o c z y  w id z ia ł ,  j a k  z a k o p y w a n o  ten  s k a r b  
i m i m o  to ,  że  b y ł  j e s z c z e  w ó w c z a s  m a ły m  c h ło p  

. ę e m ,  p o t r a f i  w p rz y b l iż e n iu  yyskazać m i e j s c e ,  w 
k t ó r i  ni s k a r b  z o s ta ł  u k r y t y .

Z e z n a n ia  R u t k o w s k i e g o  t r a f i ły  do p r z e k o n a  
u ia  e b u  p r z y j a c i o ł o m ,  k t ó r z y ,  p o s t a n o w il i  r a z e m  
z R u t k o w s k i m  u d a ć  s ię  do  m a j ą t k u  NNoroiiee- 
kie.j i r o z p o c z ą ć  |m iś z u k iw a n ia .

Gała  t r ó j k a  p o s z u k iw a c z y  skarbów - n a b y ła  w  
NYilnie p o t r z e b n e  n a r z ę d z ia :  ło p a t y  św id ry  i tp. 
i r a z e m  wy j e c h a ł a  do w s p o m n ia n e g o  m a j ą t k u .

tN TERNNiENCJA P O L I C J I .

Z p o s z u k iw a ń  n ie  n ie  w y sz ło .  S k a r b u  nil- od 
o u le z io n o ,  lecz  o  c a ł e j  s p r a w i e  doyyiedziułu s ię  
r n l i e ja ,  k t ó r a  w s z c z ę ła  d o c h o d z e n ie  p rz e c iw  k o  
R u t k o w s k ie m u ,  pod z: r z u te m ,  że w y łu d z i ł  o d  p. 
M. p ie n ią d z e ,  w y k o r z y s t u ją c  i e g o  s ł a b o s t k ę .

R u t k o w s k ie g o  z a t r z y m a n o .  NV c z a s i e  p rz ę s łu  
c l ia n iu  u t r z y m y w a ł  n a d a l ,  że  n ie  m ia ł  ż a d n e g o  
z a m i a r u  o s z u k iw a ć  z u c n c g o  p. M.,  i j e s t  p r z e k o  
n a n y  o  i s tn ie n iu  s k a r b u  W o r o n e e k i e j .

P r z e s ł u c h a n y  r ó w n ie ż  w t e j  s p r a w i e  NI. 
tw ie rd z i ,  że  w ie r z ą c  w is tn ie n ie  m n ó s t w a  s k a r ­
bów  w W i l e ń s z c z y ź n i e ,  nie m a  po w od ó w  n i e  
w ie r z y ć  R u t k o w s k i e m u .  Ż y w i on  te ż  n a d z i e j ę ,  
że  s k a r b  ten z o s t a n ie  p rz e z  n ie g o  o d n a le z io n y .

Z e z n a n iu  p. M. i R u t k o w s k i e g o  n ie  d a ły  n a r a  
zie p o w o d ó w  d o  w s z c z ę c ia  p r z e e i w k o  R u ł k o v  
s k ie in u  s p r a w y  k a r n e j .  Z o s ta ł  on  z w o ln io n y  z  
a r e s z tu .  (c )

D la  dz iec i Bebedont-Szofm ana
P R Z E W R Ó T  W  H V G J E N I E  D  Z I B C  K  A

Skarb rosyjskiej księżny
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H - N I E M O I E W I K I E C O
Teatr na Pohulance

Opowieść zimowa
F an tazja  K arola D ickensa nv nn i e lu  o b r a  

zaeh. Przt d s ta N v ie n ie  szkolni*.
Jakże inaczej yyygląda teatr. gdv jcsl 

zapełniony po (brzegi młodzieżą. A ntrak­
ty dzwonią j szum ią hałasem, gdy zaleg­
nie ciem ność wesołe piski i kwiki odzy­
w ają sią na galerji, a czasam i rozgłośne  
cm okania, podkreślające tajemniczość  
zmroków. Dodajm y nawiać,erb, że sztuki 
w k tórych  często robi się ciemno, nudzą  
i nużą tych  m łodzianów.

W  utworze Dickensa, będącym  irtsce 
nizowaną poNviastką o dydaktyczno-fan  
tazyjnem podkładzie^ o treści naiNvnej i 
prosłej fabule, odźwierciadla się czysty 
angielski cant j miłość borne u (domu ro 
dzinnego) w raz z purylańskiem pouczę 
niem, jak -szpetną jest dola -skąpego 
Scrooge i jak go duchy i poczciwi ludzie

potrafią naw rócić . Z i i ó n v  trudna do za ­
grania sztuka —  jakoś teatr na Bohu  
lance w kracza  na drogi mistyczne j  p o ­
ra się z zaśw iatami dość często. PoNviedz 
my odrazu, że całość Nvidowiska, mimo  
trudności technicznych jest bardzo do­
datnio zorganizow ana. P. Makojnik jest 
majstrem w dekoroNvaniu, to wiadomo,  
pomysł robienia przegródek i obracania  
■sceny jakby kart książki, ukazując coraz  
lo inne wnętrza w ystraszonemu grzeszni 
kowi doskonale jest rozNviązany, jak rów 
niaż postać autora która sie ukazuje od 
czasu do czasu w medaljonie i tłumaczy. 
Ale... m iałabym  pewne zas-trzeżenia co  
do upostaciow ania duchÓNY Że są nv sfro 
jacli ludzkich, na tfo zgoda, ale jeśli taik, 
to powdnnyby być otoczone jakąś mtgłą, 
szarą  gazą, czeniś dającem  wyrażenie że 
to jednak są widma. Zwłaszcza duch w 
pomarańczoNvcj opończy razi! swą reali 
stycznością, również sceny oglądane  
przez Scrooge z oddali, należałoby gazą  
przedzielić od rzeczywistości, inaczej Ira

cą swą N vizy jno ść .
Poza temi u wagami i. należy podzi­

wiać, jak dobrze trafili praw ie Nvszyscy- 
artyści -w pełen prostoty  Nvdzię,k dicken- 
sowskich powiedzeń i postaci-, tych pou  
czań nic m ający ch  nic z suchej pedagogi  
ki, ale dużo ciepła, przyjacielskiej życzli­
wości dla błiźnieigo i rom antyzm u wyo  
braźni. Karo-l Dickens (ur. 1812 r., zrn 
1870) pozostaNvił w7 sw ych licznych p o ­
wieściach łagodnie satyryczny opis s p o ­
łeczeństwa angielskiego, piętnując moc 
nemj akcentam i hipokryzję, egnizm, bi­
go ter ję, fałszyNvą cno-tę i wszelkie wogó- 
le Nvady swego narodu, u jm ując przy tern 
z niezapom nianym  Nv-dziekiem śliczne po 
s-tacie, w yczarow . przez siebie, jak Lit-  
tle Dorrit, Daicida Cop-perfielda, nv po­
w ieściach pod tom i tytułami, a zaś w 
Klubie Piokwicka, Przygodach pana  
Nickleby i opoNvieściach bożenarodzenio  
wycli dający  przekrój zwyczajów i śro­
dowisk całego Albionu z połowy zeszłego 
wieku.

Kole w sztuce inscenizowanej na Po  
hulance są nieduże: czołową skąpca ode  
grał p. Bielecki bardzo starannie i ma Iow 
niczo, pp. Dcjunowicz i Srodko w rolach  
biuralisty i siostrzeńca też byli odpowie­
dni, całość w ypadła malowniczo i nastro  
jowo. Czy młodzież dzisiejsza, której się 
podobał W ró g  Ludu (bo traktuje o za ­
daniach społecznych), ale nie podoba? 
Zygmunt August (jbo ten temat jej nic 
interesuje, nie m a kultury stylu), czy ta 
młodzież będzie się zachw ycała  subtel­
nym  i delikatnym poem acikiem  —  b aj­
ką Dickensa, lo pokaże dopiero ankieta, 
odpowiedzi na  pytania w szkole. Wydaje- 
się tylko patrzącem u  z boku, że z małenii  
w yjątkam i to, co może"- ziiinteresow ać  
malców 10—-12 'letnich nie przykuw a u- 
wragi młodzieży ze starszych klas i viee  
versa i szkolne przedstaNvienia to powin­
ny mi-eć na Nvzględzte. Hi*o.
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KOLUMNA L I T E R A C K A
pod redakcją Józefa MaśCńskfego

0 reorganizacji studjów literackich
1. D la c z e g o  kcn ie i-z i iu  iesl  i -c fo i i i iu ?

•sprawą re o r g a n iz a c j i  d o t y c h c z a s o w y c h  s-tud 
jm v  li-leraeki.-ch w n a sz y ch  u n iw e r s y t e ta c h  z a jm u  

wamo s ię  już n ie je d n o k r o t n ie  i o d d nw n a,  n iem  

a i c  j e d n a k  w ftUjpu paru  la l  oshulmich z a g a d n ie  

»*C to s ta ło  s ię  szczegó ln ie  a k t u a ln e  i n ie p o k o j ą  
•te. P rz y c z y n y  lego są  d o ść  r ó ż n o r o d n e  i skom  

p ł ik o w a n ć :  je d n e  z n ich  tk w ię  ju ż  u pods-la-ws 

b łę d n y c h  za łożeń .  na  k ió r y c h  o p iera  s ię  -cały sy 
steni  egzami-imw inag,Mer.skic.h, inn e  w y p ły w a ją  
ze z ja w is k  z e w n ę trz n y c h .  lu źn ie  z w ią z a n y c h  ze 
s i u d ja n n  J i t e r a e k ie m i,  jak  np. z p r z e p ro w a d z o n e j  
o b e c n ie  p rzebudow y u s t r o ju  sz k o ln ic tw a  .średnie 
g o ,  cz\ też w reszc ie  w y n i k a ją  z b a rd z o  o s tr o  z,u 
r y s o w n ją c e g ' )  sic; . .p r z e ło m u ' '  w n ie lud z ie  d-,tych 
c z a s o w y c h ,  n a u k o w y c h  b a d a ń  l i t e r a c k ic h .  Utó-re 

•W s p o s ó b  jati  n a jb a r d z i e j  ogó ln y  n io ż n a h y  sc ln .  
ra -k te ry z o w a ć  ja k o  protest  p rzeciw  w y )%;:>.no.ści 

k ie r u n k u  l i i.storyczno-f ilologicz.nego. n iep od z .e l -  
n ie  n iem al -pan ującego  d o tą d  w n a s z e j  n a u c e  o 

- l iteraturze.

T o  tfcż s p r a w a  n ie w ą t p l iw y c h  i —  ja k ż e  li •/ 
siych ’ —  .bo lą cz e k  d z is ie js z e g o  s y s t e m u  istud- 

jó w  l i te r a c k ic h  n ie  d a  się o g r a n ic z y ć  ty lk o  do 

p a ru  zag ad nień  p r o g r a m u  ty ch  isMuljow c h o ć ­
b y  n aw et  dotyczyły  one  s p r a w y  ta k  z a sa d n icz e j ,  

j a k  w z a je m n y  s lo s u n o k  ję z y k o z n a w s t w a  i b a d a n  
l i le .-ack ieh .  T ę  trawieni s p r a w ę  m l  cz o to  swyułi 

ro z w a ż a l i  a i s i i w a  g łó w n y  i n i c j a t o r - c a t e j  d y s k u ­
s j i  p r i t .  S te l ,u i  i K o ła c z k u  a-,ki  (por .  a r ly l  i+ty w 

M a r c h o łc i e 4' lir.  1 , ora/, p rze d  paru  tygodniu mi 

w „ K u r p - r z e  P o r a n n y m " ! ,  J e ś l i  w ię c  m o ż n a b y  
spierać s ię  o to,  c z y  o b e c n a  ■supremacja n a u k i  o 
ję z y k u  w s to s u n k u  do n a u k i  o l i te ra tu rz e  je s t  na 
p r a w d ę  n a jh a r d z i e j  i s to tn ą  p rz y cz y n ą  w s z y s tk ich  
-usterek d z is ie jszeg o  sy stem u  u n iw e r s y t e c k ie j  p o ­
lo n is ty k  1 —  |o w k i iz d y m h ą d z  ra z ie  n u  sp osób  

u t r z y m y w a ć ,  iż je s t  lo  p rzy czy n a  jcd ijna. K to  wie 

J io w ie m ,  Łzy ow e u sterk i  nic w y p ły w a ją  rów nież  

ze sz c z e g ó ln e j  w s z e ch s t ro n n o ś c i  i r ó ż n o r o d n o ś c i  

re tów  d z i s i e j s z y c h  s iu d jó w  n a  pu-l-oinistyce.
Cele le m o ż n a h y  n a jo g ó l n i e j  u j ą ć  j a k o  przy 

g o to  ly w n n ie  do p rzy sz łe j  j i r a cy  na polu l i tera łu  

ry ludzi t r o j a k i e j  k a t e g o r j i :  n a u c z y c ie l i  s z k o l  śre  
t ln i c h ,  n a u k o w y c h  łaadaczy  l i te r a lu ry  i p isarzy 

'— l i te r a tó w  N a le ż a ło b y  s ię  -  ięc z a s t a n o w ić  rów 
wie-ż i n a d  tern ,  czy  nioż.Hw-’ je s t  w y p e łn ie n ie  tych  

trzech  zad ań  s tu d jó w  l i te r a c k ic h  w r a m a c h  jod 

n ego  p r o g r a m u  i sy s te m u  o r g a n iz a c y jn e g o  —  ki 
511 m i  s ło w y :  czy  ce le  wy k s z t a łc e n ia  polonistów 

sz k o l  ś re d n ich  n a u k o w c ó w  i p isa rz y  •—  lrlcra-  
low  Są i s to t n ie  tak  b l i s k ie  j a k  ul  z y m u j e  p r o l  
K o ła c z k o w s k i  że dadzą s ię  o s ią g n ą ć  j n  je d n ó j  ' 
w s p ó ln e j  d rodze .  A by ro z s t rz y g n ą ć  po w y ższe  z a ­

g a d n ie n ie  p r z y j r z y jm y  się d o k ł a d n ie j  żą d a n io m ,  
j a k i e  n a le ż a ło b y  p o s t a w ić  o w e j  e w e n t u a ln e j  ro 
■ o r m ie  u n iw e r s y t e c k i !  h s tud jów  p o lo n is t y c z n y c h  

‘a k  ze s t a n o w is k a  p rz y sz ły c h  n a u c z y c ie l i  szkó l  
ś r e d n ic h ,  j a k  te ż  - -  b a d a c z y  n a u k o w  y ch  i p isarzy  

k ie r a tó w ,  R o z p o c z n i jm y  od t y c h  p ie r w sz y c h  

o n i  b o w ie m  s t a n o w ią  z d e cy d o w a n ą ,  p r z y t ła c z a ją  
-cą w ię k sz o ść  d z is ie jszy c h  s tu d e n tó w  p o lo n is ty k i .

I I .  lleiirgii ici/.ycia s tu d jó w  polonistycrzaiyeh ze
«  r-gtędu nu n a u c z y c ie l i  .szkół ś r e d n ic h .

N aczeln em  ż ą d a n ie m ,  ja k ie  n io ż n a h y  p o s t a ­
w i ć  r e t o r m io  s tu d jó w  l . t e r a c k ic h  ze s t a n o w is k a  
g im n a z  ja ln y c h  n a u c z y c ie l i ,  h y łb y j  p ostu lat  d o s t o ­
s o w a n ia  p r o g r a m u  stud jów  u n iw e r s y t e c k ic h  do 

a g a ń ,  s t a w i a n y c h  dziś  n a u c z y c ie lo m  w  s z k o ­
l e  ś r e d n ie j ,  uzgodnie.n ia  ich  z p r a k t y k ą  sz k o ln eg u  
* y c i u . N ic  d a  si** h o  w iciu  za p rz e cz y ć ,  że dzikie j-  
s'.v s tan  r z e cz y  pod tym w z g lę d e m  p o z o s ta w ia  
w ic ia  d o  ży c zen ia  Ż ą d a n ia  l<‘ d o t y c z y ły b y  zatem

ro z sz e rz en ia  z a k r e s u  istudjów w  lyc l i  g a łęz iac h  

n au k .  k t ó r y c h  p o z n a n ie  ze s t a n o w is k a  ż y c ia  ■szkol 
" ć g o  je s t  <jja  -nauczycieli  j ę z y k a  p o ls k ie g o  n ie ­

u n ik n io n e .
pierw sze)  mierze-iodno.s ilohy s ię  t H d o  sltul 

jów- hi.stpryc z n v c h  D z is ie js z y  s y s t e m  eg zam in ó w  

H tagisterskich  p r z e w i d u j "  je d e n  eg zam in  z lii 

■' p o l i ty c z n e j ,  u s t r o j o w e j  i k u l t u r a ln e j  hi-  

* '■**  ̂ °kski , ro z sze rzen ie  za te m  s t u d j ó w  lns to -

li Z1.1' 0*1' o b o w ią z u ją c y c h  p r z y s z ły c h  n a u e z y c ie -  
p o o n is tovv muisia-loliy p ó j ś ć  w d w ó ch  k ie n in  

l*o
h L-M o r y

'  o-lski, a le  l e i  i in n y c h  —  ta k  s la rn

jsz.y 
J wssłoi l>rogra in  g im n a z ju m ,  o p a r ty  n a  Sei-

w iązać  się ze sw ych  zadań .  p ow in ien  d-i.skonalc 

zn ać  h i s t o r j ę  slaro/n Incgo Egi-ptu. M a le j  iz  ji. 

t i r e k ó w ,  Il/yinian  p ierw szy c h  wiuków .średnio­

w iecza.  1*0 d ru gie :  w  z s i ą z k u  z n a cz e ln ą  zasad ą  

n ow eg o  p r o g r a m u  g im n a z ju m  to jroz.sz.erzi nie h i ­

s t o r y c z n y c h  s tu d jó w  ipo lonis tow  p o w in n o b y  p ó  jść 

w k ie r u n k u  szczeg ó ln ie  d o k ła d n e g o  u w z g lę d n ie ­
nia  d z ie jó w  k u ltu ry .  M o ż eb y  n a w e t  w s k a z a n i  b\ 

1:i w p ro w a d z e n ie  tu odd zie lnego e g z a m in u  z h i ­
s t o r i i  -kultur;, j a k o  k o ń c o w e g o  chipu s lud jow 

w tym z a k r e s i e :  11:1 s e m h u ir ju i i i .  s p e c j a l n i e  p-o- 

ś w ię c o . i c m  z a g a d n ie n io m  hiy: k u l tu r a ln y m .
Ale t o  ro z sz e rz e n ie  .s iu d jów  p rzy sz ły c h  inau 

ezyeiel i  j ę z y k a  po lsk ieg o  p o w in n o b j  d o t y c z y ć  nie  
ty lk o  d z ie d z in y  h isU ir j i .  a ł l  toż i n a u k  o  l i tera  
tu rze .  .Musiałoby o n o  iść przede w szy stk ie m  w 

k ie r u n k u  pogłę bie niu  d o t y c h c z a s o w e j  w ,edzy nau 
czy c ie l i - j io lo j i is tó w  o l i te ra tu rz e  i ję zy k u  p o e t y c ­
k im  przez p o fm .cn ie  w ię k szeg o  n a c i s k u  n a  w ia ­
d o m o ś c i  z za k r e su  t e o r j i  l i te ra tu ry ,  p o e t y k i  i sty­
l is tyk i ,  gdyż p r o g r a m  n o w eg o  g im n a z ju m  n ie  n- 

p iera  s ię  ju ż  te raz  n a  histo-r ji p o l s k ie j  l i te ra tu ry  
ja k  to liyto  z p r o g r a m e m  g im n a z ja ln y  lii duw 

liegu tj ipn.  ali polega p rz e d r w sz y s lk icm  luT jak 

n a jh a r d z i e j  h c z p o ś r e d n ie m  ( l i co w a n iu  u czn ia  .. 
d a n c m i  u t w o r a m i  p o e t y c k ie m i .  T o  te s tu d ja  

un iw er.sy ieak ie  p o w in n y b y  z w r ó c ić  szczególną  
uw ag ę  ,ua w p ra w ie n ie  p rzy sz ły ch  n a u c z y c ie l i  p o ­

lo n is tó w  m e ty le  w u m ie ję t n o ś ć  p o p r a w n e g o  nba- 

li ow a n ia  ulw oi o w  ińhT uc.s l-  ii z n a u k o w e g o  pim 
k 1 li w : dy.(ni.a, jU .raczc., wy d o b y w a n ia  z,.'ni.cti ty ch  
w a r to śc i  p o e t y c k ic h  i id e o w o - w y c h o w a w c z y r h ,  

k t ó r e  są is to t n e  d:!ą p r z e c ię tn e g o  ii'. ''-iligenta 
Z d r u g ie j  j e d n a k  s t r o n y ,  a b y  ów  b e z p o ś r e d n i  

s tos u n ek  iczm o w  do dz ie lą  l i t e r a c k ie g o  wyda) 
p o ż ą d a n e  o w o ce ,  nicz.hędne w y d a je  sic d o s t o s o ­

w a n ie  p r a k ty k i  s z k o l n e j  do  o s ta t n ic h  w yn ików  

b a d a ń  n a u k  łw y ct i .  d z is ie js z e  liowii-ni z w y c z a je  
szko ln e ,  a .n ie jedn oikrotn ie  i w y m a g a n ia  w iz y ­

ta to ró w  z m u s z a ją  n a u c z y c ie la  d o  s t o s o w a n ia  w 
n a u cz a n iu  l i te r a tu r y  i a n a l iz o w a n ia  dziel poetyc  
k ich  t a k ich  m e to d  i p o j ę ć ,  k t ó r e  11:1 p o d s ta w ie  
s w y ch  s tud jć iw  u n iw e r s y t e c k ic h  u w a ż a  on za 
b łęd n e ,  n ie is to tn e  i p ro w a d z ą c e  n a  m a n o w c e .  

1 »k np. do d z h  d n ia  s t o s u je  isę w s z k o le  s tary  
ale w 1 n a u c e  jn  n ie m a l  pow-.s/eohnie w y k l in a n y ,  
)iodzi il e le m e n tó w  u tw o ru  ma I. z w . treść  i fo r m ę ,  
wciąż nada]  pr/i p ro w a d z a  su p o r ó w n y w a n ie  rze 
ezy.w-istośri re a ln e  j z. rz.er z.ywisto.śoią p-n-f \ i k ą .  

t r a k t u ją ! ;  to j a k o  m ia r ę  a r t y z m u  au ltA a .  n a d a l  
u p raw ia  się naiw ną m e to d ę  u s t a la n ia  pew nycti  
laklć iw  z y i i a  lub  c h a r a k t e r u  ąuto-ra n a  jiod.-dawie 
-yci.. i c t i a r a k t e n j  je g o  lm lia le r ó w  •— i li.,tę przy­

k ła d ó w  t a k ic h  n io ż n a h y  tu o b f ic ie  p o m n o ż y ł  
( zeslaw / g o r z e ls k i .

(Dalszy ciąg nri. na str 10 -c j)

Kalumnia literacka

-zterowiersz na warsztacie

bacll 1>„
ł u « t  ° P H ‘T w , z c  w ,1 i e r u n k u  ro z s z e rz e n ia  

d z ie '  " i a d o m o ś c i  p o lo n is tó w  n ie ty lk o  o

•v , n .Vcli i . i  im iy r . i  • ■•■"
slzi-sie-M * i io w o ż y łn y c h  —  narodós. ' ,  gdyż.

b i s io r , /  tlPr‘l('-v n a u c z y c ie la  j ę z y k a  p o lsk ieg o  i 
i*ółi)VVt. j ' od p o l o n is l y  •(Jmkhidnrj i szc/.e-
tak  w /i(ki 11 " b -  -tylko o g ó l n e j  —  o r jo .n la c j i

' z c c h i i c ]  b i s l o r j i  p o l s k i e j ,  j a k  i p )W

l ’b'i'wsZ(,j 'b  poikniista, w y k ł a d a j ą c y  w
•ls " '  liow-cgu -lypit, a b y  należyśiic w y

h raw il/ iw u  żal.  że od wieków ju ż  e h v b a  sii 

dzue n a  wsi,  n ie  m i a łe m  o k a z j i  w c z e ś n ie  j przeczy 

l a ć  a r ly k u h i  T u w i m a  -pod tym  ty tu łe m .  Tem;H 

f a s c y n u j ą c y ,  a jednocze-śnie  tak b l i s k i !  P-swio- 

dzialtliym •—• n ie z n o ś n ie  b l isk i ,  gdy n ie  la k i  że 

c .  k tórzy  t a k  p o w ie d z ieć  m a j ą  p r a w o  —  p oec i  —. 
są  trocin ;  y iuasochisei .  Z ż y m a ją  się ,  k r z y c z ą  „ ję- 
zy k  m y ś lo m  k ł a m i e " ,  a p r z c c je  w r a c a j ą  z n o w u  
do  w ic r .z y ,  znoszą  j e  - t e  ,,n ie z n o ś n e "  —  jak 

k u r a  j a j k o  i g d a cz ą  mad n ie m i  z b e w s ly d n y m  za- 
< h w y le m  Ż eb y  n ie  b y ć  g o ło s ło w n y m  o p o w ie m  

h is to i  i ■ i. u b ieg łego  la ta ,  k ie d s  Ho h y le m  ju ż  nie  
w P rad ze ,  a Milos/, je s z cz e  n ie  w P a ry ż u ,  k ied y  

p o c ć i  «  Ż a g a r ó w  cho d zi l i  w ś ró d  up a łu  i ku rzu ,  

że ta k  ja k  Z ag ó rsk i  p o w ie m  na w stążce  p io ­
s e n k i 1

J u r e c z e k  P u t r a m e n t ,  p ierw szy  a m a n t  grupy 

, ,znalazł ' się w  k ł o p o c i e " .  P ew n a ,  c z a r u j ą c a  ikąd 
inąd m ło d a  o s ó b k a ,  (o n ie o b e c n y c h  a lb o  źle,  a l ­

b o  n ic ! ) ,  -nadużywała p o n io k ą d  s y t u a c j i :  —  za j a ­
k ieś  tam  zwdiowiązania  m u s ia ł  J e r z y  z l ia n ie ,v a  

/ a p e o te g o w a c  d i djuiku ta k .  zgad ła  P a n i  
j e j  p o e m a t , .  O k le p a n a  s y t u a c ja ,  m o ż n a  po-wie­

dzieć,  a p rz e c ie  u s t o s u n k o w a n y  a m a n t  o d e tc h n ą !  

/. u lg ą ,  gdy n n i  s i ę  u d a ło  k r a k o w s k im  targ iem  

w y m o d l ić ,  -że n ie  c a ł y  p o em a t  a ty lko  o s ta tn ią  

z w r o tk ę ,  p o in tę .  O to  o n a .

tjeisy, s ię .  o  m isy ,  r o z p ł o m i e n i o n e  s e r c e !

I w p o ś w ia c ie  k s ię ż y c a  w y jd ź  h et  w s in ą

< l a t ----------
.Nici b a b i e g o  la la  zasn u ty  k o b ie r c e .
S m u t k i  i łzy m o je .  t ę s k n i c ę  i żal  —  —  —

P u t r a m e n t  n a z a ju t r z  (-trzeźwy) Szalał .  —  T c  
r y m j  te  r y m y !  W o n  w o n  z n ie m i .  1’o za te m  dw a 
za sa d n icz e  e le m e n t j  p o e z j i  — motyw przy ody 
i r e f l e k s j i  n ie d o s t a te c z n ie  ro z g ra n ic z o n e .  P o  .pa­
ru d r o b n y c h  p r z e r ó b k a c h 11 p o k a z a ł  I łu jn ic k ie m u -  

ITiszy-ste r ę c e  nocy g ła s z c z ą  w ie r z c h y  m a lw .  

a k s ię ż y c  c o r a z  p e ł n i e j  p o  n ie b ie  Bra/ .y l j i  

pełzł .  N ad o c e a n e m  z a w is ł  g r z y w ą  tw a.

—  O to  c z e m u  s ię  c z ło w ie k  n ad ż y c ie m  po

chylił.

l ł u j i n c k i :  —  H m , u s te r k i ,  u s te r k i .  B r a z y l i a . ’ 

\\ o g ó le  po łu d niow  a \ m c r y k a .  A z d o św ia d c z e n ia  
w ie m  żć  A rg e n ty n a  b r z m i  le p ie j ,  zresztą ,  co  2 
t r o c h e je ,  1o nie  a m f i b r a c h  P r o p o n o w a ł b y m  też 
u m u z y c z n ić :

P c i l  n io d rc i i i  n ie b e m  A r g e n t y n ,

P o w i a ł a  z i m n e j  n o c y  c h ło d e m  —
N ie wy t łu m a c z e  ei p rz y cz y n y  
D la c z e g o  b i j e  s e r c e  m ło d e .

JVIilosz, k t ó r y  g f lą f u i e  'przyozedł do In s ly lu tu  
w  s u n ą ł  do ln ą  wairgę: —  (> P i o z j n  to  p r o s to ta  

a le  i l ierol/m . O b a w a  p rze d  r y m a m i  g r a m  iivcz- 

l iem i,  dla k o g o ś  -kto zna w ie sz cz ó w  je s t  p rz e są ­

de m :

M i l i .  s u n n y  pod s l i ie in  n ie b e m  
si l isz .  Ż y c ie  łw e i i ie/nr/iim iale

docen fo ii i  ŹJu ljanou i  ŹTuw im ow i

T o  c o  n ie d ą s k o n a l e .  s l a n i “ s i ę  z rozu -

m i ą t c
g o u  za Wi dką je s t  c u d e m  i c h i c h e m .

Z a g ó r s k ie m u  p o k a z a n o  o h jc k l  z b io r o w i  j juz 

roz j iac/y w , ( i a la t o r i a  l t a l i a n a 1*. Żul p o w  it^ j i ro -  

i lukl  1 'o seaniego.  aż  o r z e k ł :  —  , l)o-l ire .  A l e . ,  tu 
czeg o ś  b r a k u je .  W ł a ś c iw i e  ei w s z y sc y  w i , z 
wie , lo s ą  sz cz en ia k i .  H ozu m iesz  —  i m i l a c j  i s t a ­
n ó w  ]Hi(ityckie.li. J e d y n ie  lek tu ra  p o ety  a n g ie l ­

s k ie g o  1' lak 'sm ana p o z w a la  z ro z u m ie ć  praw idl i 
w o. co  lo je s t  s ty l  ep o k i  " 1’oczom  i .a b a z g ra l  [ ręd 
k o  na k o p e r c ie  ja k i e g o ś  l is tu ,

K t ó r y  pod n ie b e m  sk r / y i l la te u i  r y s u j e  s z t y -

le łe m  c ie n k im
z n a k i  l i te r y  i Z e i l j a k  p rz e cz u l  aoctzinę

l i s tu ;
D o  ph igaw e gi i  p oet i  p rzy szed ł  n a  w s tą ż ce

p io s e n k i
S z a t a n  w ło e h a ln n o g i .  A rch em t g r o ź n e g o

świslu,
I ly m k ie w ie z o w i  to b a rd z o  p o d o b a ło  się.  Z a ­

g a d n ie n ie  ś m ie rc i  je s t  i s totą  k a ż d e j  sz tuki  wo- 
g ó le  •—  s y c z a ł  nad  p o r c j ą  lodów . \te i e r o ty / m '  

E r o t y z m  je s t  n ie zb ęd ip  D a jc ie  m i  ten w ie isz ,  

ząniosę go do r e d a k e j i .  •—  Z a n ió s ł  a le  ju ż  lak i  
ic n i ią  i z e r w o n ą  w k łę b a e l i  i g ło d em  k o b ie ty

f a lo w a ł
J a s z c z u r k a  p o d o b n a  do p t a k a  p o p r z e z  go

d ż in y  trzy.
N a ż e r  p o la r n y  1 z a l i r ó w  m i lc z a ł  a l b o  k o ­

łow ał .
D la t e g o  im ię  s a r n y  i A n ny p r z e ż u w a ł  j a k

ż wir .
M a ś l iń s k i  p r z e cz y ta ł  to. wstał  od b iu r k a  i dłu 

go m i lc z ą c  c h o d z i ł  po r e d a k c j i .  C h c ia ł  w id o c z ­
n ie  d a ć  w -len s p o s ó b  d o  z ro z u m ie n ia ,  że w y ch o  
dzi z s ie b ie .  I s to t n ie  b y ł  b la d y ,  g d y  p rz e m ó w i) .  

—  „A ch ,  w ię c  tó  laik, bon  ja m n ik u  a w a n g a r d y  ?iż 
T o  ci  C z e c h o w ic z  ju ż  k ie p s k i  > T o  ci  P r z y b o ś  ju ż  

s z m o n d a k 1? Z w ro t e k  c i  sic, z a c h c ie w a ?  k a t a r y n k i  

r y t m i c z n e j ?  —  O, cóż  za  p r z e r a ż a j ą c a  d e m o r a l i -  

i c ja  m ło d e g o  p o k o l e n i a !  (u lz ież  u c ie b ie  . w s h d  

u c z u ć ' 1? *trd/ie e l ip sa ,  m ięd/ysłow  ie. in log ra l  

p o i ć  i i i i n k c j o n a l i z m 1?,

Usiadł* w r e s z c ie  p y k a ł ,  p y k a)  z f a j k i  aż  ani 

p isa ł :  

gdyż
p o m b is k  w t e r k o c i e  kó ł

p o b la s k
p o b la d ł

f o n i ą  c a ł e j  t e j  l i i s lo r j i  l iy io-tu ,  że ostalee/.o-ie 
p o w ie d z ia n o  p o e t y z u j ą c e j  p a n ie n c e  jn k o h ,  to 
j a  w ła śn ie  w p ro w a d z i łe m  te  d r o b n e  z m ia n y  do 
,, j u tw o r u  *. E n  e f fe i  —  czy tóż, ju k  gh .] . io  m o 
wia „reas i i inu  ją c “ —  P u t r a m e n t  i -s fclyzu je .  Tin |- 
ni/ki l .a n a l iz n je ,  M iłosz  d m ie  di X  potęgi ,  R y m ­
kiew icz  -wnosi e r o ty z m ,  Z a g ó rs k i  s a ta n iz m .  Ma 
.l iński w styd  u czu ć  i m teg i-a lność  -  r  m nie  
Pin naso-w i,  o n a  się n ie  k ła n ia  na ulicy, t-ałi  

s/cześeo ' .  że w> je c h a ła .  A ron P ir m a s .

Kronika litewska
—  Nagrody l i t e r a c k ie .  W  r. 1 ł Jzitewsklr 

( .zerw  m y  K r z s ż  o g t ó s i ł  k o n k u r s  n a  opowie.śt 
dla  dzii-ei. 1’ r e m j ę  k i lk u  ty s ię c y  ilitów otr/y inat  
mt-ady ])i.sarz S. oZbnir ik as  za „ G a n y k lu  vai-k:ii“'
( D z ie c i  z ] ias tw isk a" ' )

f o c z y n a j ą c  od r o k u  b ież .  Ue.partaine.nl  k u l ­
tu ry  b ę d z ie  p. c m j o w a ł  lep sze  dz ie ła  z f u n d u ­
sz ó w  p a ń s tw o w y c h .

—  Z ja z d  p is a rz y .  W  p ie r w s z y c h  d n ia c h  s i l ­
n ia  odby t s ic  z jazd  T o w .  P isa jrzy L i tó w  ;k ich  
P r z e w o d n ic z y ł  «|;rezc.s łogoż T - w a  p ro f .  Mrk.fi- 
laili is-Putinsrs.

('.et z ja z d u  k c -a s o l id a c ja  pisar/.y l i t e w s k ic h ,  
p o d iiu -s ien ie  ]>re.S'ige‘ii j i i s a r z a  w o c z a c h  s p o ­
łe c z e ń s tw a  o raz  t r a s k a  -i s p r a w y  z a w o d o w e  i 
byt  e k o n o m i c z n y .  P o z a t e m  p r o w a d z o n o  p e r t r a k  
lac .je  z Min.  Of*w.i»ly c o  d o  t ł u m a c z e n i a  ]ń sa-  
i z y  -cJicyeli na ję z y k  l i te w s k i .

T-owaizy s tw o PUayzy L i t e w s k i c h  w y d a j e  
(Iw l ty g o d i i io w e  ipism-i  1 t e r ą c k i c .  ..t . i ie .raturo'^  
n n u j i i  n o s "  ( N o w in y  I - i t e r a c k i e '1). -

— A mery k a ń s k i e  te m p o .  W y d a w n i c t w o  tłu 
niauzeń i d z ie ł  o r y g in a ln y c h  z d n ia  n a  d z ie ń  
war as !  i. W y d e w a n ie  d z i e j  h a r d z i e j  z n a n y e J i  
s,. o cz y  w a w r y k a c h  „Spau do .s  1 'o n d a s " („E iu i-  
d u sz  P r a s y  ). I -tak w uli. ro.ku w c ią g u  z a le d  
wi-e tygodn-ia K. K o r s a k a s  P - z e l ł u m a c z y ł  zb ió i  
n-.iwil '-przesz, i 1 Ot), s t r . )  i tau reata  n agrod y Nob 
I:- T i r a n d e f c  o ra z  n a p i s a ł  o b s z i r n a  l i io g r a f i  ■ 
a S p k u d o s  F-ondas-1 w y d a ł  to  TÓwuie -szy bko '  ’

U L i t w in ó w  w i le ó s k ie l i .  Z a ło ż o n e  na. no 
c/.ątku 15),ł2 r L i t e r a c k i e  T o w a r z y .d w o  S z tu k ,  

L i le ra t i i i -y  u r z ą d z a  re gu ł  \rnic  ,\ V i e i z a -  y ( T le
rank-ie1'. t a k i c h  w i e iz o r ó w  oilliyto  się k i l k a n a s
ści(\

Hezntl; - tv ezęśe i  w i k o o i a n e j  p r a i y  z a w ie r a  
w y i la n y  ro c z n ik  T o w a r z y s t w a  S z tu k i  i I i t e ra t i .  

V p. t.: „M c.nas ii l - i t e r a t u r » ’ ‘ („ S z tu k a  i L i ­
te r a tu r a * 1). B o c z n i k  -/uwiera 102 str.  O k ła d k ę  
p r o j e k t o w a ł  ]>. M a c u lk e y ic j - iu s  W e w n ą t r z  2 d r z e  
w o r y ty  m ło d e g o  m a la r z a  V. D r e m y .

(iw iny uw  jgi a-rly-kul ks .  V isk a n ' i ta s ' j  gK K ro-  
- a c h  i A. K a r u ż a s h i : „ M e l o d j c  lu d o w y c h  p ie ś n i  

ltęw sl  ich  n a  W ih - ń s z c z y ż  l i e " .  D n ia ł  l i t e r a łu -  
l-y r i r j i r e z e i i l u ja : l e k t o r  ięz,  l . t e w s k ie g i .  w tn sty  
tuflie Itódt ii l i u r o p y  \'.r s e h o d m e j  A. Valaiti '> 

ized  100  Inly a* d b o c i i io '4 — * p o ś w ię c o n e  100  
loc-hi „ P a n a  r a d e u s z a ‘' j - i i  m ł o t k i  w jr o rz ą d k n  
a lt ih ,1. C ic e n a s ,  J .  K a n o p k a .  M. K r i n i c k a i t e ,  
U NI i ci u | o, l  . B n s o k a i t e  i 7. P i-anfcke-teyiezuis  

T r z e l ia  p r z y p o i r n i e ć .  że. w r 1934 u lw o  -zyła 
się przy  Zw. N a u c z y c ie ls tw a  L i t e w s k i e g o  w Sw ię 
cAum-ittji s e k c i a  l i J i - ra tn r y .  W  dn.  7 sityczn-i-a zo r  
"au izow a-i io  d ru gi  w i e c z ó r  z p r o g r a m e m :  ndc/y! 
\ al.  ( T c e n a s a  M o ty w y  i jm e l y k a  p ie śn i  tiut-i- 
w y c b - .  W iersze V.  S z e k s z lo te s a  i inn,

P o z a t e m  naw ią-zan o  k o n t a k t  z L i t  T o w .  ->/lii 
ki i L i i e r a t u - w : c z ło n e k  tegoż T o w a rz y s i tw a  J  
K ic e n a e  w y g ło s i )  rete-rat o fu tu r y z m ie .

P r a c a  s e k c j i  ł i t i - r a tu r y  liędzuc s k u p i a ł a  sic 
g łó w n ie  j>rzy z t i i iu an iu  i b a d a n iu  k u l tu r y  Indu 
wej.

1934 r. j e s t  s k ą p y  w n o w e  w \ ( la w n ic 'w a .  P o  
zn w y m i e n i o n y m  ro .c z ' i 'k iem  „ M c n a s  ir  l i t e m *  
łiru**, o d b i t k a m i  p r a c  d r u k o w a n y c h  w m i e j s c u  
w e j  p r a s ie  l i t e w s k i e j  o ra z  b r o s z u r k ą  V, S a k a v i  
v /  i usa  il>. r e d a k t o r  pa zety  li t(*w.skiej w ję z  
p o ls k im ,  ]). t. „ G a n a  t y l e l i “ (,.l)o.śe m i l c z e ć 4’) 
s k i e r o w a n ą  p r z e c i w k o  preze.sow i T y m c z a s o w e g o  
Komi/tetu Id t e w s k ie ^ o  w  W i l n i e ,  u k a z a ł a  się p ra  
Cu J .  ( ń c e n a s ‘a p. t . .D a i ig e l i s/ k in ia i  h u r t a i ‘* 
( „ Z a b o b o n y  p a r a f  j i  l )au,£;ióli .skiej“ j.  W a r t o  
w s p o m n ie ć  i o w y d a n e ]  w K o w n ie  p i e r w s z e j  c-yę 
ści  .T a u M a ‘* oCbdhego; th im a c z y ł  ż y j ą c y  w W i l ­
ii ił1 z n a n y  t łu m a c z  l i t e r a t u r y  k l a s y c z n e j  
T ad cm sz 44, W .  H u g o :  „ L e g e n d a  W i e k ó w 41. L e r  
m o n o l o w  i in . ) .  A. Yaila it is .

P o z o s t a w i a j ą c  n a  d ru^ j ra z  p rz e g lą d  l i te r a -  
lu r y  l i t e w s k i e j  za r o k  u b ie g ły ,  m u s im y  z w r ó ­
c i ć  u w a g ę  na n ie c o d z ie n n e  w  l i t e w s k ie m  ż y c iu  
d z ie ła :  „A ł to r iu .  S z e s z o ly je “ ( „ W  c ie n iu  :>łlri- 
r ż y j  i „ F r a n k  K r u k ‘\

\ntoir p ie r w s z e g o  d z ie ła  M y k o t a i t i s - P u t in a s .  
profesotr u n iw e r s y t e t u  W i t o l d a  W i e l k i e g o ,  z n a ­
ny j e s !  j a k o  ]>oeta s t a r s z e g o  p o k o le n ia .  T> 
k s ią d z  k a t o l ic k i  -z a j r z a ł  w  -tym  n i ’w o r z e  d o  t a ­
je m n i c  s e m i n a r j ó w  d u c ł io w n y e b  i ż y c ia  p ó ź n i e j  
szych  p ro b o s z c z ó w .  U t w ó r  ten t ł u m a c z o n y  j e s t  
o b e c n ie  n a  j ę z y k  n ie m ie c k i  i ło te w s k i .  Gdy u k a  
z a ł  s ię  to m  p ie r w s z y ,  c a ł a  p r a s a  k a t o l i c k a ,  s k r y  
ly k a w a ł a  go o s <ro,  p o  d ru gim  t o m i e  suitor o ł rz v  
m ai  przestirogę a r c y b i s k u p a ,  p rz e d  w y d a n ie m  
z a ś  H I  i .  a u t o r  s a m  z a p o w ie d z ia ł  w y s t ą p i e n i e  
ze s ia n u  d u c h o w n e g o .  J a k  s w o iś c ie  z a r e a g o w a  
la p r a s a  k a t o l i c k a ,  p r z e m a w ia  fa k t  w y d a n i a  w 
K o w n ie  p rzez  b i s k .  S l a u g a i t i s a  , .K «n tr }> ow ie-  
śei ‘ p. t.: T ie s iu  K e l in u  S a u l iu s  e in a  i k u n i ^ i s 4’ 

P i o t r  <K u rk a ,  a u t o r  „ F r a n k  K r u k a ‘ ‘ o d z n a ­
c z y ł  s ię  b ę d ą c  w s p ó łp r a c o w n i k i e m  „ T r z e c i e g o  
F r o n t u 11 z b i im u n  n o w el  .S a u l e l y d h  ‘ 'L o s  
l a l s z c z i u j e “ . D o sV o n a )v  s ty l is ta  v p i . m s i c -  czę  
ści p o w ie ś c i  p o k a z u je  ż y c i c  L i t w m a  g r a b a r z a  
w A m e r y c e  w , ' n i g i e j  -  jo g o  
„o d -h g te j  IT lw y .  J e s  i to —  )** h*wp.>t s a t i . y

czne .

K s i ą ż k a  —  c h l e b  P » « * « dln.i
K a r m i  r o i u r o ,  u c z u c i e  i  f a n t a z ] « .

N 0 W A

W-ronżyczafnia książek
Wilno, ul. Jaglelloftska 16, m. 9.

O S 1 A T N IL  N O W O Ś C I  

Kaucja 3 zl. Abonam ent 2 zl.
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Kolumna literacka Wi e ś c i  i o b r a z k i  z kra ju
i Dalszy ciĄg art. ze sir. 9-e j)

W o b e c  p o w y ż s z y c h  r o z w a ż a ń  n a s u w a  się jc  
d n a k  w ą tp l iw o ś ć ,  czy  t a k  z n a c z n ie  ro zsze rzan e  

u n iw e r s y t e c k ie  s t u d ja  p rz y sz ły ch  n au czy  cicli- 
p o io n is t ó : :  d ad zą  s ię  r e a ln ie  u s k u U r z i i i ć  w r a ­
m a c h  c z te r e c h  lat d o t y c h c z a s o w e g o  sy s te m u ,  r/v 

za te m  e w e n tu a ln a  r e f o r m a  u n i w e r s y t e c k i e j  po 
Jo n is ty k i  n ie  b ęd z ie  z m u s z o n a  r ó w n o c z e ś n ie  / 

r o z s z e r z e n ie m  z a k r e s u  d o t y c h c z a s o w y c h  s lu d jó w  
zre z y g n o w a ć ,  czy  też uszczu plić ,  z a k r e s  inn yci i  
d ziedzin ,  m n i e j  m o ż e  p o t rz e b n y c h  n a u c z y c ie lo w i  

w  p ó ź n i e j s z e j  jego p r a k t y c e  sz k o ln e j .  Rzeez oc/v 

i* i s ta ,  ż e  p o d o b n ie  ja t  k a ż d a  re z y g n a c ja ,  tak i 

t a  b y ł a b y  b o le s n ą  k o n ie c z n o ś c ią ,  p o d y k t o w a n ą  
■dzlsiejiszeipi w a r u n k a m i  życ ia ,  k io r e  nie  pozw ą 

ta ją  n a  z w ię k s z e n ie  cz a su  t r w a n ia  stud.jów u n i ­
w e r s y t e c k ic h  i że n a j l e p i e j  m o ż e  b y ło b y ,  gdyby 

o w ą  e w e n tu a ln ą  r e fo r m ę  m o ż n a  b y ło  p r z e p r o w a ­

d z ić  b ez  j a k i c h k o l w i e k  u s z c z u p l a j  w z a k r e s ie  oh o 
w ią z u ją c y c h  dzis s lu d jo w  p o lo n is t y c z n y c h .  N ie ­

m n i e j  j e d n a k  w y d a je  s ię  to n ie u n ik n io n e  i w o b e c  
l e g o  n a le ż a ło b y  m o ż e  z a s t a n o w ić  się ró w n ie ż  i 

n ad  tern, czy  rz e cz y w iśc ie  w z a k r e s ie  d z is ie js z y c h  
u n iw e r s y t e c k ic h  s tu d jo w  n a u c z y c ie l i  p o lo n is tó w  
n ie m a  ja k i c h  w y m a g a ń ,  z k t ó r y c h  m o ż n a b y  b y ­

ło  z r e z y g n o w a ć  bez szk od y  dla przyszłe  j icli pr  i 
oy n a  t e r e n ie  sz k o ły

Nie sąd zę ,  a b y  z n aczn e  o g r a n ic z e n ie  ję z y k o ­
z n a w s t w a ,  cz y  też u su n ię c ie  go do rzędu n auk  

p o m o c n i c z e j  przy l i t e r a c k ic h  s t u d ja c h  przy sz łych  
n a u c z y c i e l i - p o l o n i s t ó w  h y to  tu w s k a z a n e .  W r ę c z  

o d w r o t n ie :  s t u d ja  j ę z y k o z n a w c z e  n a w e t  z g r a m a  
t y k ą  h is to r y c z n ą  w łą cz n ie  są  n ie z b ę d n e  d la  przy 
s z ły c h  g i m n a z ja l n y c h  n a u c z y c ie l i  n ie ty lk o  l i t e r a ­

t u r y  a le  też i ję z y k a  p o lsk ie g o .  M im o  lo tłu: o d ­

b i ł o b y  s ię  c h y b a  u j e m n i e  na  p r a k t y c e  n a u c z y ­
c i e l s k i e j ‘ p o lo n is t ó w  cz y  to  t a łk o w it e  z n ie s ie n ie  

n a u k i  j ę z y k a  g r e c k ie g o ,  w y m a g a n e j  dziś  przez 
j ę z y k o z n a w c ó w ,  czy  też d o ś ć  d a le k o  id ą c e  o g r a ­

n ic z e n ia  p a m ięc io w eg o  u ję c ia  szereg u  d r o b n i e j ­
s z y c h  z ja w is k  z z a k r e s u  l i i s t o r j i  . jęz>jva po lsk ieg o .

T o  s a m o  m o ż j ia b y  p o w ie d z ie ć  o w c a le  p o k a ż  

n y m  b a l a ś c ie  lektury i w ia d o m o ś c i  b i o g r a f i c z ­
n y c h ,  d o t y c z ą c y c h  ju ż  n ie  d r u g o r z ę d n y c h ,  a trze 

c io r z ę d n y c h  p is a r z y  z l i is to r  ji l i t e r a tu r y  p o lsk ie j .  
P r a g n ę  s ię  z a s t rz e c ,  ż e  n ie  ch o d z i  t u  o  j a k i e k o l ­
w ie k  o g r a n ic z e n ie  z a k r e s u  w y k ła d ó w ,  cz y  też 

p ra c ,  d o k o n y w a n y c h  n a  s e m i n a r ja c h ,  d o  b a d a ń  
w y łączan e  n ad  t w ó r c z o ś c ią  szeTogu n a j ś w i e t n i e j ­

s z y c h  n a s z y c h  p isa rz y ,  a le  o o g r a n ic z e n ie  d o  pcw 
n e g o  s t o p n ia  eg zam in acy jn ych  w y m a g a ń  p a m ię ­
c iow eg o  o p a n o w a n ia  w .a t t o m o ś c i  o d z ie ła ch  i 

ż yc iu  p o s z c z e g ó ln y c h ,  [ t rzec iorzęd n ych  pisarzy .  
M o ż n a b y  b o w ie m  p o w ą tp ie w a ć ,  czy  p o t o n is to m -  

n a u c z v c ie lo m  s z k o ł y  ś r e d n ie j  p rz y d a  się w j a ­
k i k o l w ie k  s p o s ó b  w  ich  p rz y s z ły m ,  n a u c z y c ie l ­
s k im  z a w o d z ie  z a p a m i ę t a n i e  np.  ty tu łu  i c h a r a k  

t e r u  k a ż d e g o  z p ięc iu  ś r e d n io w ie c z n y c h  ż y w o ­
tów  św W o j c i e c h a ,  c z y  też  e p i t a f jó w  A d am a 

Ś w in k i  lub  h y m n ó w  S t a n i s ł a w a  C io łk a ,  \ a p e w n o  
w y s t a r c z y ły b y  tu o g ó ln e  Ib ib l . jo g r a l icz n e  w i a d o ­

m o ś c i  —  g d z ie  s z u k a ć  i n f o r i n a r y j  n n ic i : ,  w ra 

z ie  p o trz e b y .
(D. c. n.)

C z e s ła w  Z g o r z e ls k i .

Oszmiana
—  K om itet Opieki mul W si4 W ii. o r ­

ganizuje kursy dla przodow ników  p rzy ­
sposobienia rolniczego. W  czasie od 10 
do 14 i od 17 do 21 stycznia r. li wła.rz 
nie odlbyły się na terenie pow. oszmiań- 
skiego dwa 5 -dniowe kursy dla p rzo do ­
wników zespołów Przysobienia Rolnicze  
go: pierwszy w Szkole Rolniczej w Vn 
lonowie, drugi w Oszmianie w lo<k a-l u. R. 
B W . R.

O. T. O. i k R. pow. oszmianskiego  
nie rozporządzało żadnemj własnemi 
środkami finansowemi i przeprowadziło  
kursy dzięki pomocy finansow ej z Ko  
niitcłti Opieki nad W sią W ileńską w W ii 
nie

K u rs j przesłuchało 128 osób, k tó­
rym zostało zapewnione zakwaterowanie  
i całodzienne utrzymanie.

Na kursach obok przedmiotów  fach o ­
wych były prowadzone zajęcia -świetli­
cowe, pokazow e zebrania, inscenizacje, 
zabawy i gry towarzy skie. Cały program  
przerobiony został w ciągu 45 godzin, 
czyli praco w ano  po 9  godzin dziennie.

W  charakterze  prelegentów, poza per 
sonetem fachow ym  OTO. i KR w'ziął 
udział również personel Szkoły Rolniczej 

-w Antonowie, instruktor oświaty poza­
szkolnej, oraz przedstaAviciele Wileńskiej 
Izby Rolniczej, Stacji O chrony Roślin w 
Wilnie i K uralorjum  Okręgu Szkolnego 
Wileńskiego.

O tem, jak młodzież oceniła znaczę  
me kursu, świadczy pismo wystosowane  
przez nią do p. Jan in y  rry storow ej,  prze 
wodniczącej Komitetu Opieki nad Wsi u 
Wileńską:

...My, przm lu w ii ie y  zesp ołó w  k o n k u r s o w y c h  
7. t e r e n u  p o w .  o s z m la ń s I . i e g o ,  z e b r a n i  n a  S i l n i o  
wjrm k u r s i e  w O s z in ia u le  w d n iu  21.  1. 1935  r, 
s k ł a d a m y  n a  rę e e  P a n i  J a n i n i e  1‘ r y s t o i n w e j ,  
P r z e w o d n ic z ą c e j  K o m i t e t u  O p ie k i  nad  W s i ą  
W i l e ń s k ą ,  w y ra z y  s z c z e r e j  w d z ię c z n o ś c i  i na.j 
s e r d e c z n i e j s z e  p o d z ię k o w a n iu  z a  u d z ie lo n ą  m a-  
t i - r ja ln ą  p o m o c  k i e r o w n i c t w u  k u r s u ,  d z ię k i  ez.c 
m u,  m i m o  t r u d n y c h  w a r u n k ó w ,  w  j a k i c h  z n a j  
d u j e  ł>ię w ie ś  n a s z a ,  u m ożliw  io n o  n a m  p rzę s łu  
r h a n i e  tak  c e n n e g o  k u rsu .

Z d o b y t ą  z a ś  w ie d zę  p r z y r z e k a m y  ro z s z e r z a ć  
w ś ró d  r o ln ik ó w  w s i  s w o j e j ,  u p rz e z  p r o w a d z ę  
n ie  p r a c  w z e s p o ła c h  k o n k u r s o w y c h  b ę d z ie m y  
d ą ż y l i  J o  p o d n ie s ie n iu  w y d a j n o ś c i  p ó l  n a s z y c h ,  
c o  n ie w ą t p l iw ie  p rz y  z b io r o w y m  w y s i łk u  pnz 
w ol i  m  m  z a s z c z e p ić  k u l tu r ę  r o ln ą  w n a s z y c h  
g o s p o d a r s t w a c h 1'.

Nie w ątpimy, że Młodzież oszmiańska  
potrafi nietylko ocenić okazaną im p o ­
moc, lecz również p raco w ać  na pożytek  
i dobro naszej wsi. St. D.

Boruny pow. oszmiański
—  50-ta  roczn ica zgonu A. E . Odyri-

ca. Boruny miasteczko w pow. oszmiań- 
skiin, c iche i zamarłe, jak tyle dziś na­
szych miasteczek, 15(1). m. ożyły sv spoin 
nieniem świętych dni przeszłości.

Dnia 15 stycznia 1885 r. zmarł w 
W arszawie druh Wieszcza —  Antoni Ed  
ward Odyniec, poeta i literat. Urodzo  
ny \y pobliskich Giejstunach, Jaw neni  
dziedzictwie Odyńców, zawsze pamiętał  
o swych stronach rodzinnych co u wydał  
nito się w  pierwszych jego utw orach  poe­
tyckich. W  B o runach  ukończy! stynną  
szkołę bazyljańską, a tó rą  też upam ięt­
nił -w swoich W spom nieniach - — Deo­
tym ie".

Ówczesna szkoła boruńska była jed 
ną z -najdalej wysuniętych placówek poi 
akości i oświaty. Z murów jej wyszedł 
obok Odyńca i Ignacego Chodźki, auto  
ra „Obrazów Litew skich", szereg zasłu 
żonych. z których należałoby wymienić  
m. in profesorów naszej W szectm icy z 
wydz. matem atyczno-przyrodniczego — 
W \ r więź a i Karczewskiego.

W  przypadającą  w bieżącym roku 50  
rocznicę zgonu A. E . O d jń ca  (15 stycz­
nia) odprawiona została w kościele bo- 
ruńskim Msz;t żałobna w obecności kre  
wnych poety i nielicznej miejscowej in­
teligencji.

Katafalk ozdomony zielenią z portre­
tem au to ra  „B arbary  Radziwiłłówny", 
okolony barw am i narodowemi, otaczała  
zwarlemi szeregami dziatwa dzisiejszej 
powszechnej szkoły bonińskiej.

Z rodzinnych stron Jego, wsi Giejstu 
ny, przybyła ze sztandarem  delegacja  
młodzieży giejstuńskiej, by uczcić p a ­
mięć poety i najbliższego oby:: alela-są  
siada. W  nabożeństwie wzięła również 
masowy udział -okoliczna ludność.

Dzień ten pozostawił trwałe wraże 
nie w naszych stronach, wzbudził bo­
wiem żywe wspomnienia świetnej m nio 
nej przeszłości Borun A .

Landwarów
—  ś w i e t l i c a  Zw . S t r z e le c k ie g o .  Z iśc i ły  się 

d łu g o le tn ie  m a t iz en ia  l i c z n e j  m ło d z ie ż y  l .m d w a  
rcw .sk ie j  W e  w t o r e k  d n ia  22  s t y c z n ia  w 72-ą  

r o c z n ic ę  p o w s ta n ia  s ty c z n io w e g o ,  I .a n d w a r ó w  
o ż y w iła  w ie ść ,  żc  Ś w ie t l i c a  Zwiąż,ku S t r z e l e c ­
k ieg o  z a p r a s z a  c a łą  m ło d z ie ż  n a  w ie cz ó r .  S t a n ę  

la ju ż  g o t o w a  do p rzy  ję c ia  g o ś c i .  O d tą d  c h ę t n i e  
g o śc ić  b ę d z ie  w s z y s tk ic h ,  k to  w progi  je j  w e j  

dzie.
Z n i e k ł a m a n ą  r a d o ś c ię  o b s e r w o w a ł e m  l i c z ­

n ie  zebra,ną m ło d z ież  J a k  sic-tką im  n ie s p o ­
d z ia n k ę  z g o t o w a ł  Z a rz ą d  7 w. S t rz e l  ten t y tk o  

wic ktf) w s p ó ln ie  z z e b r a n y m i  p rz e z :  w at r a d o s  

l ic  c h w i le  te go w ie c z o r u  Ś w ie t l i c a  o d ś w ię t ­
n ie  p r z y b r a n a ,  stoły  z a p e łn i -n ie  g a z e ta m i  ly g o d  
n ik a m i,  m i e s ię c z n ik a m i .  G ie r  m o c .  S t ó j  ping 

p o n g o w y  n o w iu t k i  S z a la  b i h l j o t e c z n a  le d w o  
może. z m ieśo ić  n o w e k s ią ż k i

N a l ic z :  c i e i s tw . ,  m i e j s c o w e  wraz  z. i ł e f  Ośw 

KiDP-u —• ja k o  c z ło n k o w ie  Z a rz ą d u  Zw. S t rz e l ,  
b a r d z o  s y m p a t y c z n ie  s p e łn ia l i  ro lę  g o sp o d a rz y  

W ic e p re z e s ,v S .  Ol). S z c z e p a n ik  w y g ło s i ł  o d c z y t  
p. I. .R o c z n ic a  P o w s t a n i a  . s ty c z n io w e g o "

Z i p a ł  u m ło d z ie ż y  do p ra cy  o g r o m u :  B e z
p o ś r e d n io  po .z a k o ń c z e n iu  w ie c z o r u  ś w ie t l i c o ­
wego. co  e n c i r g i c m ie js i  c z ł o n k o w i e  Z. S, p o z o s t a  
ii na narad/.ic z p Ref ,  Ośw . K O P -u .  c e le m  przy­

s t ą p ie n ia  do z o r g a n iz o w a n ia  o b c h o d u  I m i e n i n  
f a n a  P r e z y d e n ta

N o w e j ,  a  tak  p o t r z e b n e j  p la c ó w c e  k u l t o r a l '  
n e j ,  w d a l s z e j  p r a c y  ż y c z y m y  . .S z cz ęść  .Boże

It.

Podbrodzife
—  V. r o c z n i c ę  P o w s t a n i a  S t y c z n io w e g o .  —

22 li. ni. -S trze lcy w  P o d b r o d z in  o b c h o d z i l i  72-s j 
l o c z n i c ę  p o w s ta n ia  s ty c z n io w e g o .  Na uroczy­
stą z b i ó r k ę  p r z y b y l i  c z ł o n k o w i e  Z a r z ą d u  Z. S 
n a  c z e le  z p re z e s e m  i z a p r o s z e n i  g o ś c ie  P r ó g  
r a m  w ie c z o r u  z o s t a ł  w y k o n a n y  w y łą c z n ic  przez, 
s t rz e lcó w .  U r o c z y s t o ś ć  z a g a i ł  p. E .  W a s i ł o j ć .  
p o rz e m  I>. p ię k n e  p n z e m ó w ic n ie  w y g ło s i ł  p. J a n  
k o w s k i .  I )a le j  w p r o g r a m i e  b y ły  d e k l a m a c j e  ) 
i luń- Z S. pod k ie r .  p. W i ł k o jc ia .

T u  n a le ż y  p o d k r e ś l i ć ,  że. z o b w i ła  o b j ę c i a  
s t a n o w is k a  k o m e n d a n t a  O ddz. p rze z  n a u c z y c ie ­
la  m i e j s c o w e j  s z k o ły  p o w s z e c h n e j  p. J  M ł y n a r  
c z y k a  i [re feratu  w ycli .  o b y : :  p rz e z  n a u cz ,  t e jż e  
szkoły' p. H e le n ę  R ydzów ,n ę —- S t r z e l c y  z a c z ę l i  
w y d a t n ie  p r a c o w a ć .  D o w o d e m  m o ż e  b y ć  ot) 
c h ó d  r o c z n i c y  p o w s ta n ia .

Z a  s t a r a n ia  n a d  w y c .h p w a n ie m  i p r z y g o to w a  
n ie m  S t r z e l c ó w  do  p r a c y  -—  n a leży  się im j a k  
n a j s z c z e r c z e  p o d z ię k o w a n ie  ze  s t r o n y  rod zi  
cow k t ó r y c h  s y n o w ie  n a le ż a  do Zw. S t rz e le c k im  
go V W

KOREPETYCYJ, LEKCYJ
w zakresie od I —VIII klasy g lm iM ,um , 
_e w s z y s t k i c h  p r z e d m l o *  -
(flp«ejalno4ć: polaki, matematyka i liryka)
u d z i e l a  były nauczyciel gimnazjum.
Warunki aktomne Postępy w  nauce i wyni­

ki pod (W siani ją. Łaskaw e zgłoszenia) 
Wilno, ul. KrAiewska 7/3, m. i i.
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Ostrzegł też, aby na wypadek takiej powodzi mc 
zapuszczała się w głąb Czerwonego Ja ru  k tórym  szo 
rują wówczas, płynące z g ó r  spienione m asy  wód, u 
Irena słuchała tego wszystkiego ze wzruszeniem, ale 
również z pewnem niedowierzaniem, tak^ samo. jak 
w swoim czasie opowiadań pani Monteceryi o smoku  
Petro napewno przesadzał. Masy wód w Czerwonym  
J a r z e ?  Skądże znowu? Koryto tego górskiego wąwozu 
było zbyt płytkie. W oda w takim nadmiarze musiała  
by chyba z a-l a ć przepaść wraz z podziemnem lu-bora 
łorjiun doktora \ etrtb v .  a to już napewno było nie­
możliwe.

Bardzo jesteś troskliwy, ale nie obawiaj się u 
mnie - oświadczyła z przyjaznym uśmiechem.
Nie chodzę do Czerwonego Jaru . Chyba tylko do le­
go kamienia, gdzie zostawiasz listy, które potem pod 
biera Ołeksa.

Chłopak zmienił się cały na twarzy.
To już ryży w ypatrzył mój k am ień L> — za­

wołał gnii wnio. —  No. więc teraz będę przynosił li­
s ty  wprosi do pani okienka. Zapukam zawsze ab:  
panienka wiedziała że to ja

—  Nie rób tego ostrzegła go trenu 
Ale Petro  już me słuchał, Jecz ciągnął za sohą 

opierającego się rysia zbiegł bezszelestnie po stro­

ntem zboczu. W  chwilę później zaś Irena zrozumiała  
przyczynię tego pośpiechu, bo z poza grupy najbliż. 
szych drzew wysunął się nagle Ołeksa. Na plecach  
dźwigał świeżo zabitego barana, którego zwalił pod 
sosną obrzucając Irenę, stojącą wciąż na skraju  ró 
Bij nego zaganika, podejrzliwem, nienawistnem spoj­
rzeniem.

Irena sądziła zawsze, że niem owa nie lubi jej 
lylko dlatego1, że iest sługą swego ipana. Teraz prze  
konała się, że jest .naczej. Stosunki jej z doktorem  
:etrebą polepszyły się przecież. Ponury i brutalny  

hodowca dzikich t  skrzydlatych drapieżników na wi­
dok sw ej asystentki uchylał natychm iast kapelusza i 
chętnie wdawał się z nią w rozmowę. Nawet śniada­
nia i obiady jadał teraz często w jej towarzystwie, ó 
Ołeksa. w iaząc to nawet, boczył się wciąż jeszcze i ły­
pał na nią swemi wyłupiastemii oczami, wydając  
przytom jakieś nieartykułowane, stłum.one okrzyki 
o brzemieniu wyraźnie nieprzy jaznem.

Irena, widząc te ciągłe dowody ieclięci, wzru 
szała ram ionam i, niecierpliwiąc się poirosze tem za 
chowaniem Ołeksy W reszcie  jednak wszystko to p o ­
częło ją  baw ić. Kaleka na jwidoczniej musiał być za 
zdrosm  o swego pana i, jak pies, jak zwierz.ę chosva- 
iio, jak każda natura pierwotna nie umiał ukryw ać  
tej zazdrości1. ,

Nieco denerwujący i dający  d o m yślen ia  b\ł fakt,  
że doktór Netreba. zazw yczaj bardzo suroww i bez 
względny dla >\vego sługi, zdawał się najzupt-fniej 
tolerować tę jego niechęć do swej asystentki. Nie -kar­
cił' go przecież za nią nigdy, chociaż za byle prz.e-

:\ inieniem stugi zapalały się groźnym  błyskiem sza 
ro-niebieskie oczy pana, a Ołeksa, jak pies, kulił się 
w strachu, oczekując bolesnych Tazów. Za najmniej-  
ize nieposłuszeństwo pan k arał  Ołeksę niekiedy na 
wet wprost okrutnie. A jednak  takie sam e przew inie  

nia, -lub gorsze jeszcze, w  stosunku do asystentki^ 
pozostawały be/ żadnej nagany. Doktór Netreba u 
śm iechał się zagadkow o, widząc, jak Irena nie może  
sobie dać rady z knąbrnym  chłopakiem Irena więt. 
powzięła w reszcie przekonanie, że i pan jego, zazdro  
sny jest o sługę, i uważa go za swą w yłączną włas 
ność.

Pogodziwszy się z myślą, żeuite uda jej się obła­
skawić Ołeksy, Irena poczęła p rzyjm ow ać objawy 
jego nieprzych) lności z zupełną obojętnością Tem  
więcej, że doktór Netreba napom knął kiedyś, rź siosł 
ra jego Marusia. której dotąd jako-, nie udało się spo  
łkać Irenie, również nie cieszy się względami Ołek 
sy. Młoda przyrodniczka uśmiała się z tego serdecz­
nie i, nie czując już żadnej niechęci do śmiesznego  
wyrostka postanowiła mu tylko w ypłatać przy spo­
sobności jakiegoś figla.

-  Czekaj, czekaj, nieznośny głuptasie —  powie 
działa mu raz, gdy odmówił je., pom ocy  przy usta­
wianiu aparatu  fotograficznego dla zdjęcia któregoś  
t gniazd orlich. —  Nadarzy się jeszcze sposobność  
kiedy będziesz mnie potrzebował. W tedy dam ci po 
glądową nauczkę.

( J ) .  c  n . I .
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Kurs InstruKryjny dla 
działaczy społecznych 

B. B. W. R.
pow. postawskiego

W czoraj  odJnl sic kurs instru kcym\ 
dla prezesó\» ii sckri-larzy K om itet)  ,v 
Gminnych RBW H. W  kursie wzię]*, 
dział Rada Powiatowy, RRW R p n 
.sławskiego z prezesem p. niagislr. Kę- 
ftow*c*^m m  czele oraz wybitni działa 
cze z terenu w ogólnej liczbie 8-4.

Na kursie /.ostał, wyg](>SZ01le n;lsl(,.
pujiicc re fe ra u  ..Ideologja RPAYR __
wygi. p o , .  Jlirkenmayer, „Technika pra 
e j  k unitetu g^ninnego i propaganda''  
ida oki ev.ai.ski, „Instrukcja dla prac  
p iać  zaw udowych'’ —  wygi. wiceslaro  
sta Pokrzewiuski. Instrukcja dla prac  
gospodarczych" -- V'.v«ł. mgr. Pawlow  
ski. ;.Oddłużcna rolnictw a" wygi. J ó ­
zef Trzeciak, kierownik biura do spraw  
1 inansowo-rohi W it . I iz. W oj.,  „Praca  
na odcinku społecznym" wygi. pos. 
Rirkenmayer.

Przez cały czas kursu byli obecni 
przedstawiciele władz państwowycb z p, 
starostą Niedźwieckim i wiccstaro.sta 
Iłroftasewiczem oraz przedslawiciele sa­
morządu pow poslawskiego.

Kuw? ten w dużej mierze przvczynił  
się do pogłębienia wiedzy organizacyj  
nej i był podawaniu na h. wysokim po­
ziomic.

Dzisiaj odbędą się obradę Rady Po 
wiatowej, na klórych kierownicy sekcyj  
oraz prezesi komitetów gminnych zda­
dzą spraw ozdania z dotychczasowych  
prac, jak również zamierzeń na najbliz 
sza przyszłość. W obradach Rady Pow  
wezmą udział przedstawiciele origani/a- 
c v j  w spółpracujących /. Blokiem.

- O l i  o -

Zatarg „Tomalaka** z Magistratem Teatr I muzyka
naleiy uważać za zlikwidowany

Kina i Fiimy
. . W I K I - k r i :  W Y D A R Z E N I U -  

(kin  <► „ C a s i im " ) .

,V\ lu fc ie  w y du t-ze im --  lo p r z e r ó b k a  t ih n o  
« a  ' s ł y n n e j  p o w ie ś c i  w ie lk ie g o  p is a rz a  angiol-  

s k i e g o  ł  arol.-i D ick e t isa .  l -ab n ta  t e j  p o w ie śc i  
jest dotść s k o m p l ik o w a n a  i n ic  jcilnodiTa — • co 
K“St z a w s z e  b a r d z o  n ie b e z o ie c z n e  p rzy  t r a n  smi 
l o w a n m  u tw o r u  l i t e r a c k i e g o  ais  e k r a n .  S c e n a ­
r z y s t a  lnuil  p rze d  sobą  n ie ła tw i  z a d a n ie ,  z. k i ć  
r e g o  wy wiątzrał się w ręc z  źle.  O s t a te c z n y  c io s  Cii 
n io w .  zad a ła  p r z y c ię ż k a ,  p o z b a w io n a  w s z e lk ie j  
o r y g i n a l n o ś c i  i c i e k a w s z y c h  p o m y s łó w  — • reżv 
' e ęki. I łe ż y s c r  n a d u ż y w a  o p o w ia d a n ia  o s ó b  dzia 

' ’ c i i  o  p rz e s z ło ś c i ,  i lusl .rowane.go o i lp ow ied
'nenii -obrazam i.  F i lm  k l ó r y  p r z e c h o d z i  p rzed  
“ czarni wiidzav |ii-u«i l iyc i to iu ż n ie jsz o śc ią .

‘C ie k a w s z ą  sy lw et  kr s t w o r z y ł  a k t o r  c h a i a k t e  
'■styczny —  H e n ry  i lu l ł .  S t a r a  się on je d n a k  

D  w y r a ź n ie  n a ś l a d o w a ć  Hnydu- F r e d e r i c a  
M a r c h a .  1’ l i i l ip p s  H o lm e s  j a k o  P ip  —  jest  
n ie c i e k a w y  /resz tą  ro la  n ie  d a j e  p o la  do wyg 
ę a n ia  s ię  t e g o  zd o ln e g o  a r ty s ty .  iN’ ie\v\raziła 
.lesi r ó w n ie ż  i m lm ia  a m a n t k a .  N ie c ie k a w ie  spi 

s ię  row niojr  tl/ieoi w !y m  ni( ‘(loi]>irczonvni
i i tm ic .

•la. o nad  p r o g r a m  z.nó\ s t a r y  P A T .  Aktu
■alno.ści P A T - a  s t a ją  się z w in y  kin  w i le ń s k ic l i

pr . iw ciz iw ym  posltracl iem  w id z a .  T e n  s a m
' ,lT  ^  ś w ie t la n y  je s t  p r z e z  k i n a  k i l k a  ty god n i

< ,'ąę sV ^ ° ' rKen d u m !  R y s u n k o w a .  k o lo r o w a  gro
w i °   ̂ 4,- ôse^ — 2onglcremu również

ie l la n a  b y k  już w C n .s in ic . , ■
A . S iU .

W ęzo m j do późnego w ieczora odby- sadniezej zoptalo osiągnięte. „T o m n iak"
wab się obrady m iętlzj przedstaw iciela zgodził sic na w płacanie na rzecz lilia­
mi m iasta  a „Tom inakiein“. Ja k  się do sta rocznie 40.00(1 zł. P ozo stają  do om ó-
w iadujem j porozum ienie w kwestii za- w ienia jcd jn ie  drobne pozycje um owy.

K R O N
Dzl • : J a n a ^ Z ł o t o u s  te g o  

Jutro: A g n ie s z k i

W ie h id  słońca —  godz. 7 ta. 22 
Zachód słońca —  godz. 3 m. 43

8postrz«t«nla Zakładu Mataorologjl U. 8 B.
w Wilnla z dnia 26/1 —  1935 roku.

C iś n ie n ie  742  
Temp,, ś r e d n ia  -j- 2*
Ton*]; , n a jw .  -ę- 2 
T e m p .  n i j n .  -j- 1 
Opad 6.6
W a l r :  p r z e w a ż n ie  p o lu d n io w y  
T e n d e n c ja  b i i r . :  w zrost  c i ś n ie n ia  
U w ag i :  p-K-hm urno

P rz e p o w ie d n ia  p o p o d j  w e d łu g  P IM - a .

Z ae l im iir/ o n u  z m ie n n e .  M i e j s c a m i  p rze lo tn y  
śn ieg.  Clił  u b i ie j .  IV  górafcb i n n - w y ż y n n c h  lek- 
ki m róz w p o z o s t a ły c h  o k o l i c a c h  te m p e r a t u r a  
w c ią g u  d n ia  wpobliżm zera

F i n i a 1 k o w a n e ,  c l iw i la m i  je s z c z e  p ory w iste ,  
w i . i lry ,  p r z e w a ż n ie  z a ch o d n ie .

KOŚCIELNA
— Nalieżcii.s lwo ż a ło b n e  za d u szę  .ś. p. b i s ­

kupi,  A. .Małeckiego.  W  p o n io d z ia fek  28  s tycz  • 
n ia  Ir. I). z o s ta n ie  o d p r a w io n a  ż a ło b n a  m s z a  św 
p rze z  .1 K.  Ks.  A rcy b .  M e t r o p o l i tę  ] !,  J n ł b r z y -  
kow si  ego  za duszę ś. p. b i s k u p a  A n to n ie g o  Ma 
h -ckiego ,  w k o ś c i e l e  Św J a n a  p o  egzek w jacli .  
k i ó r e  iiD‘zp n czu ą  się o god 8 m in .  !tf).

OSOBISTA
—  S T A R u S I A  ( i l l O D Z k l  W I l . E N . S k l  p . T a  

deusz W ielo ,s - ieysk i  u k o ń c z y ł  u r lo p  w y p oczyn  
k o w y  i w p o n ied z ia łek  dn 28  li, m .  o b e j m u je  u 
i zęd ow an ie .

MIEJSKA
ŚI. lZłiAWiIC .A. 1 r w a ją c a  od 2 -c h  dni od 

wikż p o łą c z o n a  z  o b f i t e m i  o p a d a m i  b y ł a  przy 
c z y n ą  u l r u d n i o n e j  k o m u n i k a c j i  w m ie ś c ie ,  Cięż.- 
k ie  w ozy i a n lo b u s y  s p o w o d u  oś l izg ły ch  jezdni 
n a  n ie k t ó r y c h  c h o d n i k a c h  p o r u s z a ły  się z t rud  ' 
nością.Aj>y lem u /aj) ') l lirc w ł a d ż c ę a d m in is t r a c y j  
tac- zarząd ziły  posygpjrwfeujg je zd ni  i c h o d n ik ó w  
pia.skem.

-Na t e r e n ie  m iasl  i z a n o to w a n o  k i lk a  n ie s z ­
częś l iw y c h  w y p a d k ó w ,  j a k im  ulegli  p rz e ch o d n ie  
s k u tk ie m  ś l izgaw icy.

■*
.S taros la  G r o d z k i  u k a r a ł  w c z o r a j  t r z y d n io -  < 

w ym  bezw zględ n ym  a re śz Jem  d o z o r c ó w  d o m o ­
w ych \ a z im ie r z a  B o j a r o j c i a ,  g a m .  p rzy  ul. S z o ­
p ena 1 i T o m a s z a  B o j a r o j c i a ,  z a m .  przy  ul. S a ­
l o w e j  21 za  n ie o c z y s z c z e n ie  c h o d n ik ó w  p o k r y ­

tych  śn ie g ie m  i lod em  przed k a m ie n ic a m i ,  gdzie 
p e łn ia  o b o w ią z k i  d o zo rcó w .

P K A S O W A
“ ■  ̂K«0i\ 1 liSi\ At A I ł k A ł A J R l j S K I E J  „ K R Y M  

l.\ •. 26  I). n, z o s ta ło  z a ję te  p rze z  S t a r o s tw o

O B S T R U K C J A ,  z łe  ł m i k c j e  t r a w ie n ia ,  
p r z e m i j a j ą  p r z y  u ży ciu  naikuralne j  w o d y  gorz- 
I n c j  . . F r a n c i s z k a - J ó z e f a ^ .  P y t a j c i e  s ię  R k a r z y .

G rod zk ie  w  iltrie c z a so p is ip o  . .B ią ł . i r u s k a ją  
K r y n ic a '  \ r .  4  o r g a n  B ia ł o r u s k i e j  C h r z e ś c i ja n  
s k ie j  D e m o k r a c j i  za szeveg n ie p raw  d z iw y c li  no 
la le k  i w ia d o m o ś c i  tre.śei p o l i ly c z n e j .

Z E B R A N IA  I ODCZYTA
—  W a h ię  ż g r o m  id z c n ie  ez ło n k ó w  P.  1*. K

27 s ty c z n ia  s r .  1). o  gddz.  11 m. .‘ !(J w p ie r w s z y m  
t e r m i n i e  o godz.  12 w d r u g im  t e r m in ie  od b ę  
dzie  się w sali k o n f e r e n c y j n e j  V  d o ń s k ie g o  1 
rzędu W  o je w ó d z k io g o  w W i l n i e  ul. M a r j i  M ig  
da-leny Nr. 2 W a ln e  Z g r o m a d z e n ie  ( z łn e k ó w  
D rldziaiu P G. K w W aln ie .
. —  111 P e s ie t lz e i i ie  t\ a u k o w e  W Tl. T - w a  TLe-
kur.skiegtt w s p ó ln e  z O d d z ia łe m  W ile ń sk i ,m  1’o t-e  
s k ie g o  T  ,va P c d j a ‘ ry cz n e g o  odbęilz .ic  się dn.
28 1 o godz 2 0 -e  j (Z m ik o w a  2,4). z n a s t ę p u ją c y m  
p o rz ą d k  icm dz ie n n y  m :

I l ) o c .  l i r .  S. B a g iń s k i  o (p rzen ik an iu  
p rą tk ó w  B. (, G. p rzez  ś lu z ó w k ę ,  u k ła d u  p o k a r ­
m o w eg o .

II. I)r. W I. P r i / m o w s k  S p o s t r z e ż e n ia  nad 
o b e c n a  e p id e m ją  b ło n ic y

U l .  Dr. .1. S u s z y ń s k a  B ł o n i c a  u s z c z e p io ­
nych .

D y s k u s ja  n ad  p r o j e k l e iu  p r a w a  m a ł ż e ń ­
sk ie g o .  R a d a  T’rw a-rzy.stwa Prawni.u/.egn im. Ig ­
n a c e g o  D a n i to u a r/ a  z a w ia d a m ia ,  że dn ia  2i.t-go 
‘•tycznia U).’ia r. o godz.  2 0  w l o k a la  R a d y  Aciwo 
kackie|  w g m a c h u  Sądów M ick ie w ic z a  .'Ul odbę  
(Izie s ię  d y s k u s ja  n ad  p r o j e k t e m  m a ją l k o w e g o  
pwawa m a łż e ń s k ie g o .

R a d a  Tow<ir>\ s iw a  P r a w n io z e g o  p o d k re ś la  
w agę le m a lu  d y s k u s j i  i pros i  o m o ż l iw ie  licz-ne 
staw i.  nnio tw o cz łonków  i go.ści.

ZABAAYY
RAI- 1 ASY. 2-go lu tego  w s a lo n a ch  łzby 

1 'r / ( jn .  -1 i :i 11 d i .  w a j  /grom adzi  n a jw y tw o rn ie jsz a  
t o w a rz y s tw o  W ił na.

A t r a k c je  N iesp o d zian k i .  W\ stępy ar tęs ió w  
scen w ileń sk ic l i .  R u le t  —  k r n s z o n ia r n ia .

Z a p ro sz e n ia  i bilety o i r z y m a ć  m oZna s, ia 
d a k e ja e h  j i i s m  w i le ń sk ic h .

—  Z a r z ą d y  K ó ł  Przy ja c ió ł  H a r c e r s t w a  :i i 7 
Ż e ń s k ie j  D r u ż y n y  H a r c e r s k i e j  u r z ą d z a j ą  dii.  2 
lu tegó  w K a s y n i e  Ofirer.sleie.m I B r y g a d y  Z a b a w ę  
T a n e c z n ą .

C a łk o w i ty  d o ch ó d  pn/e/uac/om  na ohóz 
lotni.

T a n i  i o b f i ty  łm e ft  uh m i e js c u .  W s t ę p  wy 
łą c z n ic  za z a p r o s z e n ia m i .  Po,c/ii:tck o  god/,. 21 

RA I.  . sZK O lA  N \t K P O I .IT W G Z N Y C łl  
T a a d y c y jn y  d o r o c z n y  b a l  roprczcn -tacy jn y  S z k o ­
li N auk P o l i t y c z n y ch  w W dnie  od bę d zie  się lti 
lutego ri>. \v s a l o n a c h  p a ła c u  po-Ty.szkiew iczow - 
sk iego  p rzy  tli. A r s e n a ls k ie j  Nłr 8 '

\\ I łeCZOR K A D E T Ó W  z a p o w ie d z ia n y  na 
2-g o  lu tego  rl). w s a lo n a c t i  h o łc l i i  Georg(*s‘a w 
W i ln ie  l)ędz'ie je d n y m  z n a jc i e k a w s z y c h  b a ló w  
te g o ro cz n e g o  k a r n a w a łu .

Nn b a lu  b ę d ą  o b e c n e :  P a n i  J a n i n a  K u lcz y ck a  
o ra z  P. T a t j a n a  M asłow ów ,n a  m iss  E u r o p a  1933 
rok u .  Z a p ro s z e n ia  w n ie z n a c z n e j  i lo śc i  m o ż n a  
jtlszcze o t r z y m a ć  przy ul. Z a m k o w e j  18 m 12 
iel. 17-ttO \V Wńldirc.

R O Ż N E
K u r s  o g r o d n ic z y .  WKie/rskis T ow ar/y  s iw o 

Ogrodnir.zc p o w ia d a m ia ,  iż w  d n iu  4  lu teg o  rb , 
ro z p o c z n ie  s ię  4 -r o  tygochiiow y w ie c / e r o  wy 
k u r s  ^ o g ro d n ic z y  dla p r a k ty k a u tó y y  i m i ł o ś n i ­
ków o g rodn ic lyy a .  Z a p isy  n a  k u r s  p r z y j m u j e  i 
w s z e lk i c h  i n f o r m a c y j  u d z i e l a * s e k r c t a r j a !  T’-w a 
c z y n n y  w p o n ie d z ia łk i ,  środ y i p ią tk i ,  od 11 do 
13, w  l o k a lu  W i j  Izby R o l n i c z e j  ul . D o m in ik a n  
sk a  13. T e ł .  ,N,r. 14.10.'

T E A T l l  M U Z Y C Z N Y  L U T N I A -
-— K 0 (  I IA N K A  Z E K R \ N F ‘' D ziś ,  o  godz 

8..16 \yiecz. ukaże  się po raz. 3 -c i  w s p ó łc z e s n a  
p o ls k a  o p e r e tk a  S t a c h a  i P e te r s b u r s k ie g o  „ K o ­
c h a n k a  z e k ra n u '  W  roli  F an n y  —  w y stą p i  J a ­
n ina  Kulezywką.

P O P O F l - iD N lO W K A .  Dziś  o godz.  4 po poi. 
u j r z y m y  po c e n a c h  p ro p agan doyy ych  p e łn ą  c z a ­
rów n ych  m c lo d y j ,  barryną o p e r o tk ę  K a l m a n a  
. .F i jo b f k  z M o n tm a r l r e ' '  z .1. K u lcz y c k ą .

- -  SERG .T USZ B E N O M  NA D Z I S I E J S Z Y M  
P O R A N K F  S Y M I O M C .Z A Y M . Dziś  o godz.  12.3ft 
w y stąp i  na p o r a n k u  s y m fo n ic z n y m  raz  .jeden ty l  
ko z n a k o m ity  a r t y s t a  opery yv C h ica g o  S crg ju sa  
R en on i ,  \y i-n lorprctacj i  k t ó re g o  u s ły s z y m y  sze-  
rug a r j i  i p ieśni  z io rr a rz y sz e n ie m  o r k ie s t r y  i 
f o r te p ia n u .  O r k ie s t r a  pod d y r  A W y ł o ż y ń s k i e g o  
w y k o n a  u! n o r y  W a g n e r a  —  W e j ś c i e  gośc i  n a  
W a r l l m r g ' ,  S y en d sen u  —  „ K a r n a w a ł  p a r y s k i ' " ,  
G ou n od a  .Noc W a l p u r g i i "  i inn e

-  J l  B l E E l  SZ M T A T R Z A Ń S K I E G O .  W  p i ą ­

tek dn. 1-go lu tego  od bę d zie  się w „ L u t n i "  j u  

b ileusz 25  1,‘ciu p ra cy  s c e n ie / n e j  M ic h a ła  Ta- 

Irzańskif^ jo.  J u l i i l a l  w y stąpi  rv p o p is o w e j  s w e j  
j e j  h u z a r" .

T E A T R  M IE JS K I NA P O H U L A N C E .
1’O P O ł . F D M Ó W K A .  Dziś , w n ie d z ie lę  dn,  

L-7 l>m. o gnd; I po poł .  po c e n a c h  p r o p a g a i  
d o w y c h  k a p i ta ln a ,  pe łn a  ln n n o r u  k o m c d j a  „ M ec z  
m a ł ż e ń s . ; i ‘.

—  W IE ( ./ (> R E .\ ł  w d a lsz y m  c ią g u  c ieszą 
( a  się' du żem  poyyodzcnicm , św ie tn a  k o m e d j a  m u 
z.yczna w 3  Jk ta c h  „ R o z k o s z n a  d z ie w c z y n a "  y  
d o s k o n a le j  j i r z e ró ł ice  J u l j a n a  T u w i m a  z m elo  
dy jną m u z y k ą  R a l f a  Bc .na tzky‘egn.

R A D J O
W I L N O

M D D / I E l . A  d n ia  2 7  s ty c z n ia  1935  r.
9 ,0 0 :  ( zas i p ieśń .  9 ,03 :  M u z y k a .  9 ,0 7 :  Gun 

m is ty k a .  9 .2 2 :  M u z y k a .  9 ,3 0 :  D z ie n n i k  p o r a ń  
tęy 9 , 4 0 :  M u z y k a  9 .5 0 :  C h w i lk a  p a ń  d o m u .  —- 
9 ,53 :  P r o g r a m  d z ie n n y .  10 .05 :  S ł y n n i  s k r z y p k o  
w ie  n a  p ly iac ł t  10 ,30 :  Tinrnśm. n a b o ż e ń s t w a .  —- 
11,57:  Czas.  12 .00 .  H e j n a ł .  12 ,03 :  K on ,  m e f .  
12 .05 :  ..Gza-: po-mysleć o ł o d z ie  na  l a l o " ,  o d cz .  
12 ,15 :  T.r:rn.im. z E i l b a r i n o n j i  w a r s z  13 0 0
T f a u s m .  eotws rc ia  n o e i  j  s k o c z n i  n a r c i a r s k i e j  
na A a t o k o iu .  13 15: 1) r. k o n c e r t u .  1 4 ,0 0 :  K o n  
cer t  ż y cz eń  ip ły t y ) . 15 .00 :  O d czy t  1. p. .Z im o w e  
zwalęz-i ilt if s z k o d n ik ó w  i c h o r ó b  r o ś l i n " .  1 5 ,1 5 :  
A u d y c ja  dla w s z y s tK ich .  16 ,00 :  „ D z ie ń  w d z ie ń "  
Irag .  z pow . J a l u  K u r k a .  1 0 .20 :  l i t w o r y  L i s z t a  
w « y k  z n a k o m i t y c h  p ia n is tó w  (płyty', . 16,45 
O p o w ia d a n ie  d la  dziec i  s t a r s z y c h .  1 7 ,00 :  .Dziś!
D ziś !  D z iś ! "  — W a ł t c r  p ros i  do ta ń c a .  1 7 ,5 0 :  O d  
czy i  z cy k lu  K d jr ż k a  i wiedza* '.  18 ,00 :  N a u ­
c z y c i e l k a "  s łu c h o w is k o .  18 ,45 :  Ż yc ie  m ł o ­
dzieży.  19 .00 :  M u z y k a  h k k a .  19 3 5 :  „G d z ie  są  
k o ś c i  W i t o l d a ' -  - ■ pog.  wy gł ks dr .  P i o t r  S ie  
c iz iewski.  1 9 ,45 :  P r o g r a m  d z ie n n y .  19 ,50 :  „O  wi 
le ń s k im  z n ic z u "  -  pog.  a k t .  w ygt.  p r o f .  M. L r  
m a n o w s k i  2 0 .0 0 :  „N a  w e s o ł e j  lw o w s k i e j  f a l i "  
20 ,30 :  D zicm n ik  w ie c z o r n y .  2 0 ,4 0 :  J a k  p r a c u j e  
m y w P o ls c e .  2 0 .4 5 .  O o p e r z e  „ N e r o n "  M a s c a g  
n iego .  2 0 ,5T>: T r a n s m .  z t e a t r u  „ L a  Sca la**  

N e r o n " .  W  p r z e r w ie  I :  S z k i c  h is t .  o  N e r o n ie  
W  p rz e rw ie  I I :  W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e  zc  w s z y  
s l k : ch  ,1’ ozgł . W  p r z e r w ie  I I I :  K o m .  m e t e o r .

Panie hrabio, nawet 
kłusowników strzelać 

nie wolno!
K ó łk o  My ' l iw s k ie  w G łę b o k ie in  s z y k u ją c  s i ę  

do p o lo w a n ia  p o lec i ło  T e o d o r o w i  M a c u le w ic z o -  

Vvi ,ze w s i  P ilaw .szr .zyzna  p r z e p r o w a d z ić  b a d a n i a  
w la s a c h  tropów- w i lc z y c h .  M a c u le w ic z  id ą c  ś la -  
an n  w ilk a  z n a la z ł  się n a  l e n n i e  n a le ż ą c y m  d o  
l ir  J e r z e g o  M o h la

Y kurat  w  iy m  c z a s ie  l ir . Moli] /. d u b e l t ó w k ą  

w rę k u  w r a c a ł  z p o lo w a n ia .  W i d z ą c  k o g o ś  o b  
‘c e g o  w s w o im  lesie  p a n  h r a b i a  n ie  n a m y ś l a j ą c  

się długo w y g a r n ą ł  z d u b e l tó w k i  z  o d le g ło śc i  30 
m etrów  do n ie z n a jo m e g o  s ty łu ,  t r a f i a ją c  go  p o ­

ś la d e k .  S ą d z i ł  ż e  je s t  to  k łu s o w n ik .  M a e iu le w ic z  
w y ją c  z b ó lu  p o b ie g ł  do G łę b o k ie g o ,  g d z ie  w 
szpita lu  s tw ie rd z o n o ,  że o t r z y m a ł  20  r a n  śru 
tow yoh  (C)

„Wodociągowa wersja afery
„Palais des danse“’owej

W y b u c h  w ła ź n i  S o k o ło w s k ie g o ,  w c z a s ie  
k t ó r e g o  p o p a r z e n i  zosta l i  d o tk l iw ie  w ła ś c ic e ł  ł a ­

źni  i 3 - e j  r o b o t n i c y ,  p o c ią g n ą ł  za s o b ą  s e n s a c y j ­
n e  n a s tę p s tw a

K o n t r o l e r  m a g i s t r a c k i  o g l ą d a ją c  m i e j s c e  wy­

b u c h u  s tw ierd z i ł ,  iż p. S o k o ł o w s k i  p o p e łn ia ł  n a ­

d u ż y c ia  w  s to s u n k u  d o  s t a c j i  w o d o c ią g ó w ,  olrzy

l i tu jąc  w od ę  b e z  l i c z n ik a  m a g is t r a c k ie g o ,  p r z e *  
d o p r o w a d z e n ie  w o d y  d o  r e z e r w u a r u  na  s t r y c h u  

przy: p o m o c y  r u r y  n ie  p o ł ą c z o n e j  z g łó w n ą  r u r ą  
l i cz n ik o w ą .

M a g is t r a t  s k ie r o w a ł  sp r a w ę  p rz e c iw k o  S o k o ­

ło w s k ie m u  d o  p o l ic j i .

Zawisszems działalności apteki Narbutta
spowodu sprzedawania narkotyKów

l u s t r a c j i  p r z e p r o w a d z o n e j  o n e-  to k u ł  k o m i s j i  s k ie ro w a n y y z o s la ł  do p ro k u  y»W  w y n ik u

g d a j  przez k o m i s j ę  W y d z ia łu  Z d r o w ia  Urzędu 
W o je w ó d z k ie g o ,  z a m k n ię t a  z o s la ła  a p t e k a  Ś to 
.Tańska p.  N a rb i i l ta ,  m ie s z c z ą c a  się przy  zbiegu 
u lic  Kio .Tańskiej i U n iw e r s y t e c k ie j

K o m i s ja  b a d a j ą c  k s ię g i  a p le k i  s tw ierd z i ła ,  że 
p o z y c je  z n a r k o t y k a m i  n ie  s ą  w p o rz ą d k u .  P ro -

k ló r a  w szczęła  d o ch o d z e n ie
A p te c e  p . N a r b u l la  -zarzu ca  s i ^  s p r z e d a ż  n a r ­

k o ty k ó w  n a  t e le f o n ic z n e  zamów-ienia,  b e z  odp r - 
w ied n ich  r e c e p t  le k a r s k i c h .  P o z a t e m  z a k w e s t jo -  

n o w a n o  s z e r e g  to w a r ó w  z n a le z io n y c h  w  a p t e c e .

D o  czasu u k o ń c z e n ia  d o c h o d z e n ia  a p t e k a  m a  

b y ć  n iocz .  n im . (Cr.)
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W łodzim ierz PIKIEL
S U K N A  — F U T R A  — B Ł A WA T

Wilno, Wielka 7, tei. 11-55

BIAŁY TYDZIEŃ
TOWARÓW BAWEŁNIANYCH i LNIANYCH

'  NANSUKI PŁÓTNA
MADAP0LAMY OBRUSY

PŁÓTNA bielizniane K A P Y
i pościelowe FIRANKI i inne

WYROBY PIERWSZORZĘDNYCH FABRYK
P R O S I M Y  P O R Ó W N A Ć  N A S Z E  W/JĄTKOWE CENY II! 

W I E L K I  F I L M  P O L S K I  produkcji 1935 roku

Córka Gen. Pankratowa
Kazimierz JUNOSZA-STĘPOWS*I, Marja BOGDA,. Nora NEV, - i  ■ # ę  
Fr. BRODNIEWICZ, M. CYBULSKI I in. W tych dniach F I C L I U J

OWA MIESIĄCE SZLAGIERÓW I Pierwszy p rzebó j!
p  ^  | W ie lo k ro tn ie  z a m y k a n a  ka sa l Wyprzedane Widownie na każdym ieanaie

D z i e s i ą t k i  t y s i ę c y  z a c h  w y c o n y c h  w id z ó w ! Z u p e łn i e  n o w y  ro d z a j  fi lmu! 
N ie m a  w p r o s t  s łó w  do o k r e ś le n ia  w r a ż e ń  o d n i e s i o n y c h  na f i lm ie

ŚWIAT SIĘ ŚMIEJE „Wiesioiiylerebiata''
W y t w ó r n i a  „ S O W k i f l O 44 w M o s k w ie .  C IE K A W Y  N A D P R O G R A M . D z iś  p o c z ą t e k  o g o d z  2*8|

O r u g i  z k o l e l  r z e b ó j  u k a ż e  s l g  n i e b a w e m .  N ie w ą t p l iw ie  k a ż d y  W i ln i a n i n  to  z o b a c z y !
R e w e l a c j a  p o l s k i e g o  e k r a n u ! P ie r w s z y  „ D U B B I N G 4* a r t y s t y c z n y

Siostra Marta jest szpiegiem
F i lm  c a ł k o w i c i e  m d W i O n y  i Ś p i e w a n y  w ję z y k u  p o l s k i m  I S z c z e g ó ł y  n a s t ą p i ą

HEV*Jfl! “E M  Nasz karnawał W e a o ł y  k a r a m b o i  
ś m i e c h u ,  p i o s e n k i ,

p r o g r a m  p .t .  m m  m w  w  ■  żartu ,  t a ń c a  w 18
o b r a z a c h .  K o m e d jo - f a r s y ,  o p e r e t k i  i r e w je .  z u d z ia łe m  C a ł e g o  Z e s p o ł u .  S z c z e g ó ł y  w a f i s z a c h  
C o d z ie n n i e  2  p r z e d s t a w ie ń * a  o g. 5 3 0  i 8  e j .  W  n ie d z ie lę  3 p r z e d s t a w i e n i a ,  p o c z ą t e k  o g 4 - e j  
W  s o b o t ę  k a s a  e r y n i a  o d  10-e) ran o ,  —  Uf p i ą t e k  1.11. o god z 9 - e j  w ie c z .  W IE L K A  R E W J A  

P. t. „ W E SO Ł E K *,  p o re w j i  T A N C E  do  tana. B i l e t y  już do n a b y c ia  w  „ R e w j i * .
 A N O N S !  O d  28  b. m. w y s t ę p y  kw artetu  W y g le d o w sk lc h  i duetu M ik s z a r s k l c h ---------

HELIOS ICH NOCED Z I Ś  F i lm ,  k t ó r y  z a c h w .  c a ł e  W i ln o !  K l e j n o t  
sz tuki  f i lm o w e j  ! K l e j n o t  n a s z e g o  re p e r t u a r u  !
F i lm  o d z n a c z o n y  w ie lk im  z ło ty m  m eda le m

W  roi . |ł .:  R o z k o s z n a  C l a u d e t t e  C O L B E R T  i C L A R K  G A B LE . F  lm te n ,  n ie  m a j ą c y  s y b ie  r ó w ­
n e g o — w p r a w ia  w id z a  w s tan  e k s t a z y  i u p o je n i a .  N a d  p ro g ra m :  Na]nOWSZy t y g .  P a r a m O U Y lt U

W K R Ó T C E  Wielki film polski —  „CÓRKA GEN. PANKkATOWA"
I  J  f  | D Z I Ś *  Najnowsze arcydzieło filmowe w-g K A R O L A  D IC K E N S A  p t.

S S 5 S  WIELKIE WYDARZENIE
W  roli  g ł ó w n e j  n o w y  g e n j a ln y  „ m i s t r z  m a s K I “ —  H E N R Y  H ULL. W z i u s z a j ą c e  d z ie je  s ie r o ty  

i g a le r n ik a .  M 1 L J O N Y  c z y t a ł y  tę  p o w i e ś ć  —  M I L J O N Y  z o b a c z ą  te n  fi lm 
N a d  p ro g ra m :  N s j l l O W S Z e  d o d atk i d ź w i ę k o w e .  S e a n s e :  4 - 6 — 8 — 10, w s o b  i n iedz .  od 2 -e j

K I N O

APOLLO
Mickiewicza 22

( B y ł e  „ R o x y  *)

C E N Y  B I L E T Ó W :  D z ie n n e  o d  25  gr. W i e c z o r o w e  o t  40  gr.
D Z I Ś *  F a s c y n u j ą c a  | * | 2 l t t  C a  ; u .  t  F r a n C h e t  T o n o  i

„ T a ń c z ą c a  \ ’e n u . “ J U a i l  I  O W I I  1 U j , G e n e  R e y m o n d
w r e p r e z e n t a c y jn y m  f i lm ie  T A M ^ C T  N 'e p o w s z e -
p rod .  M e t r o - G - M a y e r  p.  t, I  F ł l s I Ł W  I  I I L U J L  d n 'a  t r e . ć i
N a d  p r o g i a m :  B U S T E R  K E A T O N  w a r c y w t s .  k o m .  i aktua ln e  d o d atk i 
P o c z ą t e k  . e a n s ó w  o  god z .  4 — 6 — 8 — 10.15, w s o b o r ę  i n ie d z ie lą  o g. 2 e j

* ■  M I C  r f  f l  I D Z I Ś  d r a m a t  d w ó c h  w i e lk i c h  s e r c  k o c h a j ą c e j  k o b ie t y  i p r o k u r a to r a  
^  ^  " T . n a  t l e  n ie z w y k ł y c h  s t o s u n k ó w  a m e r y k a ń s k i c h  p. t.

Człowiek który ukradł serce
W  r o l a c h  g ł ó w n y c h :  B o o ts  M a il i  Jam e s D u n n  i El B re nd e l

.N A D  P R O G R A M  : DODATKI DŹW IĘKOW E. P o c z ą t e k  s e a n s ó w  c o d z .  o g o d z .  4 - e j  p o  p a ł .

Obwieszczenie.
N a p o d s tw ie  a r t .  81$ Kozp. K a d y  M in is t r ó w  

i, th i i a  '25. 6.  1932 r. o  p o s tęp ,  eg zek .  w ład z s k a r  
b o w y c l i  (Dz.  U. R .  P .  Nr.  62 ,  poz. 580) 3  U rz ą d  
S k a r b o w y  w W i l n i e  p o d a je  d o  o g ó l n e j  w ia d o  
m o ś c i ,  ż e  w  d n iu  2 8  s t y c z n ia  193 5  r. o  god z,  11 
w l o k a l u  d r u k a r n i  „ L u x “ p rz y  ul.  P o r t o w e j  Nr. 
7 w W i l n i e  o d b ę d z ie  się sp r z e d a ż  z l i c y t a c j i  od 
c e n y  z a o f i a r o w a n e j  n a  z a s p o k o j e n i e  p r e t e n s j i  
S k a r b u  P a ń s t w a :

1) m a s z y n y  d r u k a r s k i e j  do s k ła d a n ia  .,4 ,iuo-

»yp";
2) m a s z y n y  d r u k a r s k . e j  p ł a s k i e j  t my P ae l i  

m a n a 44 z r .  1880.
.3) m a s z y n y  d r u k a r s k i e j  , ,P e d a ł  W i k t o r j a  .
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0 K A Z  J A!!!
C z y t e ln ik u  „K u r je .ru  W i l e ń s k i e g o 1', w y k o n u  

ję h o ro sk o p y '  s z c z e g ó ło w o  r o c z n e  i l o t e r y j n e  n a  
6  lut, n a  z a s a d a c h  o b l i c z e ń  a s t r o l o g i c z n y c h ,  ze 
w s k a z ó w k a m i  p o s t ę p o w a n i a  w ż y c iu ,  m i ło śc i ,  
h a n d lu  i g r z e  w l o l e r j i  N ap isz  im ię  i n a z w is k o ,  
n o k ,  m ie s ią c ,  d z ie ń  i godz.  u r o d z e n ia ,  o ra z  
m i e j s c e  i irkidzeni i ( e w e n t u a ln i  z a p y t a n i a /-' —  
d o łą c z  d w a  z ło lc  w z n a c z k a c h  p o c z lo w y c h .  —  

In sty tu t a s fro -g i-afu lo g lczn y  „ M e rk u r4-, 
K a to w ice , u l. K o ch a n o w sk ie g o  14.
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Na Turystyczne I Dokształć. Kursy

„W IE D Z A“
K r a k ó w ,  ul.  B r o n .  P i e r a c k i c g o  14.

p r z y g o t o w u j ą c e  n a  l e k c j a c h  z b i o r o w y c h  w  K r a  
k o w ie  o r a z  W’ d r o d z e  k o r e s p o n d e n c j i ,  z a p o m o c ą  
p r z y s tę p n ie  i w y c z e r p u ją c o  o p r a c o w a n y c h  
s k r y p t ó w ,  p r o g r a m ó w  i m ie s ię c z n y c h  t e m a t ó w ,  
p r z y j m u j ą  w p isy  n a

II .  p ó ł r o c z e  r .  ,szk. 1934/5 na 
t. K u r s  n ia t u r y c z n y  g im n .
2. K u r s  m a t u r y c z n y  p ó ł r o c z n y  r e p e t i t o r y  piy
3.  K u r s  ś r e d n i  (5— 6  k l .  g im n . , .
1. K u r s  n iż s z y  w z a k r e s i e  4 -ch  kl . g im n  
5. K u r s  z 7 -m iu  k l a s  S z k o ły  P o w s z e c h n e j .  
U w a g a :  U c z n io w ie  k u r s ó w  k o r e s p o m l ,  o t r z y ­

m u j ą  c o  m i e s i ą c  o p r ó c z  c a ł k o w i t e g o  m a t e r i a łu  
n a u k o w e g o ,  t e m a t y  z (i-ciu g łó w n y c h  p r z e d m i o ­
tów' d o  o p r a c o w a n i a .  INadto o b o w ią z k o w e  kol .  
l o k w ja  (e g z a m in y )  b a d a j ą  3  ra z y  w  c ią g u  ro k u  
s z k o ln e g o  p o s t ę p y  u c z n ió w .

O p ła t y  b. n is k ie .  W y k ł a d a j ą  w y b it n e  si ty, 
P r o s p e k t y  d a r m o .

L .  p 1659.  K r a k ó w ,  d n ia  21 g r u d n ia  1934 r.
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V\re śro d ę  lu b  c z w a r t e k  uh. ty g o d n ia  
zo s ta ły  z g u b io n e  n a  ul. P o r t o w e j  p i e n i ą ­
d ze  ( c z te rd z ie ś c i  kii lka zł .) w małe| p o r t  
m o n e tc e ,  k t ó r ą  z n a la z t a  j a k a ś  P a n i  i z o ­
s t a w i ła  s w ó j  a d r e s  w s k l e p ię  m ię s n y m  
n a  t e j ż e  u l ic y ,  j e d n a k ż e  ' . 'w łaścic iele  tego  
s te p u  a d r e s u  mii p a m ię t a  ją.

U p r a s z a  się u p r z e j m i e  P a n i ą  o  zw r o t  
zgu by  w ł a ś c i c ie l c e  d o  a d m i n i s t r a c j i  „ K u r  
je r a  W i l e ń s k i e g o "  (B i s k u p ia  4) dla U. 1). 
lu b  o  p o d a n ie  ta m ż e  swego- a d r e s u  c e le m  
o d e b r a n ia  p ie n ię d z y ,  k t ó r e  s t a n o w ią  d r o h  
n ą  o s z c z ę d n o ś ć  b i e d n e j  p r a c o w n i c y .
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D O K T O R

ZELD0WICZ
C h o r .  , k ó  rn e ,  w e n e r y c z ­
ne.  n a rz ą d ó w  m o c z o w .  
od c o d z .  9 — 1 i 5 — 8  -w.

D O K T Ó R

Zeldowiczowa
C h o r o b y  k o b i e c e ,  ( k o r ­
n e ,  w e n e r y c z n e ,  n a r z ą ­

d ó w  m o c z o w y c h  
od  god z.  1 2 — 2 i 4 — 7 w.
W ile ń sk a  28, tel. 2-77

D O K TÓ R

Ginsberg
C h o r o b y  s k ó r n e ,  w e n e -  
r y -T n e  i m o c z o p łc i o w e
W ile ń sk a  3, tel. 5-67
P r z y jm .  od  8 - - 1  i 4 — 8

D O K T Ó R

Wolfson
C h o r o b y  s k ó r n e ,  w e n e ­
r y c z n e  i m o c z o p ł c i o w e
W ile ń sk a  7, tel. 10-6?
P r z y jm .  o d  9 — 1 i 4 — 8

D O K T Ó R

J PIOTROWIC?- 
JURCZENK0WA
Ordynator Szpil, Sawicz

C h o r o b y  s k ó r n e ,  
w e n e ry c z n e  i k o b i e c e

W ileńska 34, tel. 1866
P r z y jm .  o d  g. 5 — 7  w.

D O K T Ó R

Kemgsberg
C h o r o b y  w e n e r y c z n e ,  

s k ó r n e  i m o c z o p ł c i o w e
Mlckjewiczs 4, tel. 10 90 
Przyiru . o d  9 — 12 i 4 — 8

D O K T Ó R

ZYGMUNT
KUDREWICZ
C h o r ,  w e n e r y c z , ,  sy f i l is ,  
„k o r n e  i m o c z o p ł c . o w e

a m k o w a lS ,  tel. 1960
P r z y jm .  o d  8 — 1 i 3 — 8

A K U SZ E R K A

Maila l a k o m
P r z y jm u je  od 9  —  7  w. 
ul. J. J a s iń sk ie g o  s-20
róg  O f i a r n e j  ( o b o k  S ą d u )

25 groszy
k o s z t u j e  f o t o g r a f o w a ­
n ie  s ię  w a p a r a t a c h  lo  
t o g r a f i c z n y e h .  N a j ł a d ­
n i e j s z e  p o z y !  Na b r o n -  
izowem  t le !  . W c i ą g u  10 
m in u t .  „ K i u o f t r t "  ui. 
Wielik . i  27 O d d z ia ły :  
W i l e ń s k a  5,  K a l w a r y j -  
s k a  9 .  Z d ję c ia  te n a d a  
ją  s ię  t a k ż e  do  legtly 

r y j  ■ t p

Kuplę
za  g o t o w k ę  m a ł ą  m a ­
s z y n k ę  do  p i s a n i a  (uży 
w a m i ,  lecz  w d obry nę 
s t a n ie ) .  O f e r t y  do Ad­
m i n i s t r a c j i  „ K u r j .  AVil.‘ 

p od  „ G o t ó w k ę

Sprzedam
od  zaxaz  TX>M w  ś r ó d ­
m i e ś c iu  z o g r o d e m  —  
P o s z c z e g ó l n e  micszkfa-'  
n ia  s ą  n o w o - o d r e n io n -  
to w a n e .  W a r u n k i  d o ­
g o d n e !  -—  I u f o r m a c y j  
u d z ie la  Uh L e w i n  ul. 

S n b o c z  Nr. 6 m 5

Odmrożenie
Oryg'naIna masr 

(z  Kogutkiem)

»MR0Z0LM
l e c z y  i g oi  r a n k i  p a -  
w s l a ł e  o d  o d m r o ż e n i a .  
S p r z e d a  4ą a p t e k i  i s k ł a ­

dy a p t e c z n e .

K e f ir
Jr>«urf f l a c t o b a c y j in a  
ś n iie t i tn k it  i m l e k o  p a ­
s t e r y z o w a n e  f. Y,I.acsa- 
nuin*4, N i e m i e c k a  X r  

Ż ą d a j c i e  wszt^Jzic.

Sprzedaje się
r a s o w e  m ło d e  jamniki 
ul. M o s to w a  Nr. 15— &

F R A K
n o w y  —  o k a z y jn ie

do sprzedania
zftuk D o b r o c z y n n y  

k r a w i e c  R u s i e c k i

R A D J 0
3 - l a m p o w e  n a  p r ą d  z 
p r z y s t a w k ą  n a  4 ł ampę^ 
z w b u d o w a n y m  g ł o ś n i ­
k i e m  s p r z e d a m  z a  1 0 O  
z ł  A r c h a n i e l s k a  5 — 2

Prasy
hydrauliczne

-o c i ś n i e n i u  Toboczent- 
150 i 3 5 0  a i m o s t K  w 
b. d o b r y m  s t a n ie ,  wy 
m i a r y  płyt o k o ł o  6 5 0 X  
6 50  m m . p o s z u k iw a n e .  
Z g ło s z e n ia  pod „Go- 
t t iw k a *  d o  I. K (1. K r a  
ków , ul. W i e l o p o l e  1

H ig j i -n ic z n y  
Zaklud Fryzjerski
Męski i D am  tki

JANKIELA
ul. K a l n a r y j s k a  Nr. 4 2  
W y k o n u j e  r o b o t y  fą  

ch o w o .

P a ń s t w o w e  S e m in a r j u m  
O c h  r o n i a r i k i e  w W iln ie -

poszukuje

lokalu
z ło ż o n e g o  z 11-tu d u ­
ż y c h  aal i 6 -c iu  m n i e j ­
s z y c h  p o k o i .  O f e r t y  
k i e r o w a ć :  M o n iu s z k i  36

M:eszkdnie
2 p ok .  z k u c h n i ą  wolne- 
od p o d a tk u  lo k .  d o  w y ­
n a j ę c i a ,  S t a r a  .'43 m . 5

Mieszkania
3 p o k o j o w e  x w y g o d a ­
m i o ra z  2 - p o k o j o w e  do
w ynajęc ia  ul .  W i e l k a
3. D o w .  s ię  u w ł a ś c i c i e l *

PPSZUKUlę
A d m i n i s t r a c j i  d o m ó w  
lu b  m a j ą t k u ,  m o g ę  z ło ­
ż y ć  k a u c j ę .  O l c i t y  w  
A d m n i s t r a c j i  . .K u r j e d a  
W ' l .  • p o d  a d m in is t r a t o r -

Z D O L N Y C H  a g e n t ó w
d o  s p r z e d a ż y  k o s .  hr.zy 
t e w  i t. p po w s ia c h  
p o s z u k u j e  „ C c n t r a k o s 4' 
L o d ź  W ó l c z a ń s k a  27/1

D yplom ow ana

nauczycielka
u d z ie la  l e k c y j  j ę z y k a  
mi/emieckicgo. Z y g m u n  
t o w s k a  12 ni. 1. 4— 6

NARTY
N a j w i ę k s z y  w y b ó r  i n a j ­
n iż s z e  c e n y ,  —  W v r ó b  
w ła s n y ,  p i e r w s z o r z ę d n y

M-C E Lłł
w a r s z t a t y  m e c h a n i c z n e  

sp r z ę tu  w y s z k o l e n i a  
s t r z e l e c k i e g o  i s p o r t ó w .
J. T o m a sz e w sk ie g o
W iln o .  ul . L i p o w a  4 ,  

t e l e f o n  1 3 92  
D o ja z d  a u t o b u s e m  \inji  
nr 1 do  k o ń c a  ( Z w i  e r z . )
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